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n EG" JE TOK AE ZO kacik i s z 


20 kg blachy miedzianej i 15 
kg żelaznej. Inni młodzi ro 
botnicy tych zakładów pòsta- 
nowili wykonać kilka tablic 
rozdzielaczy. prądowych 1 
transtormatorów. 


bardzo dobrym uczniem, ala 
pomaga w nauce mniej za- 
awansowanym kolegom, a po- 
za tym wyróżnia się w pracy 
społecznej. ZMP-owcy i mło- 
dzież niezorganizowana uwa= 


-żają, że Ryszard Noest dobrze 


zareprezentuje ich na Zlocie. - Z 
XII Gimnazjum i Liceum na 
Zlot pojadą także: Maria La- 
chówna, Stanisław. Farian oraz 
Danuta Dolecińska. u 


- Zobowiązania młodzieży wiejsk ej 


Instytucie Agronomiki 1 Ho* 


dowli Roślin w Strzelcach. , 
+ $ «m 

Młodzież gromady Weęgrzy« 
nowice, w pow. rawskim, po= 
stanowiła do dnia'22 lipca za- 
łożyć LZS, doprowadzić dó po- 
rządku boisko sportowe -i 
świetlicę, AŻ 


Eliminacje zespołów artystycznych 


Młodzież Zerania przed Zlotem 


szym dniu eliminacji na czo» 
łowe miejsce wysunął się bez= 
konkurencyjny zespół PR 
im. Harnama. Burzą oklasków 
nagrodzono występy baletu 
dziecięcego tych Zakładów. 
Z zespołem Zakładów im. 
Harnama ambitnie  współza- 
wodniczyły zespoły Zakładów 
Niskiego Napięcia Nr. 2, T Li- 
ceum Pedagogicznego oraz 7,a= 
kładów „Pierwsza Rudzka“ 
Wśród zespołów wokalnych 
na wymienienie zasługuje 
chór Zakładów im. Armii Lu- 
dowej oraz chór XII Gimna= 
zjum. Najbardziej oryginal- 
nym występem pierwszego 
dnia eliminacji była bez wąt= 
pienia melodeklamacja  „Po- 
kój zwycięży wojne“ w wyso 
naniu zespołu szkoły im. Pe- 
reca. 3 
Już po pierwszym dniu eli- 
minacji można stwierdzić, że 
młodzieżowe -zespoły arty- 
styczne naszego miasta z 
wielkim zapałem i z dużym 
wkładem pracy przygotowują 
się do udziału w Zlocie, 4 


Brygada młodzieżowa Zdzisława Szczecińskiego, pracująca 
w wydziale spawalniczo - montażowym Fabryki Samocho- 
dów Osobowych na Żeraniu, zobowiązała się przystąpić -do 
przedzlotowego współzawodnictwa międzyzakładowego o ty- 
tuł najlepszej brygady dzielnicy Praga - Północ i pomóc od- 
działowi wykończeniowemu przy wykończeniu 10 samocho= 
dów. 
NA ZDJĘCIU: brygada przy pracy. 


CAF — fot. Wdowiński 


Masowe protesty we Włoszech 
przeciwko zopowiedzianemu 
przyjazdowi zbrodniarza z Korei 


falne skutki polityki atlan= 
rządu włoskiego, któ 
na użycie wojsk 
narodowych, jako narzędzia 
obcych interesów oraz na 
ekupowanie Włoch przez ob- 
ce wojska. 

Uczestnicy konferencji u=- 
chwalili jednomyślnie rezolu= 
cję, podkreślającą  koniecz= 
ność zwołania do Rzymu świa- 
rozbroje< 


tyckiej 
ry zezwala 


towej konferencji 


niowej, 


Chłepi woj. łódzkiego 
zwiedzą przodujące 
spółdzielnie produkcyjne 
'w Bydgoskim 
Dnia 13 bm. w godzinach 
wieczornych, wyjechał: do 
województwa bydgoskiego 
blisko 450-osobowa wycieczką 
chłopów z województwa łódz= 
kiego, zorganizowana przez 
Wojewódzki Zarząd Związku 
Samopomocy Chłopskiej, Wy- 
cieczka ta zwiedzi w wój. byd- 
goskim kilka spółdzielni pro- 
dukcyjnych i zakładów prze= 

mysłowych. 

Szereg tamtejszych spół- 
dzielni istnieje od kilku lat, 
mają one za sobą poważne 
osiągnięcia gospodarcze i ora 
ganizacyjne. Chłopi woje- 
wództwa łódzkiego będą mieli 
możność zapoznać się z gospo= 
darką przodujących spółdzielni 
produkcyjnych, skorzystać z 
doświadczeń uzyskanych w 
zespołowej gospodarce. 

W wycieczce tej biorą udział 
chłopi z 9 powiatów woje- 
wództwa łódzkiego. 
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„Dni Morza ŻA WZA 
er er i. . 

WARSZAWA (PAP. W i W éni d k | Z kł d h | W pi k 
dniach od 22 do 29 bm. odbę- zrośnie produkcja w ¿axia acn Im. . FieCKa 
dą się tegoroczne „Dni - A 
SA Które iir uaar rA Składająca się z młodych proc. Tow. Głowiński z tego 
Morska przy współudziale robotników brygada produk- zakładu zobowiązał się wyko- 
wszystkich organizacji spo- > cyjna ım. A. Koszewoja w Za- nać zadania trzeciego roku 
łecznych, młodzieżowych i W kładach im. W, Piecka w Planu. 6-letniego do dnia 20 
sportowych. ORGAN K || KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Żychlinie zobowiązała się dla lipca 1952 roku, a Fowowaa 

i 7 ; -à uczczenia Zlotu podnieść pro- zobowiązał się zaoszczędzi 

ec” beak À Poe 7 x : dukcję ze 175 proc. do 180 przy swym warsztacie pracy 
A ązane z „Dniami | NR 142 — ROK VIII ŁÓDŹ, SOBOTA, 14 i NIEDZIELA, 15 CZERWCA 1952 RORU CENA 10 GR. 
bę pián odbędą się w tym ro- ——— z t 

u pod hasłami wzmacniania W b d | JĄ 
siły gospodarczej i obronnej , 4 . 2 i | Y ory e egatów na O 
Polski Ludowej na morzu. Be- W Technikum Przemysłu wyróżnili się w realizacji po- 
ka to ogólnonarodowa mani- 5 Wełnianego na zorganizowanej wziętego przez młodzież Tech- 
ETARA VRE jeszcze lepszego ~ masówce, 725 uczniów i uczen- ikum zobowiązania wartości 
zagospodarowania Ziem.. Od- e i o nie wybrało spośród siebie 9 68 tys. zł 
kwa: na zachodzie i nad [4 del gató p b By EN 

ałtykiem — rękojmi siły * elegatów, a  mianewicie: 

DE? i rozwoju narodu . Zdzisława Dudka, przodowni- 190 ZMP-owców i młodzie- 
po tabi y ka nauki i pracy społecznej, ży niezorganizowanej na ma- 
Walka o pełne wykonanie zadań I półrocza w przemyśle włókienniczym, | Andrzeja Keppe, wyróżniające- sówce w XII Gimnazjum | Li- 
. . . . >r , . . 7 j- 7" g z 
Reali 1a Stali kiero PI przybiera z dniem każdym na sile, W szlachetnym współzawodnictwie wzrasta wy- w Baar ETE, pirt YE a 
ealizacja Sta MONAKO Etan dajność poszczególnych robotnice i robotników, zespołów i brygad, coraz częstsze | nisława Szumczyka, Wiktora Ryszard Noest jest nie tylko 
przeobrażenia przyrody stają Się radosne meldunki o przedterminowej realizacji zadań produkcyjnych prze- | Błaszczyka, Ryszarda Micha- 
© widzianych planem. Włókniarze łódzcy chcą z honorem wyjść z wielkiej bitwy į laka oraz Godlewską, Chmur- 
o Plan. WIRD WRO, którzy Młodzież Szkoły Podstawo- 
e . . wej w gromadzie Strzelce 
9) tytuł najlepszej prządki RZE, KJ (Amy, 1 GIĘTKI GEO OCE "UG ODL n pow. Kutno, odpowiadając na 
. i . g :| apel uczniów Szkoły TPD Nr 2 
zespolu l przędzalni 3 F| w Tomaszowie Mazowieckim, 
z A SFR É :| zobowiązała się: zebrać 480 kg 
Rzucone przez załogę zakła- z .majem podniosła się o 2,1 |£ i| makulatury oraz przepraco- 
i du „B“ ZPB im. Stalina wẹ- apan NA wyniki osiąga |: i| wać 800 rob.-godzin przy wy- 
zwanie do współzawodnictwa trójka przędzalnicza w skła- |£ Fewani „astó bóg- 
i i > dzie: Cecylia Dudek, Lucyna |: i rywaniu chwastów ze zbóż w 
o tytuł najlepszej prządki, ze- EET z r z H 
` s a Liczbik i Franciszka Majkow- |£ Š 
społu i przędzalni, podjęte zo- k 4. A g H 
stało m. in. przez pracowni- 7 acl > o rage nae : $ 
5 PY ise $ = zy oraz zespół trójkowy z od- |£ $ u : 
ków przędzalni średnioprzęd- działu przygotowawczego — |É 34 czerwca T952 r. i| „Na Zlot będziemy z sobą 
nej ZPB im. Marchlewskiego, Genowefa Zielonka, Maria Ja- |3 l NE ¿j nieśli młodość i zapał, śpiew 
gdzie mowy współzawodnictwo kubczyk, Zenona Rychłowska | w przemyś e bawe'nianym š |i pieśni". zehi aopa umiesz- 
pomyślnie się rozwija. Dowo- —- 130,7 proc. Wśród zespołów |ż la . z| czony zostat nad sceną w 
dem tego jest wzrost produk- majsterskich przoduje zespół | ł plan wykonały: i| Młodzieżowym Domu Kultu- 
cj w pierwszej dekadzie Tadeusza Rzepeckiego — 104 | ; CE Dc aś kia :| ry, gdzie, od wczoraj, 13 bm, 
czerwca, która w porównaniu proc. z przędne przędne paa :| odbywają się eliminacje łódz- 
A E z| kich zespołów artystycznych 
| W - 5 A 1 i ZPB im. I Dyw. Kościusz- ¿| przed ogólnopolskim  Zlotem 

APC ARCE a ykonały plan półroczny 3 kowskiej MOŻ” PRZYJA || WGA AA e e 

ealizując Stalinowski Plan przeobrażenia przyrody, prze- : Piotrkowskie ZPB A SCIWE en Sa 
widujący m. in. zakładanie iottochrowiiiki Pasów Pak. R. > okej ZPB im. Szy- piządek udekorowane są czer- |: ZPB jm. Kunickiego 115,3 ra 1052 1011 j| dziło przemówienie kierow- 
nych, chłopi z kołchozu im. Lenina w Ukraińskiej SRR sańskiego maszyny trzech wonymi proporczykami. Prząd- ź ZPB im. Armii Ludowej 105,1 105,0 " j|nika propagandy Zarządu 

przystąpili do sadzenia lasu na swym terenie. ki te, a mianowicie Helena |F ;| Łódzkiego ZMP tow. Kowal- 
NA ZDJĘCIU: sadzenie młodego lasu w kołchozie. Tybura i Maria Baraniecka już |; nie wykonały: ;|czyka. W pierwszym dniu e- 
Fot. — CAF P A. ł w dniu 7 czerwca zakończyły | ż. ni :| liminacji wystąpiły 22 zespo- 
že rzyjęcie $ = š | ły artystyczne na ogólną licz- 
: ZPB im. W. Bytomskiej 95,8- 95,4 3 ź i 
b d : Rp I ZPBi PAIN Ę p. :| bę 46, dopuszczonych w elimi- 
; w ambasadzie | |; SE uu; Bęc! tana sies 95,1 | nacjach dzielnicowych (eli- 
A 6 $ } E im. Stalina „B“ A krocze” - 
. i 3 N * , | minacje na szczeblu woje- 

Pa A przechodnie ARTY w Moskwie | i Ozorkowskie ZPB A okiwiedbeda da e. AiE 

| AP PT H Š „2 | niejszym terminie). 
a przodujących spółdzielni i POM „jMOSEWA (PAP). — Z oka-| | w przemyśle wełnianym i| Wśród zespołów  zdecydo- 
Toe LA . tolicy Związku E , F| wani eważają liczebnie 
Omówienie uchwały Piezydium Rządu Radzieckiego filmowców pol- | |; plan wykonały: p a E o a EN 

WARSZAWA (PAP). — Dą- nym (w powiatach, liczących | Skich, którzy przybyli na 'Fe-/ : PS ane $| też zespołów wokalnych (chó- 
żąc do dalszego rozszerzenia co najmniej 10 spółdzielni, a | Stiwal Filmów Polskich w! i ZPW im. Barlickiego 112,0 liat g|ry | kwartety), zbyt mało na- 
socjalistycznego współzawod- w wyjątkowych wypadkach | ZSRR, charge d'affaires am- | i ZPW w Pabianicach j 1117 ż| tomiast zespołów  orkiestro- 
nictwa pracy pomiędzy spół- również i w innych powia- | basady RP w Moskwie — L,! i ZPW im. A. Struga 104,5 1071 $| wych i recytatorskich. Z zes- 
Pa produkcyjnymi i tach), które uczestnicząc we | Pohoryles wydał przyjęcie, w | : 3 R > žl połów baletowych w pierw- 
pomiędzy państwowymi ośrod- współzawodnictwie pracy —| którym wrinli PB deoc OAI i je wy ò 3 
kami maszynowymi oraz do terminowo wywiązały się ze Pęk e minister Š „nie konały: H 
upowszechnienia osiągnięć wszystkich obowiązków wobec NEEE SRE == Bol- i ZPW w Ozorkowi i 
przodujących spółdzielni i państwa, osiągnęły plony wyż- | SZ3K0W, wiceminister spraw i ZPW i A 92,2 868 £ 
POM, Prezydium Rządu w sze od zaplanowanych i po- | Zagranicznych ZSRR — Pusz- | i ZPW rę Gwardii Ludowej 84,3 H 
podjętej ostatnio niwo po- większyły mienie zespołowe w | kin, laureaci Nagród Stalinow- | H „a. Zaka Bokiego 10,7 810 3 
stanowiło wprowadzić sztan- oparciu o własne fundusze. skich — Gerasimow, Aleksan i (W niniejszej tabelce zamieszczamy dane o wy s 

7 i z J z 3 ni 1 y zykonaniu $ 

ka rosie ala prot. chen *proznatnia będą grow 1 Bomm, wybita ary „ ||. ianu dziennego po cześć zaktadow "przemytu Bae | 
jących spółdzielni | ośrodków przodującym _ spółdzielniom | "3, mowa L._ Orłowa, Helena Tybura i RADE $ WERNER o 7 3 
maszynowych. również nagrody wartości do 5 przedstawiciele świata arty- OOOO EPE 

Sztandary przechodnie przy- tys. zł w formie inwentarza | Stycznego i naukowego w | realizację przypadających na - 
zm E tym Zeed rolniczego lub sprzętu dla ce- | Moskwie, a także członkowie | nie zadań I półrocza, a 9 D | 
cym spółdzielniom produkcyj- lów kulturalno-oświatowych. delegacji polskiej, czerwca wykonała plan półro- s z ' 

cany Stanistawa Piesiak. Wszy- ucios musi być uwolniony! 
C j f 1 stkie one biorą udział we y 8 7 k 
U w współzawodnictwie 0 tytuł L d p | b 
sa a uwaga przygoto aniiom najlepszej prządki. Do końca u aryza 5 M uje 
. | I półrocza Baraniecka wypro- £ z | 
do Zlotu "> . dukuje dodatkowo 1.440 kg rwać w wa ce 
oraz szersze kręgi zatacza akcja rownictwa organizacji partyjnej, ZMP, ra- Krze fr A WDR * i d w i tw 

„ŚĆ o ysporawodnietw poprzedzającego dy zakładowej i administracji. Tybura 1.220 kg. az o Z ycięs a 

ot Młodyc rzedowników — Budowni- Poważnym brakiem jest ciągle jeszcze | PARYŻ (PAP) w 7 Ś i idzi 

f F $ S czwar- ślad š - 

czych Polski Ludowej. niedostateczna ilość młodzieży, uczestniczą- Suk k ic'á tek wieczorem odbył się w regi ieten a Fader: 

Na terenie Łodzi tylko w dniach od 10 do cej we współzawodnictwie. W WZPB im. 1 ukces KOMURISIÓW Welodromie zimowym potężny Zebrani na wiecu uchwalili 
27 maja br. podjęto ogółem 4.442 zobowią- Maja np. zaledwie 15 proc. młodzieży u- b h jeiskich wiec pod hasłem uwolnienia tekst pisma do Jacques Duc- 
zanią produkcyjne oraz ponad 800 zobowią-  czestniczy we współzawodnictwie zlotowym, w wy orach miej Duclos, Stila i innych uwię- los; w o którym stwierdzają 
zań, dotyczących prac społecznych. Ogólna a przecież w zakładach tych, od szeregu F ARI z onych patriotów. W. atmo- m. in.: 
wartość tych zobowiązań wynosi około 6 i miesięcy nie wykonujących planu, przygo- we rrencji sferze niezwykłego entuzjaz- Lud Paryża proklamuje uro- 
pół miliona złotych. W tym okresie pow- towania do Zlotu powinny stanowić po- PARYŻ (PAP). — W uzu- | Mu dziesiątki tysięcy paryżan czyście całkowitą solidarność 
stało 131 nowych brygad, trójek tkackich ważną dźwignię walki o realizację planów pełniających wyborach samo- wysłuchały przemówień Ray- z Twoją odważną akcją pa- 
oraz trójek i czwórek przędzalniczych. produkcyjnych. Podobnie i w Zakładach rządowych w Auxi le Chateau monda Guyota, Marcela Ca- triotyczną w obronie świętej 
Wartość zobowiązań, podjętych przez mło- im. Dzierżyńskiego zaledwie 112 młodych (Pas de Calais) lista komuni- | China, Andre Marty i Jeanet- sprawy pokoju. Lud Paryża 
dzięż województwa łódzkiego, wynosi po- robotników ubiega się o udział w Zlocie. W styczna zdobyła 41,8 proc. | *© Veermersch, przekazuje Ci, dzielnemu żoł- 
nad ï milionów złotych. przygotowaniach do Zlotu niedostateczny | głosów. W październiku ub. Wiec otworzył Guyot, który nierzowi spod Verdun, dziel- 

Wielki jest entuzjazm i zapał młodych "Udział biorą dziewczęta. Wciąż jeszczę zbyt | roku w wyborach samorządo- Sk oz: „Jacques Duclos nemu obrońcy interesów maś 
robotników, którzy ubiegają się o udział w 77330 młodzieży niezorganizowanej uczest- wych w tej samej miejscowo- Ba pe walkę ze swej ce- ludowych, organizatorowi 
Zlocie, osiągając piękne wyniki w produk-  niczy we wśpółzawodnictwie — trzeba tłu- | ści komuniści uzyskali 284 | iv dowach Jązomalał w zbrojnego, narodowego ruchu 
cji, Trójka tkacka Anny Kozak z zakładu ™aCzyć i wyjaśniać w zakładach pracy, w | proc. głosów. i letnował 1 dzi od! uc- oporu przeciwko barbarzyń- 

„C* ZPB im. Stalina, wykonując plan w $romadach, szkołach, że w Zlocie Młodych dzielnych (sa dA ch odpowie- com hitlerowskim, pionierow: 

117 proc., zdobyła proporczyk współzawod- Przodowników mają prawo wziąć udział i : TERRAN pia f Francji Ludzie asa saaneista Ba 

nictwa złotowego. W zakładach tych wiele Zarówno ZMP-owcy jak i niezorganizowa- Zaprzeczenie ci obawiali sie PHEA sh «ai aks jaag a at x ke, A 

młodzieży zetempowskiej i niezorganizowa- Di że o udziale w Zlocie decydować będą 3 ności. Dziś drżą Sprz nin, t AA E | ET SEEE RZYM (PAP): — W związ- 

nej osiągnęło niespotykane dotychczas re- wyniki osiągnięte we współzawodnictwie, Agencji TASS dv. ouea A Al apat site przyjaźni, rr) “RETN żę 

kordy produkcyjne. W ZPB im. PKWN 3 nie przynależność organizacyjna, NEMERE AECT, ód Me SE Wierny okrytej chwałą pa- ku z zapowiedzianym przyby- 
ubiega się o udział w Zlocie 6 nowozorga- Wszystkie te niedociągnięcia powinna u- MOSKWA (PAP). — Agen- | ce] Gacie 3 gios Mar-  mieęci swych bohaterów, któ- | “em do Włoch. oprawcy na- 
nizowanych trójek  przędzalniczych. Bra- SUNĄĆ zakrojona na szeroką skalę, prowa- cja TASS ogłosiła następują- | jedyną ARA EAPN A rzy padli w nieprzęėjednanej rodu koreańskiego, generała 
karz z ZPO im. Fornalskiej, Kisiel, zobo- dzona pod kierownictwem organizacji par- ce zaprzeczenie: a a eeki a jest walce podczas zwycięskich Ridgwaya, w całym kraju od- 
wiązał się obsiugiwać dwie brygady, wzy- tYinej, praca masowa z młodzieżą. Niektó- Prasa japońska, powołując | posłuszeństwo wobec Trozka- C0 PODA narodowego 0 bywają BĘ, R protesta- 
wając wszystkich brakarzy w przemyśle o- |© organizacje ZMP-owskie mają w tej | się na informacje Otrzymane | gw panów amerykańskich, 77 lenie ojczyzny, lud Pa- | cyjne bojowników o pokój. 
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Imperialiści nie chcą dopuścić | 


M 


do powzięcia uchwały 
o redukcji sił zbrojnych 
i zakazie broni atomowej 


Przemówienie dalegata ZSRR 


w Komisji Rożzbrojeniowej 


Z NOWY JORK (PAP). Jak już donóśiliśrny, na posie- 
dzeniu Komisji Rozbrójeńiowej ONZ w dniu 10 cżerwca, 
przedstawiciel ZŚRR J. Malik zajął stanowisko wobec 
propozycji trzech mocarstw zachodnich w sprawie usta- 


lenia tzw. „maksymalnego 


pożiomu'* liczebności sił 


zbrojnych ZSRR, Stanów Zjednoczonych, Anglii i Fran= 


cji. 
Analiża tej propozycji — 
ktwierdził m. in. delegat ra= 


dziecki wykazuje, że wspom- 
n'ane trzy mocarstwa zachod- 
nie w dalszym ciągu usiłują 
oderwać sztucznie sprawę sił 
zbrojnych od problemu reduk= 
cji zbrojeń i zakazu broni a- 
tomowej. Usiłują one nadal 
ograniczyć całą sprawę do dy- 
skusji nad propozycją amery= 
kańską w kwestii zbierania 
informacji © zbrojenńiach i si= 
łach zbrojnych, uzupełniając 
to obecnie propozycją o usta- 
leniu maksymalnego poziomu 
liczebności sił zbrojnych. 


i Jest rzeczą _ powszechnie 
znaną — mówił dalej Malik — 
że  militaryści amerykańscy 


liczą na szerokie zastosowanie 
broni masowej zagłady ludzi 
—.atomowej, bakteriologicz- 
nej, chemicznej i innej — oraz 
na wykorzystanie w tym ce- 
lu lotnictwa wojskowego i 
maftynarki wojenńej w cha- 
rakterze „głównej siły sztur= 
miowej*. Zdaniem kół rządzą- 
cych USA, do prowadzenia á- 
gresywnej wojny przy użyciu 
takich $todków agresji po* 
trzebne są stośufikowo hie- 
wielkie liczebnie siły zbrojne. 

Tymczasem propórycia trzech 
mocarstw pomija milczeńiem 
sprawę redukcji zbrojeń i za- 
kazu broni atomowej, jak 
również sprawę zakazu broni 
Ekakteriologicznej. 

J. Malik podkreślił następ= 
nie, że propozycje trzech Mo- 
carstw zachodnich hie prze- 
widują  rówńież w gruncie 
fzeczy redukcji sił zbrojnych. 
Proponowany przez nie „po* 
źż'óm liczebności sił zbrojnych” 
poszczególńych państw usta< 
lony został w sposób dowolny, 
wzięty niejako z . powietrza, 
bez uwzględnienia liczby lùd- 
ności, obszaru oraz innych 
ktyteriów, których znaczeniti 
nie mogą żaprzeczyć nawet 
sami autorzy propozycji. 

W dalszym ciagu swego 
przemówienia J. Malik przy- 
tuczył dane, dotyczące liczeb= 
ności sił zbrojnych mocarstw 
zachodnich. 


Tak więc liczebność sit 
zórojnych Francji, według ð- 
ficjalnych deklaracji ministra 
Plevena, przewyższyć ma już 
w bieżącym roku 800 tysięcy 
ludzi, Trzy mocarstwa nie 
proponują bynajmniej żredu= 
kowania tych rozdętych sił 
zbrojnych Francji, lecz prze= 
ciwnie, proponują ustalenie 
„maksymalnego poziomu* sił 
zbrojnych dla Francji w wy 
sókości właśnie 800 tysięcy 
żołnierzy i oficerów. 

Co się tyczy Anglii, której 
siły zbrojne wynoszą obecnie, 
według oficjalnych danych, 
058 tysięcy ludzi, a w ciągu 
bieżącego roku mają  prze= 
kioczyć milion ludzi, to pro- 
pózycja trzech mocarstw 


przewiduje dla Angle „maksy= 
malny poziom“ sił zbrójńnych 
w wysokości 800 tysięcy żoł- 
nierzy i oficerów. Należy jed- 
nak zaznaczyć, że wzrost li- 
czebności sił zbrojnych Anglii 
dotyczył i dotyczy w znacz- 


Na mareinesie 


Zdobycze techniki 


Jak podaje prasa amery- 
kańska, przy tłumieniu „za- 
mieśszek* w obozach śmier- 
ci na wyspie Kożedo zasto- 
sowano „ż powódzeńien" 
nową zdobycz techniki wo= 
jennej,j w  póstact tzw. 
riots=gun, czyli karabinu o 
szerokiej lufie, mabijanego 
nie zwykłymi kulami, lecz 
odłamkami żelaza. Ten 
wynalazek amerykańskich 
konstruktorów daje, pódób- 
no, „doskonałe rezultaty“ 
w walkach ulicznych, przy 
rozpędzaniu demonstracji, 
w obozach jeńców itp., po- 
nieważ jednym wiystrzałem 
można zranić lub zabić 
wiele osób fia rdż. 

Angielska nazwa „riots= 
gun“ samu przez SIĘ tłu- 
rnaczy cel i *przeznaczenie 
tej „hmowoczesnej' broni. 
bardzo podobnej do archa- 
tcznego garłacza. „Riot* — 
to znaczy: bunt, powsttnie, 
zaś „jun“ — to po tńgiel- 
sku — karabiń. Zatem w 
sumie: karabin przeciwko 
powstańcom, buńtowni= 
kom. W krajach okupowu= 
ych przez Amerykanów, 
buntowników jest, jak wia= 
domo, coraz więcej. Nie 
więc dztwnego; że „specja- 
liści“, pozostający na usłu- 
gach Pentagonu, musieli 
pomyśleć o skonstruowaniu 
takiego śmiercionośnego 
(dla bezbronnych) super- 
garłacza: 

Osiągnięcia i zdobycze 
techniki amerykańskiej są; 
zaiste, wprost „imponują* 
ce“, Cała rzecz jednak w 
tym, że oznaczają się nie- 
zwykła jednostajnością! 
niosą ludziom z reguły = 
śmierć i zniszczenies 

B. D. 
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nym stopniu, marynarki wō 
jennej i lotnictwa wojskowe- 
go. Plan trzech mocarstw w 
stosunku do Anglii w gruncie 
rzeczy zmierza również do te- 
go, aby utrzymać i usankcjo- 
nować jej tozdęte siły zbroj= 
ne — przede wszystkim lotni- 
cze i morskie. Autorży planu 
liczą widocznie na to, by tzw. 
„ograńiczenie* ogólnej liczeb= 
ności sił zbrojnych  przepro= 
wadzić kosztem jakichś dru- 
gorzędnych jednostek, - bez 
uszczerbku dla sił lotniczych 
i morskich. 

Co do USA — to, jak wia- 
domo — najbardziej charak- 
terystyczną cechą wyścigu 
zbrojeń prowadzonego przez 
rząd USA jest ogromne żwięk- 
szanie liczebności lotniczych i 
morskich Sił żbrojnych. Te 
dwa rodzaje- wojsk już od 
dawna traktowane są przez 
koła rządzące USA jako pod- 
stawowa „siłą szturmowa”, 
U. podstawowa siła agresyw- 
na, i wobec tego poświęca się 
im szczególną uwagę. 

Lotnietwo USA nieustannie 
wzrasta. W 1951 r. liczebność 
personelu sił lotniczych USA 
wzrosła do 788.381 ludzi, obe- 
cnie zaś według oficjalnego 
oświadczęńia Trumana z dnia 
7 ceżerwca 1952 r. sięga milio= 
na osób. Wraz z rezerwą, li= 
czebność lotniczych sił żbroj- 
nych USA wynosi przeszło 
1.260.000 ludzi. 

Siły morskie USA w okre- 
sie od 1950 r. do stycznia 1952 
roku zwiększyły się z 457.700 
ludzi do 1.010.000 ludzi, włą- 
czając w to piechotę -morską, 
tj. zwiększyły się przeszło 
dwukrotnie. = 

Wszystko to świadczy o tym 
— podkreślił Malik = że pro- 
pozycja trzech mocarstw o 
„maksymalnym poziomie“ sił 
zbrojnych zmierza nie do re- 
dukcji, lecz dó legalizacji nad- 
niernie rozdętych sił zbroj- 
nych i zbrojeń USA, Anglii i 
Francji, a przede wsżystkim 
sił Tótńiczyćh f morskich, Te 
trzy mocarstwa chcą faktycz- 
nie uniknąć redukcji swoich 
rozdętych sił zbrojnych. 

Z olei delegat radziecki 
zwrócił uwagę na fakt, że po 
zakończeniu drugiej  wojńy 
światowej Stany Zjednoczone 
wkroczyły na drogę szerokiej 
ekspansji militarnej, wysyła- 
jąc swe siły zbrojne na obte 
obszary, na Odległość wielu 
tysięcy kilometrów od grańic 
USA, a to w imię jawnie im- 
perialistycznych, agresywnych 
celów w stosunku do ińnych 
puństw i narodów. Plan trzech 
mocarstw nie przewiduje lik- 
widacji baz wojskowych na 
terytoriach obcych. 

Dane te — podkreślił Malik 
— świadczą o tym, z której 
strony zagrożony jest pokój. 

Kończąc, Malik złożył w 
imieniu delegacji ZSRR nastę- 
pujące oświadczenie: 

— Jak wiadomo — propozy- 
cje radzieckie przewidują zre- 
dukowanie przez pięć wielkich 
mocarstw ich zbrojeń i sił 
zbrojnych o jedną trzecią. Je- 
żeli rządy trzech mocarstw 
istotnie żamierzają zreduko- 
wać swe siły zbrojne i zbro- 
jenia choćby o jedną trzecią, 
i jeżeli zgodzą się one powziąć 
kunkretną decyzję w tej spra- 
wie równocześnie z decyzją o 
zakazie broni atomowej i © 
ustanowieniu kontroli nad 
przestrzeganiem - takiego žàā* 
każu — delegacja radziecka 
nie przewiduje trudności na 
diodże db osiągnięcia borożu= 
niienia w sprawie konkret- 
nych wskaźników takiej fe: 
dtkcji zbrojeń i sił zbrojnych: 


Narada 
akływu gospodarczego 
zakładów młynarskich 

okręgu łódzkiego 


W Łodzi odbyła się narada 
aktywu gospodarczego prze- 
mysłu młynarskiego okręgu 
łódzkiego, na której dokona- 
no analizy wyników gospodar- 
ki młynów za rok. 1951 i- F 
kwartał 1952 r. oraz przenie- 
siono wytyczne uchwały krá- 
jowej narady aktywu gospo= 
darczego przerhysłu młynar= 
skiego. 

Jak wynika z referatu, plan 
produkcyjny za 1951 r. okręg 
łódzki wykonał w 108,8 proc: 
Okres ten zaznaczył się dużym 
rozwójem ruchu  racjonaliza- 
torskiego, szczególnie w zes 
spole młynów w Kutniei w 
Pabianicach, W I kwartale br. 
zgłoszono już 13 pomysłów ra- 
cjonalizatorskich. 

Na naradzie wytyczono 
swskazania, które pozwolą u- 
trzymać zakładom młynarskim 
okręgu łódzkiego pierwsze 
miejsce w kraju, uzyskane w 
1951 r, Postanowiono podnieść 
jakość produkcji, w pełni wy- 
korzystać sutowiec, nbniżyć 
koszty produkcji, spopulary- 
zować  racjonalizatorstwo i 
wciągnąć do współzawodnic- 
twa jak największą liczbę pra- 
cowników młynarskich. 


U 


GŁOS ROBOTNICZY 


Rozszerzenie 


wymiany handlowej 
leży w interesie 
wszystkich narodów 


NOWY JORK (PAP). W o= 
statnich dniaeh Rada Społecz- 


Rośnie fala prótestów 
przeciwko zamachowi 
na prawa robotników francuskich 


BERN (PAP) W Zurychu 
odbył się wiec protestacyjty 
przeciwko aresztowaniu Jac- 
ques Duclos i innym repre- 
sjom policyjnym we Francji. 
Uchwalono rezolucję, stwier= 
dzającą, że faszystowskie po= 
czynania rządu francuskiego 
pozostają w ścisłym związku z 
żawarciem wdjennego „układu 
ogólnego“ z Niemcami Za- 
chodnimi. 

4 * a 

BERLIN (PAP) W imieniu 
Komitetu Politycznego CDU, 
pierwszy przewodniczący tego 
stronnictwa 1 wicepremier 
NRD Otte Nuśchke przesłał 
do honorowego przewodniczą- 
cego MRP Bidault depeszę, do- 
magającą się niezwłocznego 
uwolnienia Jacques Duclos, 


. * s 


TEL AVIV (PAP). Jak do- 
nosi dziennik „Kol Haam*, 
kongres robotników arabskich 
w Izraelu przekazał do rządu 
francuskiego telegraficzny pro- 
test przeciwko aresztowaniu 
Jacques Duclos i innym zama= 
chom na prawa robotników 
francuskich. 

2 43% 

BUKARESZT (PAP). Z ca- 
łej Rumunii napływają donie- 
sienia o wiecach, na których 
rumuńskie masy pracujące 
protestują przeciwko ś$amówo+ 


li policyjnej we Francji oraz 
żądają niezwłocznego uwolnie= 
ńia Jacques Dlclośs, Andre 


Stila i innych patriotów från= 


cuskich, 


Dalsze obrady 
Biura Komitetu 
Wykonawczego ŚFZZ 


W czwartek obrady Biura 
Komitetu Wykonawczego 
ŚFŻŻ były nadal poświęcone 
dyskusji nad referatem sekre- 
tarza ŚFZZ L. Grassi, 

Delegat Holandii Brandseń, 
wniósł szereg propozycji ma- 
jących na celu usprawnienie 
pracy międzynarodowych zrze- 
$zeń żwiązkowych, 

Następnie głoś zabierali: śe- 
kretarz generalny Międzyna= 
rodowego Zrzeszenia Związ- 
ków Zawodowych Marynarzy 
i Dokerów Fressinet, za- 
śtępca sekretarza generalnego 
Międzynarodowego Zrzeszenia 
Związków Pracowników Tran- 
sportu Lądowego i Powietrz= 
nego — Guyot, przedstawicieł 
Chin, Liu Nin i inni, 

Dyskusję podsumował 
Grassi. 

Dyskusja wykażała — stwier- 
dził Grassi jak doniosłe 
znaczeńie ma działalność zrze- 
szeń  międżynarodowych w 
walce o polepszenie warunków 
bytu mas pracujących, walce 
o pokój i swobody demokra* 
tyczne. 


L. 


no =-Gospudarcża ONZ dysku= 
towała nad sprawozdaniem 
Europejskiej Komisji Gospo- 
darczej o sytuacji gospodar- 
czej w Europie w 1851 r. 


Podczas dyskusji nad spfa=' 


wożdaniem, przedstawiciele 
Francji, Belgii, Szwecji i Wiel- 
kiej Brytanii wykazali znacz= 
re zdinteresowanie możliwoś- 
ciami rozszerzenia wymiany 
handlowej ż Europą Wschod- 
nią jak również dalszymi pla- 
nami Europejskiej Komisji 
Gospodarczej. 

Delegat ZSRR  Arkadiew 
podkreślił, że kraje obożu po= 
koju — wierne polityce u- 
trwalania pokoju i przyjaz- 
nych stosunków zë wszystki- 
mi narodami, dążą do znale- 
zienia wszelkich możliwości 
poprawy bytu ludności na ca- 
łym świecie, bez względu na 
różnice gospodarczych i spo- 
łecznych Systemów, panują- 
cych w poszczególnych kra- 
jach. 

Przedstawiciel Polski, min. 
Henryk Birecki stwierdził, że 
komisja nie wywiązała się z 
tak zasadniczego zadania, ja- 
kim było rozszerzenie stosun- 
ków gospodarczych między 
krajami zachodniej i wschod- 
niej Europy. 

Delegat Polski wskazał 
wreszcie, że USA jednostron- 
nie żetwały traktaty handio- 
we ze Związkiem Radzieckim 
i krajami demokracji ludowej. 

Krajt demokracji hidowej — 
oświadczył Birecki w zakoń- 
czeniu — 4a zwłdsżcza Polska, 


gotowe są żawsże do zwiększe- , 


nia wymiany z krajami Euro- 
py żachodniej i zamorskimi, 
do nawiązania normalnych 
stosiinków gospodarczych. 


W Niemczech Zachodnich z każdym dńiem narasta fala protestów przeciwko podpisa- 
niu „układu ogólnego”, który sankcjonuje. wojenne przygotowania tmperialistów umery- 


rży. Brońcie się!* 


kańskich i odwetowców niemieckich. 
NA ZDJĘCIU: Napis na mirze we Frankftiircie had Meńem. „Uwaga., Bonń chce żŻołńie: 


Fot. — CAF 
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czerwca 1952 r. (Nr 143). 


Nowy dowód „ojcowskich“ 
uczuć papieża do Polski 


Lóży przed nami broszura 
Józefa Sikory pt. „Biskup 
Carl Maria Splett* — jeszcze 
SE przyczybek do bogatej 

olekcji antypolskich aktów 
papiestwa, będących AE Tt 
niezmiennie wrogiej narodowi 
polskiemu polityki Watykanu. 
Autor zamieścił szereg dökü- 
mentów, stanowiących niezbi- 
te potwierdżenie tej bezspor- 
nej prawdy, któta dla ogfon= 
nej większości społeczeństwa 
polskiego przestała już być 
rewelacją. - 
` Jak wynika z opublikowa- 
nych przez Śikorę dokumen- 


tów, Watykan nie przyjął o- 


wiadomości faktu potępienia 
przez cały naród polski, w tej 
liczbie i wierzących katoli- 
ków, zbrodniczej działalności 
Spletta i nie może pogodzić 
się z faktem, że ów szowini- 
sta niemiecki w sutannie prze- 
stał być bezpowrotnie bisku- 
pem polskiego Gdańska. Oto 
z oficjalnego wydawnictwa in- 
foermacyjnego Watykańu (An- 
piuario Ponhtificio per l'anno 
1951) dowiadujemy się, że dla 
Watykanu Splett jest nadal 
kiskupem gdańskim i tylko 
słowo „impedito“ zamieszczone 
dyskretnie w nawiasie suge- 
ruje, iż w urzędowaniu bisku- 
pa nastapiła przeszkoda. For- 
ma, w jakiej powyższa infor- 
macja została podana, wyraża 
przejrzyście błogą nadzieję 
papieża, że owa pfzeszkoda 
jest jedynie... czasowej natu- 
ry. (Dodajmy ña marginesie, 
że na str. 133- wspomnianego 
wydawnictwa Wrocław został 
wlaczony w granice Niemiec). 
Całość stanowi  niesłychaną 
prowokację, zniewagę patrio- 
tycznych uczuć narodu pol- 
skiego, leszcze jeden doku- 
ment, świadczący o oddaniu 
przez Watykan posiadanego 
przezeń jeszcze wśród części 
wierzących autorytetu na 
służbę odradzającego się hit- 
leryzmu i jego atlantyckich 
mocodawców. 

Przypomnijmy sobie sprawę 
Spietta. 


Min. Benedikłow 
przyjął delegację 
„ chłopów polskich 


MOSKWA (PAP), — Mińi- 
ster Rolnictwa ZSRR, Iwan 
Beńćdiktow przyjął delegację 
chłopów polskich, która udała 
sią do Związku Radzieckiego 


na żaproszenie Ministerstwa 
Rolnictwa ZSRR. 
Na pfzyjęciu obecni byli 


przedstawiciele Ministerstwa 
Rolnictwa ZSRR oraz przed- 
stawiciele kołchozów: Mini- 
ster  Benediktow - serdecznie 
pówitał delegację chłopów 
polskich i zaznajomił gości 
polskich ż rozwojem  rolnic- 
twa socjalistycznego w ZSRR, 
z pracami przeprowadzanymi 
had przeobrażeniem przyrody. 
Obecny na przyjęciu przewo= 
dniczący kołchozu im. Chrusz= 
czowa w obwodzie  rostow- 
skim — Sergiusz Rotko oraz 
wybitny kombajner radziecki, 
Bohater Pracy  Socjalistycz= 
nej — Konstanty Boryń wy- 
razili pragnienie przekazania 
śwego doświadczenia polskim 
towarzyszom. 

Kierownik delegacji chło- 
pów polskich Józet Ozga- 
Michalski serdecznie podzię- 
kował za braterskie przyję- 
Gie. 


plantator otrzyma bezprocen- 


p Wydarzenia tygodnia 


Watykan miańował Śpletta 
b'skupem gdańskim w marcu 
1930, r. Była to jedna z tych 
niezliczonych prżysług, jakie 
oddawał hitlerowcóm „Wielki 
przyjaciel Polski*, poprzednik 


Nominacja Spletta była 
wstępem do całkowitej hitle= 
ryzacji kościoła katolickiego 
w Gdańsku: Nowy biskup, od 
lat znany na terenie „Wolne= 
go Miasta" hitlerowiec i pola= 
kożerca, nie zawiódł nadziei 
swoich hitlerowskich protek= 
torów. Rozpóczyria z miejsca 
nagonkę na Polaków. „Tu jest 
Rżesza Niemiecka, tu nie ma 
miejsca dla Polaków“ — oto 
jakim językiem przemawia 
już w parę dni po objęciu bi- 
skupstwa, 

Od pierwszych dni września 
sypią się rozporządzenia, okól- 
niki, listy i orędzia biskupie: 
i tak np. 6 września 1939 r. 
zakazuje nabożeństw w języ= 
ku polskim, 17 maja 1940 r. 
nakazuje w ciągu 3 dni usti= 
nąć wszelkie polskie napisy 1 
polskie obraży z Kościołów. 

Rozporządzenie to dotyczy 
również i nagrobków! 25 māia 
tegoż roku zabrania spowiedzi 
w języku polskim i mniej 
więcej w tym samym czasie 
poleca zastąpić polskie modli- 
tewniki niemieckimi. W myśl 
jego to nakazu podwładny mu 
inny hitlerowiec w śułannie, 
ks. Kopp, poleca specjalnym 
ckólnikiem niszczenie obrazów 
„Śchwartze Muttergottes von 
Tschenstochau", czyli Matki 
Boskiej Częstochowskiej. Ko- 
rona tych wszystkich zarza- 
dżeń jest wydany przez Splet- 
ta nakaz grzebania Polaków 
osobno, na specjalnie wydzie- 
lonvm terenie cmentarnym. 

„Działalność* Spletta na po- 
ln religijnym i kulturalnym 
stanowi tvlko wycinek jero 
działalności. Szczególnie hli- 
sko wsnółpracuje Śplett z Ge- 
stapo. Przekazuje mu m. in. li- 
sty dwóch biskupów Polaków, 
Nowowiejskiego 1 Wetmań- 


Korzystne 


skiego, co staje się pawodem 
ich śmierci w hitlerowskiej 
kaźni. Za jego rządów Gesta- 
po wymordowało 450 księży w 
diecezji chełmińskiej. 


Wieść o skazaniu Spletta na 
osiem lat, jakże zasłużonego 
więzienia, przyjęło całe społe- 
czeństwo polskie z pełnym u- 
znaniem. Pochłonięty pókojo= 
wym budownictwem naród za- 
pomniał szybko o haniebnej 
sprawie hitlerowskiego bisku- 
pa-żbrodniarza. Był jednak 
ktoś, kto bolał gorąco nad 
wytokiem, Tym kimś był sła- 
ry przyjaciel i zwierzchnik 
najwyższy Spletta — papież 
Fius XII. 

Z opiiblikowanych przez Si- 
korę fotokopii zapoznajerhy 
się z autografami listów Piu- 
sa XII do Spletta. W listach 
tych papież nazywa  Spletfa 
swoim czcigodnym bratem, ob- 
sypuje błogosławieństwarni, 
wyraża uznanie za owocną 
działalność, daje niezliczone 
dowody przywiązania i przy- 
jaźni. W zestawieniu z innymi, 
zamiesźczonymi w  brosżurze 
listami, których autorem jest 
Splett, listami nełnvmi niena- 
wiści do narodu npolskiefo, li- 


stami, które  gloryfikowaty 
zbrodnie i nawoływały do 
zbrodni — sentvymentv papieża 


nabierają szczególnej wymo- 
wy. 


> * n 


Watykańska prowokacja w 
związku z osobą Spletta uka- 
żuje raz jeszcze w nieżwykle 
ostrym świetle z»sadnicze rý- 
sy polityki Watykan. Slepym 
byłby ten. kto by nie dostrzesł 
w  perfidnvch informacjach 
Annuario Pontificio iudzenia 
na znaną nutę „Zurück zůr 
Heimat". Ze wszystkich sił 1 
na wśzystkie sposoby usiłuje 
Watykan w zgodnym chórze z 
amerykańskimi modżegaczami 
wojennymi rozpalać w narb- 
dzie niemieckim  szowinizm, 
budzić nastroje odwetowe, 


i 


LUDWIK GÓRA 


warunki 


konirakiacji rzepaku 
i innych roślin oleistych 


WARSZAWA (PAP)-= Pre- 
zydium Rządu ustaliło plan 
i zasady kormtraktacji rzepa- 
ków i innych roślin oleistych 
na okres jesieni 1952 r. i 
wiosny 1953 r. Zasady koñ- 
traktacji są korzystne dla 
producentów. 

Rolnicy, końtraktujący TżE- 
paki i ińne rośliny oleiste, 


jak: rącznik, słonecznik, 
Inidanka, rzodkiew _ oleista, 
krokoszż pachnotka,  kaplsta 


abisyńska 1 dynia oleista zd- 
staną zaopatrzeni w hawoży 
sztuczne i doborowe nasiona. 

Zakontraktowańe i obsiane 
rzepakami i roślinami oleisty- 
mi obszary wyłączone będą 
z powierźchńi, przyjmowańej 
dia ustalenia obowiązkowej 
sprzedaży zboża w r. 1953. Po- 
nadto plony roślin oleistych, 
dostarczone w ilości powyżej 
minimalnych dostaw z 1 ha, 
określonych w warunkach ü- 
mowy, będą zaliczane na po- 
czet obowiązkowych dostaw 
zbóż. w stosunku: 100 kg plö- 
nu roślin oleistych ża 200 kg 
obowiązkowej dostawy zbóż. 

Po podpisaniu umowy na t- 
prawę rzepaków i rzepików 


Opisując sceny podpisańia w Bonn 
wojenńego „układu ogólńego" i w 
Paryżu układu w sprawie tzw. ar- 
mii europejskiej, szwajcarskie cza= 
sopismo „Tat* przyrównuje uczest- 
ników podpisywania układów do 
postaci „sonaty cieniów'", mistycz- 
négo dramatu Strindberga. „Nikt nie 
wierzy — pisze „Tat'— że ludzie ci 
reptezeńtują swoje kraje, swoje na- 
fody. Ministrowie w uroczystych 
strojach wracają do siebie i w zwier= 
ciadle sweich. narodów konteinplują 
swoje pobladłe oblicza. Będą mówić 
swoim przyjaciołom o początkii no= 
wej ery, ich gazety będą mówić 6 ħi- 
storycznym wydarzeniu, a wszyscy 
oni razem mówić będą o nowej Eu- 
ropie... Nie pierwsi. Byli już tacy, 
co mówili o nówej Europie...". 

Achesoh i jego kompani nie pierw- 
si mówią o nowej Europie. Mówił o 
niej już niejaki Hitler. Odżywają- 
ca przeszłość; której głos tak ujem- 
nie wpływa ha cerć ministrów spraw 
zagranicznych USA, W. Brytanii i 
Yrancji, to wspomnienia tych lat 
mie tak bardzo Gdległych, gdy ku- 
mali się ż rodzącym się hitleryz- 
mem i pchali mu broń dó ręki, to 
wspomnienia tego. co wynikło z o* 
wego kumania się. 

BŁYSKAWICZNA I TRWAŁA 

„Tat“ stwierdza, że panowie z 
Bonn i z Paryża nie reptezentują 
swych narodów. Mogli się przeko= 
nać o tym i to natychmiastowe i w 
sposób dla nich wielce przykry. Re- 
akcja we wszystkich krajach €uro- 
pejskich, przede wszystkim w Niem= 
czech Zachodnich i we Francji, na 
wojenne układy z Bonn i z Patyża 
była błyskawiczna. Błyskawiczna, 
ale i trwała. Reakcja narodów na 
ametykańsko - hitlerowski Spisek, 
w którym spiskowiee angielski 1 
francuski odgrywają li tylko rolę 
ubogich krewnych = trwa. 

W Niemczech Zachodnich nie- 
przerwanie od chwil podpisania u- 
kładu bonnskiego przez cały kraj 
przelewa się fala strajków i demon- 
stracji. 10 czerwca znowu 200 tysię- 


<_cy osób demonstrowało w Niemczech 


Żachodnich przeciw „układowi o- 
gólnemu”, 


FRANCUSKI VAŃ DER LUBBE 
NIE POMOGŁ 


We Francji wałka przeciwko borin= 
skiemu spiskowi podpalaczy świata 
łączy się bezpośrednio z walką o u- 
wolnienie z więzienia Jacques Duc= 
los i Andre Stila, z walką przeciw- 
ko faszyzmiowi: ż walką ó Chleb. 

Jacques Duclos w swoim pieknym 
liście z celi wiezieńnej, opublikowa= 
nym fa łamach „Humanite”, żbi- 
jająac prowokacyjne  „oskarżenie” 
władz francuskich, pisał: „Jest łat- 
wiejsżą rzeczą źnależć żańdarmów, 
aby nas aresztować i sćdżiów, aby 
naś skażać, niż argumenty, aby nam 
odpowiedzieć”. Takim „atgumeń = 
tem“ w rękach francuskich fasży - 
stów miała być zakrojoha na wiel- 
ką skalę prowokacja w Tulonie. 

Pożar Reichstagu podnieca wy- 
obraźnię faszystów wszelkiej maś- 
ci. Goebbelsowska prowokacja bar- 
dząrprzypadła im do gustu i wszys- 
cy chcieliby we własnym zakresie 
pójść jego śladami. Wprawdzie żna- 
leżli swego browokatora, jak ongiś 
Goebbels przed spaleniem Reichsta- 
gu van der Lubbego w osobie nie- 
jakiego pułk. Mentha, ale ku ich 
wiślkiemu zmartwieriu rychło sta- 
ło śię głośne, że płk. Mentha, któ- 
rei Gchóczo prżypisywano w całej 
prasie feakcyjnej oraz w kołach o- 
ficjalnych przynależność do KPF i 
zamiłowanie do kolekcjonowania 
broni okażał Się... gaullistą, Mimo 
ńaprdwdę dużych wysiłków ze stro- 
ny żandarmów, jak i sędziów, wszel- 
kie „dowody* znalezione w czasie 
rewizji u działaczy komunistyeżnych 
Tulonu okażały się nieprzydatne dla 
kontynuowania prowokacji. Siłą 
rzeczy ku wielkiemu żalowi jej au- 
torów spaliła ona na panewce, 

Aresztowanie Jacques Duclds i se- 
ria prowokacji, których od tygod- 
ni dopuszcza się rząd francuski, wy- 
wołuje zaniepokojenie nawet w pew- 
ych kołach burżuazji francuskiej, 


jak „Le Monde". „Nowy Wehfmacht 
zagraża Francji — pisże „Le Monde'; 
= fiowy Wehrmacht jest tworzory 
przy pomocy dawnych kadr-hitlerow= 
skich*. Tak więc, Amerykanie ko-= 
rzystają w Azji z pomocy takich 
madywidadw, jak Li Syn Man, 
Czańg Kai - szek, Bao-Dai, a w E= 
uropie w obronie demokracji za- 
chodniej stają hitlerowcy, faszyści, 
falangiści i policjanci Petaina. 


WYMIANA DOŚWIADCZEŃ 


Takimi dwoma obrońcami ż ame- 
rykańskiej łaski Są  mihnisttowie 
spraw wewnętrznych Francji 
Brune i Włoch = Scćlba. Jak donio= 
stà prasa włoska, w tych dniach ma 
nastąpić spotkanie obti tych panów. 


Scelbie pilno do tego spotkania 
zważywszy, że w tvch dniach przy- 
bywa do Rzymlu herszt atlantycki; 
gen. Ridgway Scelba liczy, że Bru- 
ne udzieli mu paru fachowych rad 
dla żapobieżenia „przywitania*, któ- 
re lud włoski szykuje Ridgway'owi. 
Lud włoski, podobnie jak francus= 
ki, mówi: „PRECZ"* temu prakty- 
kowi źbrodni, który w ubiegłym 
roku śwoje pierwsze kroki na zie- 
mi koreańskiej zainaugurował roz= 
kazem brzmiącym: „Macie żabić 
tylu nieprzyjaciół, ile tylko możliwe. 
Przeszukajcie wsżystkie kąty i nie 
idźcie dalej, póki nie zlikwidowali- 
ścia wszystkich komunistów". 


LUDOBÓJCY W AKCJI 


Ridgway  znalażł godnych na= 
stęptów na Korei. Wiernie realizują 
oni wytyczne swego wodza. „Odra- 
żające i wstrętne” — tymi słowy 
sierżant amerykański, Dean Chase 
w liście skierowanym do gen. Clar- 
ka, następcy Tidgway'a w Korei 
rażwał postępowańie amerykańskiej 
soldateski w „obozie Śmierci* na 
wyspie Kożedo Sierżant Chase sta- 
nie przed trybunałem wojskowym 
za „krytykę przełożonego* i już 
wszczęto przeciwko niemu  docho- 
dzenie dla zbadania jego przeszłości 


_ nawet w tak burżuazyjnym piśmie, . politycznej, , 


Zbrodniami przewyższającymi hit- 
lerowskie są zbrodnie popełniane 
przeż amerykańskich napastników 
w Korei. Bestialstwo, ludobójstwo = 
te słówa zaledwie zdolne są oddać 
potworne zbrodnie popełniane przez 
amerykańską  soldateskę pod do- 
wództwem generała Boatnera na 
jeńcach wojeńnych: koreańskich i 
chińskich w obozie na Kożedo. Nie 
ma dość mocnych słów dla okreś- 
lenia masakry bezbronnych jeńców 
przeż uzbrojonych po zęby żółńierzy 
amerykańskich, którzy wyruszyli do 
ataku zachęceni słowami Bońtnera: 
„Niech będzie przelew krwi“. 


NASZA ODPOWIEDŹ 
Amerykańscy politycy, genćrało = 


wie i SS-mani marzą o tym, by ca= 
łą kulę ziemską przekształcić w „o- 


bóz śmierci“ na wzór Kożedó i štá- _ 


wiają przede wszystkim na „Sspercia- 
listów“ z Oświęcimia czy Maj- 
danka. 


Jednocześnie cord?ł częściej rozle- 
gają się nawoływania hitlerowców, 
do wyprawy przeciwko Polsce. 


Antypolskie wypowiedzi, będące 
wynikiem i częścią składową ame- 
rykańsko - hitlerowskiego spisku, 
nam Polakom jeszcze bardziej uwy= 
puklają żnaczenie naszej przyjaźni, 
naszego sojuszu z Niemiecką Repu- 
bliką Demnokratycżną, z wszystkimi 
patriotami niemieckimi, którzy wal- 
€eżą dziś o zjedrnoczoną, pokejową, 
demokratyczną ojczyznę, którzy 
twardo stoją na gruncie graniey na 
Odrze i Nysie = granicy pokoju 
i przyjaźni pomiędzy oboma naszy- 
mi natfodami. 

Ogólnopolska kónterencja prže- 
ciwko remilitaryzacji Niemiec Za= 
chodnich, przeciwko wojeńńemu ‚t= 
kładowi ogólnemu", o pokojowe, 
zjednoczone Niemcy — była mani- 
festacją tego sojuszu, była potężną 
manifestacją ña rżećz jeszcze sil= 
niejszego zacieśnienia więzów przy- 
jaźni z ostoją pokoju i socjalizmu — 
Związkiem Socjalistycznych Repu- 
blik Rad. 
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tową zaliczkę w wysokości do 
320 zł. a ńa Wioshe, po SprAW- 
dżeniu stańu flantacji, jeśż- 
cże pó 100 zł. na każdy ha 
plantacji. 

Na jeden ha plantacji rże- 
paku i rzepiku jarego oraz 
innych roślin oleistych, plah- 
tator otrzyma zaliczkę w wý- 
sokości 350 żł, a na 1 ha rącz- 
nika — 500 zł. 

Niezależnie od korzystnej 
cehy, plantatorzy rzepaku i 
innych roślin oleistych, (poza 
rącznikiem) otrzymają bony, 
z których każdy uprawnia do 
zakupu po obowiązujących 
cenach detalicznych po 3 litry 
oleju rzepakowego rafinowa- 
nego i po 20 kg makuchu lub 
śrutu rzepakowego, od każ- 
dych dostarczonych 100 kg 
nasion oleistych. 

Kontraktacja rzepaku i rze- 
piku  ozimego oraz innych 
rośliń oleistych rozpoczęła się 
w bm. Przeprowadzają ją cu- 
krownić oraz gminne spół- 
dzielnie. f 


Gzeóligo riota 


B MOSKWA. Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR mia= 
nowało Aleksandra Paniusz= 
kina nadzwyczajnym i pemo- 
mocnym ambasadorem ZSRR 
w Chińskiej Republice Ludo- 
wej, zwalniając go 2 obowiąz- 
ków nadzwyczajnego i pełno- 
mocnego ambasadora ZSRR w 
Stanach Zjednoczonych. 

HM PEKIN. — Według dó- 
niesień Agencji Nowych Chin, 
11 bm. po 3-dniowej przerwie, 
powstałej z winy Ameryka- 
ńów, odbyło się w Panmun- 
dżonie kolejne posiedzenie Ko- 
misji Rożejmowej w sprawie 
zawieszenia broni w Korei. 

M TOKIO. — W czwartek 


T- 


ponad tysiąc policjantów dd- 


końało howej obławy w ko- 
reańskiej dzielnicy miasta 1 
aresztowało 15 Koreańczyków 
za udział w demoństracji pier- 
wszomajowej. Liczba aresżtd- 
wanych w związku z wyda- 
rzeniami  pierwszomajowymi 
wynosi ogółem 1.064 osób. 


HM PRAGA. — W szybkim 
tetnpie posuwa się budowa 
potężnego kombinatu hutni- 
czego im. Gottwalda w pobli- 
żu Ostrawy. Kombinat teh 
produkuje już surówkę, stal i 
Koks. Wkrótce rozpocznie się 
produkcja waleówki. 

M NOWY JORK. Organi= 
zacja pod nazwą „Komitet Kos 
biet Narodowości Amerykań= 
skiej" skierowała na ręce True 
mana pismo, w którym doma= 
ga się, by USA ratyfikowały 
konweńcję genewską z 1925 r, 
zakazującą prowadzenie woj= 
ny bakteriologicznej. 

EJ KOPENHAGA. W 
żwiążku z tym, że rząd fran- 
cuski ña rozkaz władz ame- 
rykańskich zakazał odbycia w 
Paryżu międzynarodowej kon- 
ferericji dla rozstrzygnięcia 
problemu niemieckiego, köl- 
tet organizacyjny tej kofńife- 
reńćji postanowił zwółać ją 
do Ropenhagi w dniach 13— 
15 czerwca br. Jednakże wła- 
dze duńskie, działające poda- 
ie, odmówiły wydania wiz 
wjazdowych uczestnikom kon- 
ferencji i tym samym unie- 
możliwiły odbycie obrad w, 
Kopenhadze > 


a 
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Plan jest realny 
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Zadania personelu technicznego 


W walce o plan pomagają 
nam przede wszystkim stoso- 
wane już od dość dawna mie- 
sięczne narady robocze, Oma- 
wiamy na nich wszystkie ak- 
tualne zagadnienia produkcyj- 
ne, spostrzeżone błędy, popu- 
laryzujemy najlepsze doświad: 
czenia. Pilnie słuchamy uwag 
1 wniosków ze strony róbotni- 
ków i staramy się jak naj- 
szybciej wprowadzić je w ży- 
cie. Przekonaliśmy się już, że 
narady te stanowią jak gdyby 

„szkołę kierowania zakładem. 
Załoga uczy się na nich i .wy- 
rabia w sobie poczucie odpo= 
wiedzialności nie tylko ża po- 
szczególne odcinki, ale i za 
przebieg wykonania planów 
produkcyjnych w całym ża- 
kładzie. 

Do personelu technicznego 
należy m. in. opracowywanie 
ścisłych planów  operacyjno- 
technicznych, najodpowied- 
niejszych dla  przerabianego 
surowca 1 asortymentu, u- 
względniających warunki lo= 
kalne. W prżędzalniach na- 
szych plany te personel tech- 
niczny opracowuje wspólnie z 
majstrami, w wyniku czego 
źżnają oni szczegółowo najbliż- 
sze zadania produkcyjne i ża- 
poznają ż nimi swoje brygady. 
„Nasz. personel techniczny 
fiedzi również bacznie wspól-- 


nie z majstrami prawidłowość 
przebiegu procesów technolo- 


gicznych, zwracając szczegól- 
ną uwagę na tzw. „wąskie 
gardła*. 


"Walcząc o ilość produkcji 
nie zapominamy również i o 
jej jakości, którą nieustannie 
staramy się podnosić, a to po- 
przez doszkalanie robotników 
i ścisłą kontrolę międzyopera- 
cyjną, przede wszystkim w od- 
dżiale  zgrzeblatni, którego 
produkcja w zńacznej mierze 
decyduje o jakości przędzy. 
W związku z tym przestrzega= 
my także bezwzględnie ko= 
niecznych ostrzeń, czyszczeń i 
stalowania maszyn, zwracając 
przy tym uwagę, aby nie było 
ich za dużo, bówiem wtedy 
zwiększa się ilość godzin po+ 
stojowych i zaniżona zostaje 
produkcja, ani też za mało, 
gdyż niedokładne czyszczenie 
masżyn spowodowałoby obni= 
żenie się jakości. 

Systematyczna kontrola pra= 
cy maszyn i ich czystości, przy 
równoczesnym utrzymaniu 
pełnych obrotów 1 prawidło= 
wych skrętów przędzy, gwa- 
rantują nam uzyskanie wyso= 
kiej wydajności i pozwalają 
większości prządek na pfze= 
kraczanie baz produkcyjnych. 

Mówiąc o walce o plan, nie 


możemy żapominać o cżynni- 
ku tak ważńym jak szkolenie 
i doszkalanie zawodowe robot- 
ników. Nie tak dawno zaczżę- 
liśmy w przędzalni til stoso- 
waé szkolenie systemem inż. 
Kowalewa. Dotychczas w pełni 
przeszkoliliśmy 12 ptządek, a 
rezultaty przeż nie uzyskane 
są nad podziw dobre. Robotni= 
ce, które przed szkoleniem 
wykonywały swe bazy w 90 
do 95 proc. obecnie osiągają 
ponad 110 proc. Według tej 
metody postanowiliśmy pbrze- 
szkolić wszystkie prządki, za= 
równo te, które wykonują ba=. 
zy, jak i mie osiągające swych 
baż. Jest to akcja niewątpliwie 
duża, długofalówa i wymagać 
będzie wielu wysiłków zarów= 
no że strony kierownictwa, jak 
i całego personelu majsterskie- 
go oraż organizacji <wiążko- 
wej partyjnej. Zdajemy sobie 
jednak sprawę, że szkolenie tō 
jest nieodżowne, a kiedy dzię- 
ki niemu zdecydowana wiek- 
śżość prządek osiągać będzie 
zaplańowaną wydajność pracy, 
sprawa pełnej rćalizacji pla- 
nów produkcyjnych nie będzie 
już nam wtedy stwarzała żad- 
nych trudności. 


K. SZAFIROWICZ 


kierownik wydziału przędzalni 
ZPB W Pabianicach 


Naród nasz w ciągu ostatnich 
lat wykonuje gigantyczną pra= 
eę — likwiduje zacofanie go= 
spodarcze, jakie pozostawił po 
sobie ustrój kapitalistyczny, 
pominaża siły ojczyzny. Doko= 
nujetmy tego na drodze szyb- 
kiego j intensywnego uprzemy- 
słowienia kraju, ponosimy na 
ten cel ofiary, niejednokrotnie 
odczuwamy takie czy itine bra- 
ki, jesteśmy gotowi na wyrze- 
czenia. © À 

Odrabiamy ogromne, wieko- 
we zaległości, Świadczą o tym 
liczby, charakteryzujące struk- 
turę żawodową ludności nasze- 
go Kraju-oraz produkcję, Od- 
setek ludności pozarolniczej 
wynosił w Polsce w roku 1931 
zaledwie 38,6 proc, podczas 
gdy we Francji — 62,1 proc., 
w Niemczech — 60,2 proc. 

Piodukcja przemysłowa sta- 
nowiła u nas w roku 1929 tyl- 
ko 32 proc. łącznej wartości 
produkcji przemysłu i rolnic- 
twa, podczas gdy w Niemtzech 
71 proc, a w Stanach Zjedno- 
ćżonych 89 proc, Dane te mó- 
wią, że byliśmy krajem rolni- 
czym o bardzo słabym przemy- 
śle. A przecież nie do pomy- 
ślenią jest w Świecie kapitali- 


stycznym silne, niezależne 
państwo bez rozwiniętego 
ptzemysłu, 


WRÓG SKORZYSTAŁ ŽE 
SŁABOŚCI NASZEGO 
KRAJU 

W dwudziestoleciu Polski 


kapitalistycznej nie uczyniono 
nic, by dogonić kraje bardziej 


Wróg jest podstępny — 
wroga trzeba demaskować 


Na III Plenum KC PŹPR, 
tow. Bolesław Bierut wska* 
zując na formy i metody wal- 
ki wroga klasowego zacyto- 
wał bardzo charakterystycz- 
ną wypowiedź Lenina: „,...dziś 
nas nie atakują z bronią w 
ręku, a mimo to walka ze 
społeczeństwem kapitalistycz= 
nym stała się sto razy bar- 
dziej zaciekła i niebezpieczna 
dlatego, że nie zawsze jasno 
możemy dostrzec, gdzie prze- 
ĉiwko nam stoi wróg kto 
jest naszym przyjacielem... 

O głębokiej prawdżie i ge= 

nialności tych słów Świadczy 
fakt, jaki miał miejsce w Ele- 
ktrowni Łódzkiej. 
. Na kięrowniczych stanowis- 
kach zaknieżdziła się tu wro- 
ga klika, która przeniknęła 
również do organizacji partyj- 
nej, a nawet do egzekutywy 
Komitetu Zakładowego. Ludzie 
ci miaskowali się rewolucyj- 
nymi frażesami, udawali gorą- 
cych patriotów Polski Ludo- 
wej, a w rzeczywistości para- 
liżowali i hamowali wykona- 
nie planów produkcyjnych, u- 
trudniając realizację Planu 
6-letniego. Swym postępowa- 
niem wywoływali oni nieza= 
dowolenie robotników, działa- 
jąc na ich szkodę. 

Klika wrogów klasowych, 
na której czele stał Stanisław 
Kwaśniewski zatrudniony 

fw Elektrowni w charakterze 
technika normowania — ha= 
mowała rozwój współzawod- 
nictwa pracy, świadomie i ce- 
lowo obniżała zarobki robot- 
ników Elektrowni. Kwaśniew- 
ski, to w przeszłości aktywny 
uczestnik interwencji ańtyra= 
dzieckiej w latach 1918 — 1920, 
białogwardzista. Przed zjedno- 
czeniem ruchu robotniczego 
jako prawicowiec został wy- 
kluczońy z byłej PPS. Później 
jednak zdołał się wślizgnąć 
podstępnie w szeregi naszej 
partii. 


>Perfidia i dwulicowość 


Elektrownia odgrywa wiel- 
ką rolę w naszym życiu gospo= 
darczym, zaopatrując w ener= 
gię liczne zakłady przemy* 
głowe. .Ofiarna jej załoga 
niejednokrotnie podejmowała. 
cenne zobowiązania, rå- 
ła udział w socjalistycznym 
współzawodnictwie pracy. Ro- 
botnicy brygad remontowych 
znacznie skracali czas re- 
montu kotłów do 10 i więcej 
dni. Wiele brygad spieszyło 
niejednokrótnie z pomocą in- 
nyin elektrowniom w kraju. 

Jakże więc można ostudzić 
zapał i entuzjazm takich lu- 
dzi, w jaki sposób można za= 
hamować oddolny i masowy 
ruch współzawodnictwa sbtja- 
listycznego? 

Okazało się, że można. 
Wróg postarał się o to na sku- 
tek niedostatecznej czujności 
organizacji partyjnej, która 
nie rozeznała perfidnych me- 
_ tod jego działania. Inicjato- 

rem tego miecodziennego w 
naszych dziejach sabotażu był 
technik normowania, wspofh- 
niany już białogwardzista 1 
zajadły wróg Polski Ludowej, 
Stanisław Kwaśniewski. 

Plan jego szkodliwej roboty 
był prosty. Wilk w owczej 
skórze potrafił umiejętnie ma- 
skować swe istotne cele. 

— Robotnicy chcą podejmó= 
wać zobowiązania i przekra= 
czać normy produkcyjne? = 
To jest bardzo szlachetne i 
świadczy © ich ideowości 
mówił on. — A jeżeli są ide- 
owcami, niech więc praciiją 
dla idei. Nie będziemy im 
płacić za przekróczenie tórm 
akoruowych, za wykonanie 
zobowiazań produkcyjnych. 
Za każdy procent podjętego 
zobowiązania potrącimy im z 
zarobków na rzecz państwa. 

„Kwaśniewski będąc człon- 
kiem egzekutywy Komitetu 
Zakładowego potrafił prze- 


konać kierównictwo pār 
tyjne 1 związkowe, że postë- 
powanie takie jest słuszne, 
pożyteczne i „patriotyczne... 
Realizując swój perfidny plan 
przystąpił "do generalnego 
„Cięcia“. O ile robotnik wyka- 
nywał normę w 200 proc., obli= 
czał mu tylko 170. Mało te= 
go. Kwaśniewski zmuszał ro- 
botników do zrzeczenia się 
nadwyżki akordowej ponad 
170 proe. Brygadzie naprawy 
wentylatorów, użyśkującej po- 
nad 200 proc. planu, płacono 
za wykonanie 166 proc., bry= 
gadzie malowania i czyszcze+ 
nia chłodni, która dzięki u+ 
sprawnieniu pracy wykonywa- 
ła swe zadania w 300 proc., po= 
trącono 40 proc. z zarobków. 


Głusi 
na oddólną krytykę 
- Przez kilkanaście, miesięcy 
trwał ten anormalny stan. 


Robotnicy milczeli, uważając, 


że jest to z ich strony dobro- 
wolna ofiara na rzecz pań- 
stwa, że państwo tego od nich 
wymaga. A przecież nie jeden 
z nich dowiedział się, że w 
innych zakładach jest inaczej, 
że za przekroczenie planu 
produkcyjriego, ża przodowni- 
ctwo w pracy należy się pre- 
mia, że państwo nie wymaga 
od nikogo bezpłatnej pracy. 
Nie pomagały interwencje w 
organizacji partyjnej i radzie 
zakładowej, Z każdym mie- 
siącem spadała ilość uczestni- 
ków współzawodnictwa, a zo- 


bowiązania produkcyjńe po= 
dejmowała nieliczna garstka 
robotników. Apatia i bier= 


ność dö ruchu współzawod= 
nictwa ogarniała coraz więk- 
szą ilość członków załogi. 

Nic jednak nie mogło pow= 
strzymać robotników od po= 
dejmowania zobówiązań ha 
cześć 60 rocznicy urodzin t- 
kochanego przez naród Pře- 
zydenta Bolesława Bieruta. W 
marcu br. załoga remontu ko- 
tłów zobowiązała się skrócić 
czas remontu o 10 proc. Pra- 
gnąc ostatecznie wyjaśnić sta- 
nowisko kierownictwa Elek 
trowni w sprawie współża- 
wodnictwa, robotnicy udali 
się do Kwaśniewskiego. 

— Będziemy wam przez 2 
miesiące potrącać po 10 proc. 
od zarobków oświadczył 
on — a w wypadku podej- 
mowania indywidualnych zo- 
bowiązań — potrącenia będą 
stosuwańe w dalszym ciągu. 
Podejmowanie zobowiązań — 
to przecież patriotyczny Czyn 
= mówił Kwaśniewski, syla- 
bizując cynicznie każde śło= 
wo. 

Pó tej rozmowie ukazał Się 
w gazecie zakładowej artykuł, 
piętnujący szkodliwe metody 
kierownictwa Elektrowni. Nikt 
jednak z Komitetu Zakłado- 
wego, ani rady zakładowej 
nie zareagował na słuszne 
uwagi robotników. 

Sprawa wyszła dopiero na 
jaw podczas bytności przed- 
stawiciela Komitetu Centrale 
ńegó PZPR, który zaintereso- 
wał się zbyt wielką ilością po- 
trąceń. 

Ujawnićńie wrogiej kliki w 
Elektrowni pozwoliło uzdro- 
wić sytuację. Lody fnilczenia 
zostały przełamane. Zebranie 
partyjne, 
byli robotnicy bezpartyjni, od- 
było się w bojowej atmosfe- 
rze krytyki i samokrytyki. 


— 


Wrogowie zostali usunięci ż 


partii i z pracy, 

To jednak nie wyczerpuje 
zagadnienia. Sprawa jest o 
wiele poważniejsza. Zachodzi 
bowiem pytanie: Jak to się 
fmogłe stać, że Komitet Za» 
kładowy, widząc stan, jaki 
panuje w Elektrowni nie za- 
interesował się nim bliżej? 
Komitet Zakładowy nie mógł 
tego dostrzec, gdyż sam był 
oderwany od załogi, nie 


na którym obecni 


słuchał głosu mas, bał 
się przede wszystkim krys 
tyki robotników. 

Zamiast analizować przyczy- 
ny spadku współzawodnictwa 
pracy, egzekutywa Komitetu 
Zzakładowegó zadowalała się 
suchymi cyferkami komisji 
współzawodnictwa, nie wi- 
dząc za nimi ludzi, nie wnika- 
jąc, na jakich podstawach o- 
parte jest współzawodnictwo, 
jak ono przebiega, jakie ko- 
rzyści przynosi państwu i ro- 
botnikom. Nie analizując tē- 
go — nie dostrzegano perfid- 
nej, długotalowej roboty wro= 
ga klasowego. 

Nie małą winę ponosi -tü 
również rada żakładówa; a 
szczególnie Zwiążek Zawodo= 
wy Prac. Przemysłu Ererge- 
tycznego. Przewodniczący 
Związku, Pryca, bardzo czę- 
sto przebywał. w Elektrow- 
ni Łódzkiej i chociaż znał opi- 
sane wyżej wypadki, wszystkie 
uwagi na ten temat puszczał 
mimo uszu, a wszelkie zażałe- 
nia robotników chował do 
teczki. 

Poważną odpowiedzialność 
ża ten stan rzeczy pónosi nasz 
Komitet Dżielnicowy. Instruk= 
tor KD, który opiekuje się 
Elektrownią, niezbyt często 
docierał do załogi, za mało 
rozmawiał z robotnikami, nie 
znał ich trosk, ograniczał Się 
tylkó do ściągania danych od 
sekretarza organizacji partyj= 
nej. Nič też dżiwiego, że nie 
dostrzegał jawnej działalności 
wzajemnie  popierającej się 
kliki. 

Te poważne zaniedbania 
mogły wyniknąć jedynie i 
wyłącznie na skutek ślepoty 
politycznej organiżacji par- 
tyjnej, na Skutek niedocenia- 
nia zamaskowanych form dzia= 
łalności wroga. Stan teń wy- 
maga zwiększenia czujńości i 


mobilizacji litycznej orga- 
nizżacji partyjnej Elektrowni 
oraz Komitetu Dzielnicowego. 


Wyciągnijmy wnioski 
dla naszej pracy 


Z faktu, jaki miał miejsce 
w Elektrowni, Komitet Dziel- 
nicowy wyciągnie należyte 
Wnioski. Będziemy częściej i 
wnikliwiej analizować pracę 
podstawowych organizacji par- 
tyjnych w naszej  dzielni- 
cy. Aparat instruktorski KD 
musi więcej i dłużej przeby= 
wać w zakładach pracy, roz- 
mawiać z robotnikami partyj- 
nymi i bezpartyjnymi, pilniej 
przysłuchiwać się skargom i 
zażaleniom poszczególnych ro- 
botników. Będziemy lepiej a- 
niżeli dotąd kontrolować pra- 
cę instruktorów i szybko rea- 


gować na wszelcie puby = 
graniczania. lub. tłumień Ps 


dolnej =ktytykisnas: "pex ms 
w Elektrowni 


Wypadki 
wskazują wszystkim członkom 
partii ha konieczność wzmo- 
żenia czujności wobec perfid= 
nej działalności wroga klaso- 
wego, który chwyta się wszel- 
kich metod, byleby szkodzić 
naszemu socjalistycznemu 
współzawodnictwu. Przykład 
sabotażysty Kwaśniewskiego, 
który pod płaszczykiem  rze- 
komego patriotyzmu usiłował 
storpedować socjalistyczne 
współzawodnictwo. w  Elek- 
trowni i działał ną, szkodę ro- 
botników, jest jeszcze jed= 
nym dowodem, jak trudnymi 
nieraz do rozpoznania chwy- 
tami posługuje się wróg w 
swej działalności. Naszym co- 
dziennym zadaniem jest umieć 
ujawnić w porę wroga, zde- 
maskować go i przekreślić 
jego poczynania, 


A. PROMIŃSKI 
1 sekretarz KD Śródmieście-Lewa 


uprzemysłowione, by zmniej- 
szyć ten olbrzymi dystans, ja- 
ki dzielił nas od Anglii, Nie= 
miec, Francji czy aawet Włoch. 

Produkcja malała, zamykano 
fabryki, huty, kopalnie węgla 
i rud, do czynnych zakładów 
przemysłowych nie miała do- 
stępu nowoczesna technika, w 
naszym przemyśle buszował 
bezkarnie kapitał obcy, zdoby- 
wając w wielu jego gałęziach 
kluczowe, dominujące pozycje. 

Zacofanie gospodarcze Pol- 
ski wyrażało się także w zu- 
pełnym braku niektórych ga- 
łęzi przemysłu. Na próżno szu- 
kalibyśmy w przedwojennych 
wykazach produkcji wzmianek 
6 przemyśle traktorowym, ša- 
mochodowym, o wielu rodza= 
jach przemysłu chemicznego, 
maszynowego, narzędziowego, 
optycznego itp. 

Polska była słaba. Skorżystał 
z tej słabości wróg hitlerowski. 
Drźwi do naszej ojczyżny stały 
mu we wrżeśniu otworem, Nie 
mieliśmy bowiem przemysłu, 
który mógłby zaopatrzyć woj- 
sko w czołgi, samoloty, atty- 
lerię i broń. Zdradziecka poli- 
tyka zagraniczna burżuazji i 
słabość skonomiczńa Polski — 
to główne przyczyny naszej 
klęski, Polityka sanacji wydała 
nas na łup wroga, spowodowa= 
ła upadek państwa, śmierć 6 
milionów Polaków į stratę po= 
nad 1/s majątku narodowego. 


LIRKWIDUJEMY WIEKOWE 
ZACOFANIE 

Przed Polską Ludową stá- 
nął w roku 1945 ogrom żadań 
na froncie gospodarczym. Kraj 
nasz, o tak słabej i zacofanej 
gospodarce, w wyniku wbjny 
poniósł straty w przemyśle 
6-krotnie większe, niż w 
pierwszej wojnie światowej. 
Władza klasy robotniczej i pra- 
cującego chłopstwa, wydatna 
pomoc Związku Radzieckiego 
oraz podporządkowanie gospo- 
darki narodowej planowi pań- 
stwowemu umożliwiło nam 
rozwinięcie w odbudowie i 


przebudowie gospodarczej tem- 


pa, jakiego nie znały i/ nie 
mogły znać nasze dzieje 


Przekształciliśmy Polskę z 


kraju rolniczo-=przemysłowego 
na  przemysłowosrolniczy. Z 
pracy poza rólńictwem zamiast 
1/5 ludności w r. 1931, utrzy- 
muje się obecnie ponad połó= 
wa — ludności (54,25 proc). 
Udział produkcji*przemysłowej 
w łącznej wartości produkcji 
przemysłu i rolnictwa wzrósł 
z 1/3 w r. 1929 dö "i w r. 1949 
i rośnie nadal. 

Nasza produkcja przemysło- 
wa stale rośnie, W r, 1951 była 
w przeliczeniu na 1 mieszkań- 
ca porad 3.5-krotnie większa 
niż w r. 1988, 

+ Nasza produkcja rośnie; -po= 
nieważ zlikwidowałiśmy: kry- 


Żżysy i beżrobocie oraz wszet= 


kie inne przejawy marnotrą* 
wienia sił wytwórczych właś- 
ciwe kapitalizmowi; znacznie 
lepiej i pełniej wykorzystuje- 
my stare fabryki, a ponadto 
rozbudowiujemy je, Nasza pro- 
dukcja rośnie, ponieważ foz- 
budowujemy bazę surowcową 
i energetyczną, budujemy no- 
we fabryki, stosujemy  cofaz 
szerzej nową technikę, nowo= 
czesne urządzenia przemysło= 
we, umożliwiające znaczny 
wzrost wydajności pracy, wy- 
twarzamy liczne, nieproduko= 
wane nigdy dotąd w Polsce wy- 
toby przemysłowe, w tym 
skomplikowane maszyny, w 
coraz większym stopniu me- 
chanizujemy pracę, 

Mamy więc poważne osiąg- 
nięcia w dziedzinie uprzemy- 
słowienia, likwidacji zacafa= 
nia gospodarczego i wzrostu 
sił Polski, wydatnie zmniejszy- 
liśmy dystans dzielący nas od 


GOM w Lutomiersku przygotowuje się do żniw 


Jest połowa czerwca. Do żniw 
jeszcze daleko, ale staranny'i 
troskliwy gospodarz już teraz 
przygotowuje się do robót żni- 
wnych, aby wypadły jak naj- 
bardziej sprawnie i szybko. 
Bo żniwa, to przecież czas, 
kiedy rolnik zbiera najważ - 
niejsze plony = plony swej ca- 
łotocznej pracy, 

Dzisiaj dó żniw przygotowu- 
ją się nie tylko sami rolnicy. 
Mają ońi przecież dó pomocy 
maszyry. Państwowe Ośrodki 


owe i Gminne Ośrod- 
aszynowe też wytężają 
swe siły, mobiliżują wszyst- 
kich pracowników, aby ma- 
szyny były gotowe na czas, by 
szybko i sprawnie przebiegała 


Masz 
ki 


akeja żniwna, która zapewni 
chleb dla całego kraju. 

„Doniosłość tych prac w peł- 
ñi docenia kierownik Gmin= 
nego Ośrodka Maszynowego w 
I utomiersku, tow. Antoni Wia- 
trowski. Z dumą pokażuje wy- 
remónrtowańe żhiwiarki, któ- 
tych ośrodek posiada 9. Sto- 
ją one długim szeregiem, go- 
towe do pracy. 

= Wszystkie maszyny wy* 
remontowaliśmy we własnym 
zakresie — oświadczył towa- 
rzysz Wiatrowski. O źni- 
wiarki jesteśmy spokojni, mi= 
mo że roboty będzie dużo. 


Chłopi gminy Lutomiersk już 
zrozumieli wyższość maszyno= 
wej uprawy ziemi i maszyno- 
wego sprzętu plonów. 

Gotowa do swych zadań jest 
też snopowiązałka. W remon = 
cie znajdują się młockarnie, 
których naprawa zostanie u- 
kończona w najbliższych 
dniach. Wiele kłopotów spra= 
wia brak silników do młockar= 
ni, gdyż na dwie maszyny o0- 
środek nie posiada ani jednego 
silnika. Silniki trzeba wypo- 


Życzać aż z Łasku. Położenie 
pod tym względem ulegnie 


poprawie, gdyż GOM w Luto- » 


miersku w najbliższych dniach 
otrzyma silnik na stałe. Przy- 
czyni się to wydatnie do u- 
sprawnienia i przyśpieszenia 
przebiegu akcji źżniwno = 0- 
młotowej na terenie gminy. 


Pełnomocnicy gromadzcy już 
obecnie zbierają zamówienia 
ña maszyny w poszczególnych 
wsiach. Ta sprawa również 
musi być załatwioną w tych 
dniach, aby można było na 
cżas tózplanować pracę. 


Ośrodek idzie na rękę chło= 
pom, korzystającym z pomo- 
cy sąsiedzkiej. Uzżzgadnia się z 
nimi terminy, w których bę- 
dą mieli w ramach tej pomo- 
cy zapewnioną siłę pociągową. 


aby w tym czasie dostarczyć 
im masżyny. ; 

Planami ośrodka objęty jest 
również jeden prywatny agre- 
gat omłotowy. Poważną bolą= 
czką jest brak twardej na= 
wierzchni w hali maszyń. Mā- 
szyny stoją wprost na piasku. 
Powiatowy Zarząd GOM w ŁA 
sku winien tą sprawą zainte- 
resować się i dopomóc przy 
ułożeniu twardej nawierzchni 
w hali maszyn. 

W warsztacie ośrodka; wre 
wytężona praca. Ob. Franci- 
szek Bujnowicz pełni funkcję 
mechanika. Jest bardzo przy- 
wiązany do swego zajęcia. Na 
pytanie, czy zdąży w terminie 
wykończyć remont młockarni, 
z uśmiechem odpowiada, że 
termin ten będzie dotrzyma- 
ny. Ofiarnym -pracownikiem 
jest również kowal, Czesław 
Michalak. Kierownik podkreś- 
la jego uzdolnienia, gdyż o- 
prócz kowalstwa potrafi on 
wykonywać różne roboty sto- 
larskie. 

— „Ogólnie — stwierdza to- 
warzysz Wiatrowski — jestem 
bardzo zadowolony z pracow- 
ników ośrodka, Dzięki ich ©- 
fiarnym wysiłkóm przygotu- 
jemy się w tym roku do 
akcji żniwnej dokładnie i w 
terminie. Musżę zaznaczyć, że 
zarówno Bujnóowiez, jak i Mi- 
chalak, kochają swą pracę, 
cieszą się, kiedy wszystko idzie 
dobrze i sprawnie. Doceniając 
wielką wagę żniw, pracują 
oni z zapałem i poświęceniem“. 

Tak więc, chociaż do żniw 
mamy jeszeze dużo czasu. cho- 
ciaż zboża na polach są jesz- 
cze zielone. GOM w Lutomier- 
sku pracuje już obecnie z wy- 
teżeniem. aby wykonać wszyst- 
kie roboty przygotowawcze 
na Czas, 

„J. WOLDAN _ 


najbardziej uprzemysłowio- 
nych państw Europy. 
DŹWIGNĄCĆ ROLNICTWO 


NA WYŻSZY POZIOM 

Tak potężny rozwój przemy- 
słu umożliwia nam stopniową, 
ale systematyczną likwidację 
zacofania w rolnictwie. Ponad 
30 tysięcy traktorów pfacowa= 
ło w ubiegłym roku na naszych 
polach, średnie zużycie nawo= 
zów sztucznych na 1 ha zasie- 
wów było przeszło 3 razy wię- 
ksze niż przed wojną. Z roku 
na rok fośnie zaopatrzenie wsi 
w Siewniki, żniwiarki, młocar- 
nie, snopowiązałki, kombajny 
i inne maszyny. Toteż į plony 
z hektara są już znacznie wyż= 
sze niż przed wojńą, wyższa 
jest cała produkcja rolnicza, 
która w ubiegłym, nieutodżaj- 
nym roku była na 1 mieszkań- 
ca o 31 proc. większa niż w r. 
1938 

Nasze osiągnięcia są 5lb- 
rzymie, Czy znaczy to, żć mo- 
żemy sbbie powiedzieć: „Np, 
zrobiliśmy tak wiele, dorów- 
naliśmy nie tylko poziomowi 
przedwojennemu, ale nawet 
osiągnęliśmy wielokrotnie wię- 
cej. Teraz możemy zwolnić 
tempo i odetchnąć. * 

Tak nie wolno nam powie- 
dzieć, Nie zlikwidowaliśmy bo- 
wiem do końca zacofania go- 
spodatczego, nie zbudowaliśmy 
jeszcze socjaliżmu, w naszej 
gospodarce istnieją jeszcze po- 
ważne dyspropotcje, przede 
wszystkim  nienadążanie rol- 
nictwa za przemysłem. Albo- 
Wiem podczas gdy produkcja 
przemysłu na 1 mieszkańca w 
r. 1951 była © przeszło 260 
proc. większa niż w r. 1938, 
to produkcja rolnicza była 
większa tylko o 31 proc. 

Staramy się złagodzić tę dy- 
sproporcję, zaopatriijąc rol- 


nictwo w coraz większą ilość 
środków 


produkcji. Masy 


chłopskie przyswajają sobie 
nowoczesne metody uprawy 
żiemi i hodowli, dzięki czemu 
podnószą produkcję. Mamy 
jednak pełną świadomość, że 
całkowite zlikwidowanie tej 
dysproporcji przyjdzie wraz 
ze zbudowaniem socjalizmu, 
wraz z całkowitym uspółdziel- 
czeniem gospodarstw rolnych. 
Towarzysz Stalin w r. 1928 
mówił: „Nie można beż końca, 
tj. w ciągu zbyt długiego czasu 
opierać Władzy Radzieckiej i 
budownictwa socjalistycznego 
na dwóch różnych bazach, na 
bazie największego i najbar- 
dziej zjednoczonego, Socjali- 
stycznego przemysłu į na bá- 
zie najbardziej rozdrobnionej 
i zacofanej dróbnotowarowej 
gospodarki chłopskiej. Należy 
stopniowo, lecz systematycznie 
i uporczywie przestawiać rol- 
ńietwo na nową bazę technicz- 
ną, na bażę wielkiej produkcji, 
podciągająć je do poziomu so- 
cjalistycznego przemysłu”. 


MUSIMY BYĆ CO DZIEŃ 
SILNIEJSI 


Aby to osiągriąć, aby poma- 
gać pracującym chłopom w 
dźwiganiu na wyższy poziom 
pfodukcji rolnej, aby pomóc 
im w coraż większym i Szyb- 
szym rozwójii spółdzielczości 
produkcyjnej, a więc w ostā- 


tecznej likwidacji zacofania 
w ictwie, potrzeba nam 
jesz więcej traktorów, jesz- 


cze więcej maszyn rolniczych 
i mawożów  sźtucznych. To 
wszystko zaś będziemy mieli, 
gdy wyprodukujemy więcej 
węgla, stali, obrabiarek, urzą- 
dzeń dla przemysłu chemicz- 
nego, słowem gdy stworzymy 
jeszcze znacznie większy, po- 
tężniejszy przemysł niż posia- 
damy obecnie. 

Ale istnieją jeszcze ińne 
względy. Wzrasta agresywność 
imperialistów, którzy szukają 


Na wczasy 
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wyjścia z trudnej dla siebie 
sytuacji w przygotowaniach do 
nowej wojny. Niedawno 
zawaftoo w Bonn wojen- 
ny spisek monopolistów 
amerykańskich, angielskich 
i francuskich z niemieckimi 
fabrykantami śmierci i neohit- 
lerowskimj odwetowcami, któ- 
rży czyhają na nasze Ziemie 
Zachodnie i naszą niepodleg- 
łość, Musimy więc stale po= 
mnażać nasze siły, spotęgo- 
wać wysiłki w walce o Plan 
6-letni, który jest planem „li- 
kwidacji naszej słabości — 
zacofania, a więc i bezbron= 
ności* (B. Bierut). 

Musimy usilnie uprzemysła- 
wiać kraj, aby Polska £ 
dnia na dzień była silniejsza, 
aby ż dnia na dzień mogła da- 
wać więcej w służbę obrony 
pokoju. Mimo naszych wiel- 
kich osiągnięć niemało ma- 
my jeszcze do zrobienia,” 
aby całkowicie odrobić pozo* 
stawione ñam przez kapitali- 
stów wiekowe zacofanie, aby 
dorównać uprzemysłowionym 
krajom Europy zachodniej w 
produkcji podstawowych ar- 
tykułów przemysłowych na I 
mieszkańca, 


A więc budownictwo socja- 
lizmu, rozwiązanie naszych 
trudności gospodarczych, po- 
mnażanie sił naszej ojczyzny 
możliwe jest tylko na jednej 
drodże — na drodze nieustan- 
nej, uporczywej rozbudowy 
przemysłu. Dlatego zwiększa- 
my jeszcze zadania jakie wy= 
znaczyliśmy sobie w Planie 


6-letnim. Dlatego na rok bie= | 


żący zaplanowaliśmy produk= 
cję przemysłową o 17 proc. 
więksżą niż pierwotnie prze= 
widywał Plan 6=letni na rok 
1952, dlatego każdy z nas mu- 
si dokładać wszystkich sił, aby 
plan ten był eo do joty wyko= 
nany, 

K. N. 


Do jednej z najbardziej atrakcyjn 
rzu. W bieżącym roku statek Żegl 


ych form wczasów pracowniczych należą wczasy na mo- 
state ugi Przybrzeżnej „Panna Wodna“, 
wcztsowiczów, będzie pływał na trasie Gdynia — Ustka 


przeznaczony dla 


NA ZDJĘCIU: „Panna Wodna" wypływa z Gdyni ż pierwszym turnusem wczasowiczów. 


CAF — fot. Kosycarz. 


Tylko w spółdzielni produkcyjnej 


osiągniemy dobrobyt 


Kiedy wybrano mnie, jako 
delegata gromady, na wyciecz- 
kę dö kołchozów radzieckich 
— bardzo się tym iicieszyłem. 
Tyle się przecież nasłuchało 
wydziwiań kułackich o koł- 
chozach. Ogatniała więc czło- 
wieka ciekawość obejrzenia 
wszystkiego na' własne oczy. 
Nawet na krótko przed wyjaz- 
dem co bogatsi gospodarze 
szeptali do mnie: „Pewno ci 
pokażą duży dorobek w jed- 
nym kołchozie, ale zanim po- 
jedziesz do drugiego, to tam 
przewiozą krowy i inny iñ- 
wentarz z pierwszego kołcho- 
zu“, Przekonałem się jednak 
naocznie, że wszystko to było 
złośliwymi bredniami i wierut- 
nym kłamstwem. 

Po przybyciu do Moskwy 
zostaliśmy podzieleni na gru- 
py i rozjechaliśmy się w różne 
strony Związku Radzieckiego. 
Nasżą grupę skierowano do 
obwodu Somskiego. Oglądane 
przeż nas kołehozy w więk- 
szości nastawione były na u- 
prawę zboża, buraków cukro= 
wych i hodowlę bydła. Inte- 
resowało mnie, ile plonów u= 
zyskiwali kołchoźnicy na swych 
polach. W rozmowie potem do- 
wiedziałem się, że z jednego 
hektara zbierali od 30 do 35 
wwintali pszenicy ozimej, psze- 
nicy jarej od 20 do 25 q, a spe- 
cjalny gatunek żyta, tzw. żyto 
charkowskie — dawało do 25 
qez 1 ha. W kołchozach, które 
uprawiały gatunek pszenicy. 
krzaczastej, naliczyłem w jed- 
nym kłosku 90 ziaren. 


Znaczne dochody czerpią ró- 
wnież kołchoźnicy z hodowli 
bydła. W czasie zimy bydło 
trzymane jest w oborach pra= 
wie całkiem źżmechaniżowa= 
nych. Paszę dostarcza specjal- 
ny wózek i w zależności od 
potrzeby kołchóźnik wsypuje 
z niego paszę do koryta. Kie- 
dy krowa chce się napić wkła= 
da łeb do kółka, umieszczonego 
przy korycie 1 woda spływa 
wprost do pyska — kiedy go 
wyjmuje, woda przestaje pły- 
nąć. Wiosną bydło wypędza 
się na pastwiska i tam prze- 
bywa przeż całe lato ża spe- 


cjalńnym ogrodzeniem. Byliśmy 
na pastwisku, na którym pa- 
sło się stado krów specjalnej 
siwej rasy. Krowy doi się czte- 
ry raży na dobę. Dają one po 
około 40 litrów mleka dzien- 
nie. W naszej obecności do- 
jarka wydoiła od jednej krowy 
11 litrów mleka, co stanowi 
mniej więcej jedną czwartą 
dziennego udoju. 


Ignacy Kotusiński. 


1 

Szeroko stosuje się w koł- 
chozach sztuczne zapładnianie. 
Krowa, która ma być żapłod- 
fiona, pówinna liczyć co naj- 
mniej 22 mieś. i ważyć około 
500 kg. Oglądaliśmy młode ja- 
łóweczki, ważące po 310 kg, i 
buhajki po 880 kg: Widzieliśmy 
świnie, które po roku życia 
dawały 100 kg. słoniny, a w 
jednym kołchozie oglądałem 
kńura—olbrzyma, ważącego 
415 kg. 


Praca kołchoźników nie jest 
ciężka, ponieważ większość ro- 
bót wykonują maszynami. 
Normy kołchozowe przewidują 
przepracowanie przeż rok ©- 
koło 150 dniówek obrachtinko- 
wych, a duża ilość kołchoźni- 
ków wyrabia w ciągu roku od 
500 do 700 dniówek. Kołchoż= 
nicy bowiem traktują _ práce + 


jako sprawę honoru, W jed- 
nym kołchozie dojarka, za- 
trudniona 16 lat przy krowach, 
potrafiła w ciągu 6 minut wyd 
doić ręcznie krowę. W innym 
kołchozie Śświniarka otrzyma= 
ła 6 prosiąt tytułem premii za 
pilną pracę, 

Chociaż przepisy kołchozo= 
we zwalniają od pracy star- 
ców; mężczyzn po ukończeniu 
60 lat, a kobiety po 55, i wów= 
czaś przechodzą oni na całko= 
wite utrzymanie kołchozu, to 
jest jeszcze wielu takich, któ= 
rzy dobrowolnie zgłaszają się 
do dalszej pracy. Spotkałem 
w kołchozie staruszka, hodu= 
jącego cielęta. W rozmowie z 
nim dowiedziałem się, że jest 
już na „emeryturze”, a mimo 
to otrzymał jeszcze jako za= 
robek 5 krów, którymi potem 
cbdarzył swe wnuczki, zawie= 
rające związek małżeński. 


Opowiadano u nas, że w 
kołchozie nie ma świąt, a 
kiedy zwiedzaliśmy kotchozy 
w niedzielę, spotkaliśmy mie- 
szkańców odświętnie  ubra- 
nych, nie pracujących, prze- 
bywających w świetlicy, albo 
wyjeżdżających do miasteczka. 
Kto chciał szedł do cerkwi. Nie 
wszyscy kołchoźnicy się mod- 
lą, ale kościół we wsi jest ot- 
warty i każdy, kto tego sobia 
życzy, może do fiego chodzić. 
Widzieliśmy w mieszkaniach 
niektórych kołchoźników lam- 
peczki, palące się przed ob- 
razami. 


Dużo jeszcze można byłoby 
opowiadać o kołchozach i ży- 
ciu ich gospodarzy, ale trzebą 
oświadczyć jedno: to, co oglą- 
dałem w Związku Radzieckim, 
utwierdziło mnie w przekond- 
niu, iż tylko w spółdzielni 
produkcyjnej będziemy mogli 
osiągnąć taki dobrobyt, jaki 
już teraz mają kołchoźnicy ra= 
dzieccy, 


IGNACY KOTASIŃSKI 
* gromada Zrąbiec, gmina 


Kobiele Wielkie, +4 
pow. radomszczański, 


a 


—' 
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Jutro cała Łódź spotyka się na Lublinku.. 


Wielki festyn sportowy na 
Lublinku, który ma się od- 
być w niedzielę z okazji Świę- 
ta Kultury Fizycznej i Zlotu 
Młodych Przodowników 
Budowniczych Polski Ludo- 
wej, wywołał w Łodzi nieby- 
wałe zainteresowanie. Zainte- 
resowanie to wynika z faktu, 
że program festynu jest wiel- 
ce- urozmaicony. Składa się 
nań szereg imprez o charak- 
terze kulturalnym oraz spor- 
towym. 


POCZĄTEK FESTYNU 
O GODZINIE 9 


Aby uniknąć przepełnienia 
w tramwajach, radzimy w 
niedzielę wstać wcześnie. Już 
od godziny 9 rano będzie moż- 
na na Lublinku przyjemnie 
spędzić czas, obserwując ostat- 
nie przygotowania do wyści- 


Na dwa fronty 
walczą piłkarze polscy 
z Węgrami 


W związku ze zbliżającymi się 
międzynarodowymi zawodami pił- 
karskimi Polska — Węgry w War- 
szawie i Budapeszcie prasa wę- 
gierska podkreśla wielki rozwój 
sportu piłkarskiego w Polsce w 
przeciągu ostatnich lat. Znacznej 
poprawie uległa — pisze prasa 
węgierska — technika i taktyka 
piłkarzy polskich, Jeżeli zaś cho- 
dzi o kondycję i ambicję, to za- 
wodnicy polscy zawsze pod tym 
względem przewyższall swych 
przeciwników. 

Dzienniki podkreślają dalej, że 
w drużynie polskiej gra kilku u- 
talentowanych graczy, jak Susz- 
czyk, Alszer i Cieślik, Wielu do- 
brych graczy posiada również 
druga reprezentacja Polski. Dzien- 
niki omawiają następnie popra- 
wę formy pierwszej į drugiej re- 
prezentacji węgierskiej, wytykając 
jednak przesadne kombinowanie, 
stanowiące największą wadę dru- 
żyny węgierskiej. 

Z  niemniejszym  zainteresowa- 
niem oczekuje niedzielnych me- 
czów z Węgrami opinia sportowa 
Polski. Panuje ogólne przekonanie, 
że stadion WP w Warszawie nie 
pomieści wszystkich miłośników 
piłki nożnej, chcących obejrzeć 
spotkanie pierwszych reprezenta- 
cji Węgier 1 Polski, 


Kolejarz — koło ZPB 
im. Armii Ludowej 


6:1 (3:0) 


Leader tabell I grupy I klasy 
pilkarskiej „Kolejarz“ zakończył 
już spotkania pierwszej rundy. W 
meczu z kołem sportowym Armii 
Ludowej odniósł zwycięstwo 6:1 
(3:0). Bramki zdobyli: Kukulski 3 
oraz Koczewski, Oleś | Ciejka po 
1. Honorowy punkt dla pokona- 
nych zdobył lewy łącznik. ,„Kole- 


jsrz” w 7 spotkaniach ma 13 pkt. ] 


i bramek 51:7. M 


gów motocyklowych i innych 
imprez. 


WYSTĘPY ARTYSTYCZNE 


Następnie publiczność ocze- 
kuje miła rozrywka kultural- 
na. Na specjalnie. bowiem 
wzn.esionej estradzie wystąpi 
około 15 młodzieżowych ze- 
społów artystycznych, wy- 
znaczonych na Zlot do War- 
szawy. Występy artystyczne 
rozpoczną się o godzinie 11 i 
trwać będą mniej więcej przez 
2 godziny. 


POSIŁEK NA MIEJSCU 


Drugie śniadanie zjeść bę- 
dzie można na miejscu w do- 
brze zaopatrzonych samocho- 
dach PSS i MHD i to przy 
dźwiękach wyborowej orkie- 
stry wojskowej. 


KONKURS SPRAWNOŚCI 
JAZDY KIEROWCÓW 
ZAWODOWYCH 


Około godziny 13 rozpocz- 
nie się następna ciekawa im- 
preza. Na Lublinek zaczną 
zjeżdżać samochody, biorące 
udział w Jednodniowej Jeż- 
dzie Konkursowej dla kierow- 
ców zawodowych. Na zakoń- 
czenie tego konkursu nastąpi 
niezwykle ciekawa próba 
sprawności jazdy, przypomi- 
nająca slalom narciarski. Kie- 
rowcy bowiem będą musieli 


. . . ję . 
Dziś i jutro w Łodzi 
Godz. 18: na boisku przy ul. 

Kilińskiego 188, mecz piłki ręcz- 
nej AZS (Łódź) — AZS (Wrocław) 


w ramach akademickich mi- 
strzostw Polski, 


W NIEDZIELĘ 

Godz. 8: na stadionie przy ul. 
Kilińskiego 188, w ramach Święta 
Kultury Fizycznej wielobój lekko- 
atletyczńy na odznakę SPO w 
konkurencji kobiet i mężczyzn. 
Na Zlot pojedzie 6 najlepszych 
zawodniczek .| 6 zawodników. 
Godz. $: boisko Koła Sportowe- 
go im. Marchlewskiego przy ub 
Ogrodowej 28a: zawody o mi- 
strzostwo Łodzi w piłce ręcznej: 
„Włókniarz" I — „Włókniarz“ II, 
„Spójnia* — AZS, „Ogniwo“ — 
„Unia“. W godzinach popołudnio- 
wych grają drużyny szkolne. 

Godz. 14: na lotnisku w Lublin- 
ku ogólnopolskie wyścigi motocy- 
klowe z udziałem czołowych za- 
wodników polskich oraz Kadry 


Narodowej. 

Godz. 17: na stadionie ,„„Włók- 
niarza”* przy Al. Unii, o mistrzo- 
stwo „Gwardli" spotkają się ze- 
spały piłkarskie Łodzi i Bydgosz- 
czy, , 


Od Redakcji 


Następny odcinek. - opowia- 
dania M. Promińskieso „10 ki- 
lometrów* ukaże. sięw nu- 
merze poniedziałkowym, t. j. 
dnia 16 czerwca. 


między innymi przejeżdżać z 
określoną szybkością przez 
szereg bramek przodem i ty- 
łem i dokonywać innych inte- 
resujących ewolucji na swych 
wozach, 
WYŚCIGI MOTOCYKLOWE 

Na godzinę 14 przypada o- 
statni punkt programu nie- 
dzielnego festynu — wielkie 
wyścigi motocyklowe z udzia- 
łem szeregu czołowych moto- 
cyklistów Polski. 


Dwaj czołowi nast motocykliści Żymirski i 


nie powiększony. Od przy- 
stanku tramwajowego „Lotni- 
sko* będą przewozić publicz- 
ność na Lublinek samochody 
PKS. Radzimy jednak wszyst- 
kim wybrać się tam jak naj- 
wcześniej, gdyż później trud- 
no będzie zdobyć sobie lepsze 
miejsce na wyścigi motocy- 
klowe. 


BILETY W CENIE 1 ZŁ. 


Tych, którzy do tej pory nie 
zaopatrzyli się w bilety wstę- 


Dąbrowski w 


emocjonującym pojedynku na ulicach Warszawy. 
Obaj ci motocykliści startują w niedzielę na Lublinku. 


Od godziny 17, gdy umilknie 
już warkot motorów, rozpocz- 
nie się zabawa taneczna, któ- 
ra trwać będzie do zmroku. 


NAJCIEKAWSZE IMPREZY 
PRZED POŁUDNIEM 


Od wczesnych godzin ran- 
nych ruch tramwajowy zosta- 


pu, możemy pocieszyć, że bę- 
da je mogli jeszcze nabyć na 
miejscu festynu. Przypomina- 
my jednocześnie, że cena bi- 
letu, uprawniającego do oglą- 
dania wszystkich imprez, wy- 
nosi tylko 1 złoty. 

A zatem wszyscy spotyka- 
my się jutro na Lublinku! 


Wyścigi kolarskie DOSZ-u 


Na szosie warszawskiej rozegra- 
ne zostały kolarskie mistrzostwa 
szkolnictwa zawodowego, ; 

Zawody odbyły się w dwóch ka- 
tegoriach. Na rowerach wyścigo- 
wych 4 turystycznych (użytko- 
wych). Startowało ogółem 49 za- 
wodników. 

Na rowerach wyścigowych jė- 
chało 11 zawodników. Wyścig u- 
kończyło 8. Zwyciężył. Ruch (Za- 
sadnicza Szkoła Budowlana) w 
czasie 37,11. 2) Gładzikowski (Za» 
sadnicza Szkoła Odlewniczo-Meta- 


lowa) 3) Chorzewski (Szkoła Przy- 
sposobienia Adm.-Handl.). 


Na rowerach  turystyczno-użyt= 
kowych startowało 38 kolarzy, u- 
kończyło bieg 28. Pierwsze miej- 
sce zajął Szostek (Zasadn. Szkoła 
Odlewniczo-Metalowa) w czasie 
37,42. 2) Galańciak (Zasadn. Szkoła 
Odlewniczo-Metalowa). 3) Kurzyń- 
sk; PSTP, 


Zawody odbywały się na dystan- 
sie 20-km dla rowerów wyścigo- 
Ee i na dystansie 20 km dla 

owerów turystyczno-użytkowych, 

(ST. G.) 


Zadaniem tegorocznego IV 
Tygodnia Zdrowia jest zain- 
teresowanie najszerszych rzesz 
naszego społeczeństwa zagad- 
nieniami ochrony zdrowia. Do- 
brze zorganizowane posterun- 
ki sanitarne, troska o czystość 
miejsca pracy, przestrzeganie 
przepisów BHP — w znacznym 
stopniu przyczyniają się do li- 
kwidacji wypadków przy pra- 
cy, zapobiegają chorobom. W 


tym celu należy w fabrykach, - 


W IV Tygodniu Zdrowia, kil- 
kadziesiąt osób-przewodników 
zdrowia udekorowanych zo- 
stało odznakami honorowymi 
PCK. 
NA ZDJĘCIU: Janina Bre- 
uińska, robotnica Spółdziel- 
ni „Kuśnierz* odznaczona zo- 
staje za ofiarną pracę w szko” 
leniu sanitarnym. 


"zakładów. 


instytucjach i szkołach otaczać 
szczególną dbałością koła Pol- 
skiego Czerwonego Krzyża, a- 
by szkolenie sanitarne objęło 
jak największe ilości osób. 


PCK jest organizacją maso- 
wą, skupiającą w swych sze- 
regach wielotysięczne rzesze 
robotników, pracowników í 
młodzieży szkolnej. Szkolenie 
sanitarne najlepiej przebiega 
w szkołach, gdzie wszyscy 
członkowie PCK przeszli już 
odpowiednie kursy, na któ- 
rych zapoznali się z udziela- 
niem pierwszej pomocy, z ra- 
townictwem itp. Gorzej nato- 
miast przedstawia się ta spra- 
wa w zakładach pracy. Jesz- 
cze nie wszędzie  zorganizo - 
wano tam szkolenie oraz po- 
sterunki sanitarne PCK, choć 
istnieją one już w większości 
Posterunki PCK 
przychodzą załogom z wydat- 
ną pomocą, gåyż czuwają nad 


sanitarno - higienicznym sta- 


nem sal produkcyjnych, udzie- 
laja doraźnej pomocy w nag- 
łych wypadkach, zabiegają o 


"należyty stan sanitarny stołó- 


wek, świetlic i żłobków. /⁄ 


Znacznymi osiągnięciami mo- 
że się poszczycić fabryczne ko- 
ło PCK w ZPB im. Armii Lu- 
dowej. Szkolenie objęło tu 
wszystkich członków PCK; po- 
wstało kilka drużyn ratowni - 
czych, utworzono kilkanaście 
posterunków sanitarnych. Na 
podkreślenie zasługuje piękny 
czyn członków tutejszera ko- 
ła PCK, którzy z okazji IV Tv- 
godnia Zdrowia  vfundowali 
karetke sanitarną dla potrzeb 
całej załogi. 

W bieżacym roku zarzady: 
miejski i dzielnicowe PCK na- 


Wspólna dyskusja 
liieratów i dziennikarzy 


W lokalu Związku Literatów 
Polskich odbyła się dyskusja 
na temat reportażu w łódzkiej 
„prasie codziennej, zorganizo- 
wana przez sekcję prozy ZLP 
i sekcję reportażu Stowarzy- 
szenia Dziennikarzy Polskich. 

W dyskusji wziął udział 0- 
bok literatów i dziennikarzy 
łódzkich kierownik Wydziału 
Propagandy KŁ PZPR — tow. 
Kaczmarek. Referaty wprowa- 
dzające wygłosili: z ramienia 
literatów — Hanna Ożogow- 
ska, z ramienia dziennikarzy 
— Władysław Orłowski, 


Dyskusja, w której wypo- 
wiedziało się kilkanaście osób, 
wykazała bogactwo tematów, 
jakich dostarcza reportaży- 
stom nasze pokojowe budow= 
nictwo, konieczność głębszego 
opracowywania reportażu oraz 


zacieśnienia współpracy dzien- 
nikarzy i literatów w celu 
podniesienia jakości reportaży 
prasowych. 


Marada organizałorów 
kolonii letnich 


W niedzielę, 15 bm., o g. 10, w 
sali ORZZ, przy ul. Traugutta 
nr 18, Wydział Oświaty Pre- 
zydium Rady Narodowej m. 
Łodzi organizuje naradę szko- 


"leniowo-instrukcyjną dla kie- 


rowników i ich zastępców — 
kolonii, obozów, półkolonii i 
wczasów w mieście, organizo- 
wanych zarówno przez szk3- 
ły jaki zakłady pracy w Ii H 
turnusie. 


` Chrońmy dzieci przed biegunką letnią 


Wczoraj w Centralnej Po- 
radni Ochrony Macierzyństwa 


KANAŁ PIĘCIU MÓRZ 


tatki, otwierające żeglu- 

gę na szlaku wodnym 
Wołga-Don, odejdą z nowych 
przystani Stahngradu i popły= 
ną szeroko rozlaną Wołgą. Od- 
świętnie udekorowane, okrążą 
zakuty w beton i kamień pół- 
wysep Sarpiński. miną latar- 
nię nadwołzańską, i wówczas 
oczom pierwszych pasażerów 
ukażę się majestatyczny po- 
sąg Stalina. 


Z woli Wodza, według jego 
genialnych wskazań, połączo- 
no największą europejską rze= 
kę Wołgę z Donem. W epoce 
stalinowskiej stało się możli- 
we w naszym kraju budownic- 
two hydrotechniczne o niezna- 
nym dotychczas, rozmachu i 
tempie. Dzięki zbudowaniu 
Kanału Żeglownego Wołga - 
Don, wewnętrzne szlaki wod- 
ne powiązały pięć mórz: Bia- 
łe, Bałtyckie, Kaspijskie, A- 
zowskie i Czarne. 


Jednym z warunków zapew- 
niających pomyślne rozwiąza- 
nie odpowiedzialnych zadań, 
jakie postawiły przed budow- 
niczymi partia i rząd. były 
gruntownie przemyślane i wy- 
konane ściśle według planu 
prace przygotowsowcze. Tery- 
torium. na którym w jak naj- 
krótszym terminie miały DOW- 
stać śluzy zapory, groble i 
stacje pomp, bvło na poły pu- 
stynią, wypalonym przez słoń- 
ce stepem bez dróg. bez wody, 
Tutaj należało poprowadzić 
szerokim frontem roboty budo- 
wlane. ' 


Przede wszystkim przystą- 
piono do budowy dróg do- 
jazdowych  Szosy i koleje 
przecigły step liniami, których 
łączna długość przekroczyła 
półtora tysiąca kilometrów. 
Nad wąwozami i wyschniętymi 
rzeczkami przerzucono mosty. 
Energię elektryczną otrzymał 
step z miejscowości odd *lonvch 
© setki kilometrów. Wzdłuż 
trasy przyszłego kanału po- 
budowano nowoczesne osiedla 
ze szkołami klubami, żłobka- 
mi, poliklinikami Linie łącz- 
ności powiązały odcinki i re- 
jony budowlane. Gdyby złą- 
czyć w jedną linię wszystkie 
przewody sieci powietrznej, 
opasałyby 25 kulę ziemską na 
równiku. Połączone w jedną 
„nić* kable podziemne i pod- 
wodne, biegnące na terenie 
Wołgo-Donu, ciągnęłyby się od 
Moskwy — poprzez Władywo- 
stok do Tokio. 


Bedaguje kolegium. Redaktor na 


J interwencji 219-42. dział 
joy Rób żel, 206-42, Pap.: druk, mat. 50 gr. Prenumeratę miesięczną wynoszącą z 


Oprócz potężnej bazy pro- 
dukcyjnej, stworzonej na te- 
renie samej budowy, Wołgo= 
Don miał dobrze zorganizowa- 
ne „zaplecze“, odległe o setki, 
a niekiedy nawet o tysiące 
kilometrów. Tłuczeń przywo- 
żono z Machaczkały, kamień 
— z Piatigorska, ze stanic 
Ust - Bystriańskiej, Repnej i 
Żyrnowo w obwodzie rostow- 
skim; żwir — z kamienioło- 
mów gulkiewickich na Kuba- 
niu, piasek — z Dubowki w 
obwodzie stalingradzkim. 

Własna flota — dzie- 
siątki holowników i ba- 
rek z widniejącymi na 
burtach literami „WD“, 
własny transport kole- 
jowy — dziesiątki paro- 


wozów, setki wagonów z taki- 
ni samymi znakami „WD“ — 
oto jeszcze jedno świadectwo 
rozmachu budowy. 


Partyjni i bezpartyjni 
kierowcy koparek i betoniarze, 
kierowcy zgarniarek i maszy- 
niści dźwigowi, murarze i szo- 
ferzy ciężarówek - wywrotek, 
hydromechanicy i montażyści 
— dawali przykład wzorowego 
i twórczego opanowania naj- 


nowocześniejszej techniki. Za- 


łoga koparki kroczącej „ESz- 
14-65“ w ścisłej współpracy z 
konstruktorami  maszy- 
ny-giganta przekroczyła 
normy projektowe i o- 
pracowała nową metodę 
wykopywania ziemi bez 
zatrzymywania  czerpa- 
ka. Inżynierowie i tech- 
nicy — Anatol Uskow, 
Siemion Piechanow, Fi- 
lip Klepinin, Wasyl Gri- 
dniew i inni przodują- 
cy ludzie budowy — da- 
wali przykład twórczego współ- 


odziennie w godz 12—14, sekretarz odpowiedzialny w godz 10—1 
pnie ke b A S Red akcja nocna 156-81. 


miejski 1 sportowy 260-42, Gział 


CIALO MORSK G 


LENINGRAD 


LINY 
Morie Cz UI 


N. Filimonow 


zastępca naczelnego inżyniera 
„Wołgodonstroju* 


działania ludzi pracy umysło- 
wej i fizycznej. Za radą załogi 
koparki, laureat Nagrody Stali- 
nowskiej, konstruktor Satow- 
ski, wprowadził wiele udosko- 
naleń do konstrukcji „ESZ - 
14-65“. Taka współpraca ob- 
sługi 


sprzętu z uczonymi 1 


S  BIAŁOMORSKO-BAŁTYCKI 
Z KANAŁ im STALINĄ 


3 J. BIAŁE 


| CIEREPOWIEĆ 
RYBIŃSKI ZBIORNIK SÀ 


konstruktorami możliwa jest 
tylko w kraju socjalizmu. Każ- 
dy robotnik z zapałem i uwa- 
gą, cechującą mądrego gospo- 
darza, udoskonala mechanizmy, 
zgłasza pomysły racjonaliza = 
torskie, walczy o jak najlepszą, 
najnowocześniejszą organizację 
pracy. 

Kierowcy koparek: Wasyl 
Toroczkin, Eugeniusz Simak, 
Iwan Chudiakow, Dymitr Sle- 
pucha, Iwan Jermolenko i in- 
ni byli inicjatorami wielu pa- 
triotycznych poczynań na bu- 
dowie. Tysiące budowniczych 
włączyło się do socjalistyczne- 
go współzawodnictwa o przed- 
terminowe wykonanie zobo = 
wiązań, podjętych w liście do 
towarzysza Stalina. 

Wielka budowla komunizmu 
stała się wspaniałą szkołą dla 
robotników, inżynierów itech- 
ników. Ludzie rośli niezwykle 
szybko. Wielu budowniczych 
za opanowanie i wprowadze = 
nie na budowie nowej techni- 
ki, za opracowanie nowych 
metod pracy wyróżniono Na- 
grodami Stalinowskimi. 


WODNY SZCZERBAKÓW 
KALININ 
2 GORKI 
Í PEE SE MORNY © KAZAŃ 
MOSKWA r Yi 


KUBYSZEW 


® 
SNOW © ge 
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Po raz pierwszy w niebywa- 
le szerokiej skali radzieccy 
inżynierowie i robotnicy zmu- 
sili- wodę, by... budowała: 26 
pomp ziemnych namuliło gl- 
brzymi nasyp długości 12,8 ki- 
lometrów, szerokości . 300 m. 

"1 wysokości prawie 35 metrów, 
o ogólnej objętości 28 milio- 
nów metrów sześciennych zie- 
mi. Armia kopaczy wznosiła- 
by taką zaporę co najmniej 
10 lat. Nawet stosując koparki, 
zgarniarki i ciężarówki - wy- 
wrotki trzeba: byłoby budo- 
wać zaporę cymlańską 3 lata. 

Potężna ściana z ziemi i be- 
tonu przegrodziła Don, zatrzy- 
mała jego nurt, zebrała jego 
wody w. niecce Morza Cym- 
łańskiego. 15 stycznia 1952 r. 
rozpoczęto zamykanie otworów 
dennych w betonowej "zaporze 
przelewowej. Ten właśnie 
dzień należy uważać za dzień 
narodzin nowego, nieoznaczo- 
nego jeszcze na mapie, sztucz- 
nego morza, stworzonego przez 
człowieka radzieckiego. 

Na trasie nowez0 szlaku wod- 
nego 1 lutego rozpoczęła pra- 
cę Karpowska stacja pomp. 
Podniosła ona wody Donu na 
wysokość 13 metrów. Następ- 
nie zaczęła pracować Mary- 
nowska stacja pomp, która 
podniosła wodę na następny 
stopień trasy — o 20 metrów: 
wówczas utworzył się drugi. 
obok Karpowskiego, zbiornik 
wodny Beresławski. W 
kwietniu rozpoczeła prace 
trzecia stacja pomp i powstał 
trzeci zbiornik — Warwarow- 
ski, położony na szczycie dzia- 
łu wodnego miedzy Wołgą a 
Donem Stad wody Donu spłv- 
wają śluzami „drabiny  woł- 
ża”-kiej* do Wołgi. 

Don połaczył się już z Woł- 
ga. Roznaczeła się próba orze- 
pustu statków przez Ślnzy. 


Bohaterski trud ludzi ra- 
dzieckich wydał owoce. Wy- 
siłki całego kraju przybrały 


postać olbrzymich śluz. poteż- 
nvch stacji pomp. zanór. któ- 
rych oprawa architektoniczna 
odzwierciedla w  plastvcznv 
sposób heroizm pracy socjali- 
stvcznej , 
Niebywałe tempo tych gi- 
gantvcznych prac świadczy o 
niezłomnej sile i potędze kra- 
ju radzieckiego, o pokojowych 
planach narodu radzieckiego 
tworzącego pod przewodem 
partii bolszewickiej material- 
no - techniczna bazę społeczeń- 
stwa komunistycznego. 
(„OGONIOK') 


111-50 t 114-75 


Wydawca: 
Prenumeratę w koiportażu zakładowym miesięcznie zł 1,80, przyjmuje PPK „Ruc?“ 


i Zdrowia Dziecka odbyła się 
specjalna konferencja, poświę- 
cona zwalczaniu choroby dzie- 
cięcej — biegunki letniej. Jak 
nazwa wskazuje, nasilenie za- 
chorowań na tę chorobę wy- 
stępuje silnie w miesiącach 
letnich. Dlatego też obecnie 
wszystkie matki powinny 
szczególnie dbać o przestrze- 
ganie zasad higieny, nie dawać 
dżieciom nieprzegotowanej 
wody, używać mleko w prosz- 
ku oraz dokładnie obmywać 
owoce przed spożyciem. 


W wypadku stwierdzenia u 
dziecka zachorowania na bie- 
gunkę letnią nalęży z nim 
niezwłocznie zgłosić się do 
Centralnej ə Poradni, przy ul. 
Moniuszki 5. 

W ciężkich przypadkach za- 
chorowań należy z dzieckiem 
zgłosić się do szpitala im. Kor- 
czaka, przy ul. Armii Czerwo- 


nej 15, 
S. 


Rozrywki umysłowe (73) 
- Rebusograf 


przy każ- 
dym rysunku, należy zastąpić ll- 


Liczby, umieszczone 


słów, odpowiadających 
poszczególnych ilustra- 
t ten sposób 


terami 
znaczeniu 
cji, a następnie w 
odszukane litery napisać odpo- 
wiednio w kolejności wzrostu 
iiczt (od 1 do 35) i odczytać imię 
| nazwisko polskiego kompozylo- 
ra oraz nazwy dwóch oper przez 
niego skomooanowaznych. 

Wśród osób, które nadeślą pra- 
widłowe rozwiązanie rebusografu, 
zostaną rozlosowanę  wartośc.owe 
nagrody ksiażkowe. 

Rozwiązania prosimy kierować 
do naszej redakcji w terminie do 
dnie 28 czerwca br. z dopiskiem 


wiązały ścisłą współpracę z 
komisjami zdrowia rad naro- 
dowych. Aktywiści PCK biorą 
czynny udział w pracach ko- 
misji, wspólnie z nimi prze- 
prowadzają lustrację posesji, 
urządzeń socjalnych, sklepów 
i zakładów zbiorowego żywie- 
nia. 

Troska o zdrowie człowieka 
pracy jest sprawą całego spo- 
łeczeństwa. Dlatego też obec- 
nie. w okresie trwania IV Ty- 


godnia Zdrowia, wszystkie ko- 
ła PCK powinny rozwinąć sze= 
roką akcję werbunku do ma= 
szej organizacji. Należy rów= 
nież rozszerzyć zakres szkole= 
nia, aby można było już 


wkrótce powołać do życia po- 
sterunki sanitarne i drużyny 
ratownicze w każdej fabryce 
i w każdej instytucji. 

mer. HENRYK AJL b 


przewodniczący Zarzadu Oddz. 
Miejskiego PCK 


Odczyt w Ośrodku 
Szko!enia Partyjnego 


Przypomina się zaintere- 


sowanym towarzyszom, że 
dziewiąty z kolei odczyt z 
cyklu historii WKP(b) na 
temat „WALKA WKP(b) 
O REALIZACJĘ LENI- 
NOWSKO - STALINOW- 
SKIEGO PLANU KOLE- 
KTYWIZACJI*, . odbędzie 
się dziś, 14 bm. o godz. 
14.30 w sali Zw. Zaw. Prac. 
Gosp. Kom. przy ul. Wól- 
czańskiej nr 5. 

Odczyt wygłosi tow. Wie- 
chnik. 


Kronika partyjna | 


DZIELNICA ŠRÖDMIESŠCIE- 
PRAWA: dziś, 14 bm., o godz. 
13.30, w lokalu Dzielnicy, ul. 
Gdańska 75, odbędzie się na- 
rada I i II sekretarzy podsta- 
wowych i oddziałowych orga- 
nizacji partyjnych. 


DZIELNICA SRODMIEJSKA: 
w poniedziałek, 16 bm., o go- 
dzinie 16.30, w lokalu Dzielni- 
cy, Al. Kościuszki 4, odbędzie 
się narada sekretarzy podsta- 
wowych i oddziałowych orga- 
nizacji partyjnych, 
eames s 


ZLOT MŁODYCH NAUCZYCIELI 
Jutro, 15 bm., o godz. 9.30, w 
lokalu Ośrodka Szkolenia Nauczy- 
celi Szkół Zawodowych CUSZ w 
Łodzi, ul. Orzeszkowej 31 (Julia- 
nów), odbędzie się Zjazd Absol- 
wentów Wyższych Kursów Tech- 
niczno-Pedagogicznych oraz Kur- 
sów Nauczycieli Zawodu, zatrud- 
nionych w szkołach zawodowych 
na terenie DOSZ Łódź. 

Na Zlot zaprasza wszystkich ab- 
solwentów Komitet Organizacyjny. 


DYŻURY APTEK 
na dzień 14 (sobota) 


Dzisiejszej nocy dyżurują naste- 
pujące apteki: Pabianicka 56, 
Piotrkowska 127, Przejazd 58, Zie-- 
tona 28, Wschodnia 5%, Limanow- 
skiego 37, AL -Kościuszki 48. 

Dyżur położniczo-ginekologiczny: 

isiaj dyżuruje przez całą dobę 
szpital im. dr H. Wolf, przy ul. 
Łagiewnickiej 34, 

na dzień 15 (niedziela) 

Przejazd 19, Wólczańska $7, 
Piotrkowska 225, Limanowskiego 1, 
Nowotki 12, Wojska Polskiego 56, 
TOWER CEG 24b, AI. Kościuszki 


Dyżur położniczo-ginekologicznyf 
dzisiaj dyżuruje przez calą dobą 
ul. 


szpital przy 
skiej 15. 


PAŃSTWOWY TEATR WOJSKA 
POLSKIEGO — l$ i 15 bm. — 
godz. 19 — „Bankrut” 

PAŃSTWOWY TEATR POWSZE» 
CHNY — 14 bm., godz. 1909; 
15 bm., godz. 11.30 į 19 — „„Euges 
nia Grandet“ 

PAŃSTWOWY TEATR NOWY — 
15 bm., godz. 15 — „Burza“ 
PAŃSTWOWY TEATR ŻYDOW» 
SKI — 14 i 15 bm., godz. 19.30 — 

„Głikl Hameln" 

TEATR MAŁY — l4 1 15 DMa 
godz. 19.30 — „Zielony Gil" 
TEATR MUZYCZNY — 14 i 15 bm; 
godz. 19,15 „Niespokojna 

szczęście 

TEATR PINOKIO — 1 | 15 bMmię 


. godz. 17 — „Jest drożyna* 

TEATR ARLEKIN — 14 i 15 bmy 
godz. 17 — „Dzielny gród" 

BAJKA — „Cyrk* — godz. 18, 20 
BAŁTYK — „Nędznicv' LI seris. 
godz 16 45, 18 45, 20 45 

GDYNIA — Program nanukowo« 
oświatowy nr 27-52, PKF 24-52, 
„Igrzyska harcerskie", „„Rozwój 


form zwierząt'*, „Pracujemy pod 
wodą”, godz. 17, 18, 19 — 
„„Wśród ludzi“ — godz. 20 
Program dła najmłodszych od 
„Teatr Marysi", „Kukułka 1 
szpak", „W moskiewskim ZOO''% 
„Chomik samolub'* — godz. 16 
MŁODA GWARDIA — „Opowieść 
o prawdziwym człowieku” 


godz. 16, 18, 20 

MUZA — „Mały partyzant" — 
godz. 18, 20 

POLONIA — „Kariera w Paryżu“ 
godz 1630 1830. 20 30 

PRZEDWIOŚNIE — Człowiek beg 
jutra" — godz. 18, 20 

REKORD — „Zakazane piosenki'4 
godz. 18, 20 ` 

ROMA — „Bez sadresu** — godzę 
18, 20 

1 MAJA tóawniej Robotnik) = 
„Gdzieś w Europie" —  godze 
17,30, 19.30 

SOJUSZ — „Śluby kawalerskie'* 
godz. 19 | 

STYLOWY — „Pani Dery“ — 
godz. 18, 20.15 k 

SWIT — „Ostatni Mobikanin" = 
godz. 18, 20 ` 


TATRY — „Dziewczyna o błatych 


wlosach” — godz 15. 1730 20 
WISŁA — „Strefa Zachodnia'* — 
godz. 16. 18, 20 


WŁÓKNIARZ — „„Nędznicy”* [1 ser 


godz. 16, 18. 20 
WOLNOŚĆ — ..Nę granicy" — : 
godz. 16.30, 14.80, 20 30 ł 
ZACHĘTA — „Wielki koncert" «s 
= -godz. 18 20 


Pod redakcją mistrza klasy międzynarodowej K. Makarczyka 


PARTIA SYCYLIJSKA 
grana w IV Międzynarodowym 
Turnieju w Międzyzdrojach w dniu 

8 czerwca br, 
Białe: Grynfeld 
Czarne: Gawlikowski 


1. e4,c5.2. Sf3.8Cc6 3. d4,cd 4. Sxd4,46 
5. Gc4,Gr7? 6. Sxc6,be 7. 0--0,d6 
8. Hf3,Sf6 9. e5,de 10, HxXCc6,Gd7. 


Manewrem hetmana i piona bia- 
łe uzyskały przewagę trzech pio- 
nów przeciwko jednemu na 
skrzydle hetmana. W zamian prze* 
ciwnik ma silne piony w centrum, 
a ze względu na otwarte linie 
b i c piony białych nie mogą 
ra razie posuwać się naprzód. 


11. Ha6,0—0 12. Sc3,He7 
Gg5t,Wfc8 14. Gb3,Gc6 15. Hc4. 


Białe zamierzają przerzucić het- 
mana na skrzydło królewskie, co 
nie jest najlepszym planem Le- 
piej było uprościć pozycię, grając 
Gxf6 | Sd5. 


13. 


na kopertach: Dział  Rozrywek 
Umysłowych. 
Rozwiązanie zadania Nr 69. 


„Dni oświaty, książki i prasy”. 
Nagrody książkowe za prawidłowe 
rozwiązanie zadania Nr 69 wylo- 
sowały następujące osoby: 

-1) Kazimierz Frabus, poczta Sil- 
niczka, ŁD. 

2) Wiesława Świerczyńska, Łódź, 
ul Prvncypalna 13, m. 2. 
3) Frystyna Cieślak, Piotrków 
Tryb., ul. Włókiennicza 3. 
4) Jan Pawelczyk, , Łódź, 
Kniaziewicza 16. 

5) Henryk Oskulski, 
Nawrot 64, 


ul. 


Łódź, ul. 


15... e6 
18 al. Wb$. 


16. Hh4,Sh5 17, Se4.a5Sf 


Ten ruch osłabia pole bg Czar=" 
ne przeoczyły posunięcie 19... Wb4, ` 


19. Wadl,Wbś 20. f3,Gd5, 


21. Gxd5,ed 22. c3,Wxb2 23. WXd$, 
Hb6 24, KhI,Wbl! 25, Wdl,Wxdł 


26 Wxdl,G 27. Gd2,f5 28, Sf2, 

© Traci figurę, ale partia jest już 
t tak przegrana. 

+ 28... Gf6 29. Gg3,Gxg5 30. HXg5ę 
Hxf2, 


W zapale wałki białe grały jesz- 
cze do 38 posunięcia i wreszcie 
przekroczyły czas w przegranej 
pozycji. Tą partią Gawlikowski 
zrewanżował się zwycięzcy tur" 
nteju eliminacyjnego 2a porażką 
poniesioną w Zakopanem. 


KRONIKA 


Bułgaria. Mistrzem Sofij został 
Piskow, osiągając 10,5 z 11 możlie 
wych. 

Finlandia. Mistrzostwo Finlandtl 
zdobyli Ojanen i Kaila po 10 z 12 
możliwych. 

Węgry. W niewielkim turnieju 
treningowym zwyciężył, Gereben 
7 z 10, za nim — Szabadi, Haitun 
i Vaida po 5,5. 


Anglia. W turnieju międzynaro= 
dowym w Hastings pierwszą nas 
grodę zdobył  Gligoricz 7,5 z 8, 
Za nim Janowski — 6, Schmidt — 
5,5. 


TURNIEJ MIĘDZYNARODOWY. 
W MIĘDZYZDROJACH 

Oprócz wymienionych w ub. ty= 

godniu 9 zawodników polskich do 


turnieju został dopuszczony mistrz 
Gawlikowski Bułgarię reprezen- 


tują młodzi mistrzowie Milev 4 
Bobocew, NRD — mistrz klasy 
międzynarodowej Koch oraz 
mistrz Kübart. 


R -zg B FR PE ody. 


Głównego mechanika, mecha- 
nika do szwalni, dziewiarzy, 
uczniów(ce) na dziewiarnię, 
farbiarzy | robotników do far- 
biarni zatrudnią natychmiast 
Zakłady Przemysłu Dziewiar- 
skiego im. Emilii Plater, Łódź, 


ul. Wólczańska 66, Zgłoszenia 
osobiste przyjmuje Wydział 
Personalny. 1512-K 


RSW „Prasa. 


2 Telefony; centrala telefoniczna 283-00 (łączy ze wszystkimi działami), redaktor nacz 216-14. sekretarz odpow 219 
Dział ogłoszeń — Łódź Piotrkowska 104 a. tel 
ł 3 = przyjmują urzędy i agencje pocztowe oraz listonosze wiejscy i miejscy. 


Wykwalifikowanych frezerów 
i szlifierzy zatrudnią natych- 
miast Zakłady Wytwórcze Wy- 
łączników Niskiego Napięcia 
Łódź, ul. Przędzalniana 71. 
Zgłoszenia osobiste do Działu 
Kadr. 1436-K 


Tokarzy, ślusarzy | robotni- 
ków niewykwalifikowanych 
poszukują Łódzkie Zakłady 


Maszyn Włókienniczych w Bile 
dowie, ulica Niciarniana nr 
41 45. Zgłoszenia przyjmuje 
Dział Radr. 1506-K 


Wykwalifikowanych hafciarek 
ręcznych i uczennie poszukuje 
Spółdzielnia „Rękodzieło Ar- 
tystyczne*, Pracownia Sztan= 
darów. Zgłoszenia: ul. Jara= 
cza 47, w godz. 8 — 15. 
1558-R 


-05. dział partyiny 216-19, dział korespondentów listów 
Adres Redakcji: Łódź Piotrkowska 96, II piętro. Druk RSW „Prasa“, Żwirki 17, 


D-3-10684, 


Curie-Skłodow= 


u 


14 czerwca 1952 r. (Nr 142) 1 | 


Umasowić szkolenie sanitarne w zakładach pracy 


| 


| 


* łów, 


14 czerwca 1952 r. (Nr 142) 


Rewolucyjne tradycje przyjaźni niemiecko polskiej 
ām c NN w O O. 


R. Luksemburg i J. Marchlewski 
a niemiecki ruch robotniczy 


Serdeczne więzy przyjaźni i 
wzajemnej pomocy, łączące 
niemieckich i polskich rewolu- 
cjonistów, zadzierzgnięte w la- 
tach 30-tych XIX w., pogłębio- 
ne przez klasyków marksizmu 
Marksa i Engelsa w okresie 
Wiosny [Ludów 1848 roku, 
trwały i wzmacniały się w cią- 
gu dalszych dziejów obu na- 
rodów. 

Z uczuciem prawdziwej du- 
my możemy dzisiaj stwierdzić, 
że wierni hasłom polskich re- 
wołucjonistów „za waszą i na- 
szą wolność” w pierwszych sze- 
regach walczącej bohaterskiej 
klasy robotniczej Niemiec sta- 
nęli najlepsi przedstawiciele 
Polski, Róża Luksemburg i Ju- 
lian Marchlewski. Kontakty 
Juliana Marchlewskiego z ru- 
chem robotniczym Niemiec da- 
tują się już od roku 1888. W 
tymże roku carscy siepacze, 
tropiąc kółka Drugiego Prole- 
tariatu założonego przez Mar- 
cina Kasprzaka, w których u- 
czestniczył Marchlewski, zmu- 
sili polskiego rewolucjonistę do 
wyjazdu zagranicę. Marchlew- 
ski wyjechał nielegalnie do 
Niemiec i tam, w Saksonii i 
Prusach pracował jako far- 
barz w różnych fabrykach 
włókienniczych. Pobyt na ob- 
czyżnie dał możność młodemu 
wówczas rewolucjoniście zet- 
knąć się po raz r'erwszy zru- 
chem robotniczym w Niem- 
czech. W roku 1894 wrócił 
Marchlewski do kraju, by zno- 
wu w 1895 roku odbyć z pole- 
cenia partii podróż do Niemiec 
i uczestniczyć bezpośrednio w 
pracach niemieckiej socjal-de- 
mokracji. Cały swój bogaty za- 
sób wiedzy marksistowskiej 
oddał wówczas na usługi nie- 
mieckiej klasy robotniczej, 
zdobywając sobie wkrótce opi- 
nię świetnego publicysty. 

Dla Marchlewskiego i pło- 
miennej Róży Luksemburg by- 
ło rzeczą jasną, że służą spra- 
wie polskiego ludu biorąc u- 
dział w ruchu robotniczym te- 
go kraju, w którym się znaj- 
dowali. Rozumieli oni dosko- 
nale, że dla polskiej klasy ro- 
botniczej nie są obojętne po- 
stępy ruchu rewolucyjnego w 
Niemczech, toteż utrzymywali 
ścisły kontakt z działaczami 
rewolucyjnego odłamu nie- 
mieckiego ruchu robotniczego. 
-~ Rewolucyjna walka niemiec- 
kiej klasy robotniczej nie była 
wówczas łatwa, bowiem mimo 
liczebności partii socjal-demo- 
kratycznej, związków zawo- 
dowych itd., znaczne wpływy 
uzyskali tam prawicowi opor- 
tuniści, burżuazyjne „wtyczki“ 
w niemieckim ruchu robotni- 
czym. Marchlewski jako jeden 
z współredaktorów socjal-de- 
mokratycznego dziennika nie- 
mieckiego „Sächsische Arbei- 
ter Zeitung* oraz na łamach 
organu teoretycznego „Neue 
Zeit", „Vorwärts“ i w mona- 
chijskim „Münchener Post“ 
zwalczał ostro wszelkie przeja- 
wy oportunizmu i ugodowości . 
w stosunku do burżuazji. 
Wspaniałe, odznaczające się 
Ełęboką wiedzą marksistow- 
ską i wielką erudycją artyku- 
ły Marchlewskiego uderzały w 
zdradziecki,  oportunistyczny 
rewizjonizm Bernsteina stoja- 
cego na gruncie „ulepszania“ 
kapitalizmu poprzez reformy, 
podnosiły wśród niemieckich 
robotników świadomość klaso- 
wą i wzmacniały ich wolę wal- 
ki z burżuazyjnym wyzyskiem. 
W roku 1901, w serii artyku- 
pod wspólnym tytułem 
„Galicja“, zapoznawał nie- 
miecką klasę robotniczą z wa- 


runkami życia polskich robot- 
ników i chłopów w zaborze 
austriackim. 


Po klęsce Rewolucji 1905 ro- 
ku Marchlewski znowu znalazł 
się w Niemczech, w Berlinie, 
gdzie wraz z Różą Luksemburg, 
orłem rewolucji, przenosił do 
szeregów niemieckiego ruchu 
robotniczego bezcenne do- 
świadczenia z walk proletaria- 
tu rosyjskiego i polskiego 
1905 roku. Dzięki tym naukom 
Róży Luksemburg i Marchlew- 
skiego udało się na wielu od- 
cinkach odeprzeć ofensywę re- 
tormizmu i zdradzieckiego re- 
wizjonizmu, która szczególnie 
nasiliła się w okresie reakcji 
po klęsce 1905 roku. Orę- 
żem walki Róży Luksemburg 
i Marchlewskiego stał się 
dziennik „Leipziger Volkszei- 
tung". Marchlewski napisał 
wówczas również szereg bro- 
szur w języku niemieckim dla 
rewolucyjnej lewicy niemiec- 
kiej socjal-demokracji, wzywa- 
jąc do bezwzględnej walki z 
pseudo-naukowymi teoryjkami 
bernsteinizmu. Kiedy jesienią 
1913 roku redakcję „Leipziger 
Volkszeitung“ zdołali podstęp- 
nie opanować zdrajcy klasy ro- 
botniczej, oportuniści, R. Luk- 
semburg i Marchlewski zerwa- 
li z nimi i wraz z Mehringiem 
założyli pismo „Sozialdemo- 
kratische Korespondenz", wal- 
czące z oportunizmem i ugodo- 
wością. 

W 1914 roku przedstawiciele 
prawicowych zdrajców socjal- 
demokracji głosowali w parla- 
mencie niemieckim za kredy- 
tami wojennymi. Wówczas 
grupa rewolucjonistów nie- 
mieckich — Liebknecht, Meh- 
ring i inni wespół z Luksem- 
burg i Marchlewskim wznieśli 
sztandar internacjonalizmu i 
walki klasowej, Grupa ta u=- 
tworzyła w 1914 roku Zwią- 
zek „Spartakusa”*. Wśród jej 
członków wyróżniali się swą 
rewolucyjną aktywnością zno- 
wu Luksemburg i Marchlew- 
ski, nawołujący: do zebrania 
wszystkich sił do walki prze- 
ciwko imperialistycznej woj- 
nie. 

W roku 1916 imperialiści 
niemieccy, wspomagani przez 
prawicowych zdrajców z SD, 
wtrącili do kazamat wiezien- 
nych grupę bohaterskich re- 
wolucjonistów, a między nimi 
R Luksemburg i J. Marchlew- 
skiego. R. Luksemburg zapo- 
znała się z ponurymi cela- 
mi więziennymi w Berlinie, 
Wronkach, Wrocławiu, Mar- 
chlewski osadzony został w o- 
bozie koncentracyjnym w Ha- 
welbergu. Mimo fizycznych i 
moralnych cierpień nie stra- 
cili oni nigdy pogody ducha i 
wiary w ostateczne zwycię- 
stwo słusznej sprawy. 

22 maja 1918 roku rząd zwy- 
cięskiej Rewolucji Październi- 
kowej zmusił rząd niemiecki 


do uwolnienia Marchlewskie-. 


go, który udał się do ZSRR. 
Na jesieni tegoż roku znalazł 
się Marchlewski znowu wśród 
niemieckich przyjaciół i ze- 
tknął się z uwolnioną przez 
rewolucję R. Luksemburg. 

15 stycznia 1919 roku na- 
słani burżuazyjni zbirzy za- 
mordowali podstępnie R Luk- 
semburg i K. Liebknechta. 
Marchlewski, który po raz 
drugi przybył do Niemiec, do- 
kooptowany do Komitetu Cen- 
tralnego Komunistycznej Par- 
tii Niemiec walczył jeszcze 
przez 3 miesiące wśród braci 
niemieckich z Zagłębia Ruhry 
ze zdradzieckim rządem „,„,so- 
cjalisty* Noskego i z jego mo- 


codawcami — baronami węgla 
i stali. 
» z LJ 

Dzisiaj te same siły, które 
bestialsko  zamordowały R. 
Luksemburg istnieją i działa- 
ją w Niemczech Zachodnich. 
siejąc szowinistyczną niena- 
wiść przeciwko ojczyźnie Mar- 
chlewskiego i Róży Luksem- 
burg, przeciwko Polsce Ludo- 
wej, Związkowi Radzieckiemu 
i wszystkim krajom socjalizmu 
i pokoju. Przedstawiciel tych 
samych ciemnych sił „kanc- 
lerz* marionetkowego rządu 
w Bonn Adenauer, podpisał 
niedawno haniebny „układ 
ogólny“ o dostawie „mięsa ar- 
matniego" dla amerykańskich 
imperialistów, Te ohydne 
plany zbrodniarzy wojennych, 
których wykonawcą jest Ade- 
nauer, staną się przysłowio- 
wymi zamkami na lodzie. 
Przez całe Niemcy, zarówno. 
te, które jeszcze znajdują się 
w  imperialistycznej niewoli, 
jak i wolną NRD — płynie 
nieprzerwana fala protestów, 
manifestacji i strajków. Na u- 
licach Niemiec Zachodnich 
płynie krew robotników nie- 
mieckich, protestujących prze- 
ciwko zbrodniczym planom 
zdrajców niemieckiego naro- 
du. Naród niemiecki zarówno 
w NRD jak i w Niemczech Za- 
chodnich odpowiada potężnym 
„nie“ na zakusy imperialistów, 
pragnących wpędzić go w no- 
wą wojnę przeciwko ZSRR. 
Polsce i krajom demokracji 
ludowej. 

W walce przeciw imperializ- 
mowi amerykańskiemu, pod- 
sycającemu odwetowe tenden- 
cje neohitlerowskich szowini- 
stów, naród niemiecki ma go- 
rące poparcie całego obozu po- 
koju na świecie. Ma też popar- 
cie narodu polskiego, który na 
ogólnopolskiej konferencji 
przeciw remilitaryzacji Nie- 
miec Zachodnich dał dobitny 
wyraz swej przyj'źni {ťa na- 
rodu niemieckiego, solidarnoś- 
ci z jego walką o zjednoczone. 
suwerenne. demokratyczne i 
pokojowe Niemcy. 

JERZY DANIELEWICZ. 


GŁOS ROBOTNICZY : 


STR. 5 


0 tematyce współczesnej w literaturze 


Co oznacza dla dzisiejszego 
pisarza termin „współczes- 
ność“? W szerszym znaczeniu, 
to niewątpliwie wszystko, o 
czym może on pisać z obser- 
wacji, sięgając do doświadczeń 
z własnego życia, nie studiu- 
jac „źródeł“, nie konstruując 
spraw minionych metodą hi- 
storyczną. W tym znaczeniu i 
powieści „Pamiętnik z celulo- 
zy“ Newerlego i „Pokolenie" 


Czeszki oraz „Stare i nowe“ 
Rudnickiego — to utwory 
współczesne. 


Jednakże przez współczes- 
ność w węższym, bliżej obcho- 
dzącym nas znaczeniu, rozumie- 
my dziś na ogół co innego. 
Współczesność — to dzień dzi- 
siejszy, Polska Ludowa. Nowe 
konflikty, nowe problemy. 
Ważny jest fakt, niejednokrot= 
nie podkreślany w wypowie- 
dziach pisarzy i polityków, że 
literatura ma pełnić funkcje 
bezpośrednio mobilizujące. Ma 
pomagać w realizacji Planu 
6-letniego, w przemianach 
współczesnego człowieka, ma 
torować drogę w przyszłość. 

Najbardziej niewątpliwe, 
przodujące osiągnięcia ostat- 
niego roku to — przede wszy- 
stkim książki Newerlego i 
Czeszki, „współczesne“ tylko w 
owym szerszym znaczeniu, 0- 
raz Stryjkowskiego „Bieg do 
Fragala*, najściślej współcze= 
sna, ale dotycząca spraw nie- 
polskich. Każdy z tych utworów 
można sklasyfikować bez wa- 
hania jako duży sukces arty- 
styczny. Niezależnie od ja- 
kichkolwiek zarzutów, jakie 
można wysunąć pod ich adre- 
sem — stanowią one rzetelny 
dowód pełnego zżycia się au- 
tora z. obranym tematem, ar- 
tystycznego przetrawienia go, 
głębokiej znajomości opisywa- 
nego odcinka rzeczywistości. 

Trudniej wskazać podobną 
pozycję o niewątpliwej warto- 
ści artystycznej wśród utwo- 
rów obrazujących życie współ- 
czesnej Polski, jej socjalistycz- 
ne budownictwo, przemiany, 
zachodzące w ludziach dzisiej- 
szych. Brak dzieła równie od- 


„Młodość Chopina" w Paryżu 


krywczego jak swego 
czasu w Związku Ra- 
dzieckim „Zorany ugór" 
Szołochowa, dzieła ude- 
rzającego w ‘centralny punkt 
toczącej się u nas walki klaso- 
wej. Spróbujmy jednak zadać 
sobie pytanie, dlaczego współ- 
czesność jest wciąż dla pisarzy 
tak trudnym tematem? 

Jest rzeczą pewną, że arty-' 
sta rozumiejący lub trafnie 
wyczuwający, gdzie otwierają 
się dlań możliwości stworzenia 
dzieła dojrzałego artystycznie, 
podejmuje taki temat, który 
zna najlepiej, który mu jest 
najbliższy. Jeżeli utwory ar- 
tystycznie najdojrzalsze omi- 
jają problematykę współczes- 
ną, a te, które ją podejmują, 
pozostają krok w tyle poza ni- 
mi — to znaczy, że znajomość 
współczesności, jest u pisarzy 
niśdostateczna. 

Czym jest właściwie owa pi- 
sarska znajomość rzeczywisto- 
ści? Nie wystarczy, aby pisarz 
wyjechał na jakiś względnie 
długi czas w tzw. „teren“, by z 
tego rodziła się owa wiedza o 
rzeczywistości, wystarczająca 
do napisania żywego utworu 
powieściowego. Jeśli ktoś nie 
posiada dość wiedzy ogólnej o 
prawach rządzących człowie- 
kiem i rozwojem społeczeń- 
stwa, nie przyda mu się na 
nic wyjazd w teren. Należy 
łączyć wiedzę teoretyczną i o- 
gólną świadomość ideową z 
praktyką życiowej obserwacji. 

Brak znajomości życia grozi 
nawet pisarzowi o dużej wie- 
dzy teoretycznej ześlizgnię- 
ciem się z pozycji realizmu. 
Wychodząc od koncepcji ogól- 
nie słusznej, ale nie umiejąc 
wypełnić jej konkretną treścią 
życiową, szuka on takich roz- 
wiązań artystycznych, które 
ułatwią mu ominięcie szczegó- 
łów nieznanych, takich, - któ- 
rych nie umie pokazać. Za- 
miast nich operuje on uogól- 
nieniami, symboliką. Dwa 
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Wyświetlany na ekranach kin paryskich polski film „Młodość Chopina" cieszy się du- 


NA ZDJĘCIU: afisze reklamujące film „Młodość Chopina" 


żym powodzeniem. 


Fot. — CAF 


Wychowawca pisarzy prolełariackich 


— „Drogi towarzyszu! Wy- 
baczcie, że ośmielam się nie- 
pokoić Was, jakkolwiek nie 
znam Was osobiście. Przeczy- 
tałem Wasz artykuł „O pisa- 
rzach samoukach* i postano- 
wiłem napisać do Was. Myślę 
sobie: skoro czytaliście utwo- 
ry żołnierzy, robotników itd. 
to na pewno okażecie właści- 
wą uwagę pracy marynarza, 
A ja właśnie jestem niepod- 
robionym marynarzem, który 
wiarą i prawdą służył Susło- 
wowi zCarskiego Sioła i nawet 
walczył 0 niego w Cuszimie 


(trzeba powiedzieć prawdę, że ` 


krwi swojej za niego nie prze- 
lewałem, gdyż ani jeden po- 
cisk we mnie nie trafił). Do- 
dam do tego, co powiedzia- 
łem, że jestem także samou- 


kiem i grzeszę piórem. Dla 
mej pisaniny  obrałem życie 
na morzu...“ 


Taki list wśród licznej ko- 
respondencji od robotników, 
górników, ehłopów, żołnierzy 
i studentów otrzymał Gorki 
w grudniu 1911 roku na wy- 
spie Capri. Pisał przyszły gło- 
żny twórca powieści „Cuszi- 
ma“ A. Nowikow - Priboj. 


Organizacyjno - wychowaw- 
cza działalność Gorkiego nie 
ma sobie równej w historii li- 
teratury rosyjskiej. Gorki wy- 
chował pierwsze kadry litera- 
tów proletariackich (Serafi- 
mowicz, Biednyj, Gładkow, 
Wsiewołod Iwanow, Treniew, 
Nowikow - Priboj, Czapygin, 
Szyszkow i inni). 

Działalność wielkiego pisa- 
rza wiązała się ściśle z ru- 
chem rewolucyjnym. Gorki 
walczył o literaturę wolną od 
kies bankierskich, związaną z 
celami proletariatu. Był w li- 
teraturze pierwszym i wier- 
nym uczniem Lenina, realizu- 
ącym w twórczości (.„.Matka*) 

w działalności organizacyj- 


nej postulaty, zawarte w prze- 
łomowym leninowskim arty- 
kule „Organizacja partyjna | 
literatura partyjna* (1905 r.). 
Tej literaturze, związanej z 
walką robotniczą, poświęcił 


swoje wielkie serce i genialne 
pióro. : 


Maksym Gorki 


Walka o nowy typ literatu- 
ry zbiegała się u Gorkiego z 
nieustannym, bojowym dema- 
skowaniem schyłkowych kie- 
runków rozkładowych. 


Akcja wychowawcza Gor- 
kiego miała szczególnie silne 
natężenie w dobie szalejącej 
reakcji po upadku rewolucji 
1905 r. „Historia WKP(b)" o- 
mawiając sytuację po klęsce 
rewolucji stwierdza: „Ofensy- 
wa kontrrewolucji rozwijała 
się również na froncie ideolo- 
gicznym. Pojawiła się cała 
zgraja będących w modzie pi- 
sarzy, którzy „krytykowali“ i 
„gromili* marksizm, obrzuca- 


li rewolucję błotem, szydzili z 
niej, wychwalali zdradę, wy- 
chwalali rozpustę płciową pod 
pozorem „kultu osobowości“. 


W tych warunkach Gorki 
uważał za konieczne sięgnąć 
do zdrowych, nie zepsutych 
talentów z ludu i wychowy- 


wać je w szkole realizmu. 


Plan swój urzeczywistnia 
wielki pisarz w wydawnictwie 
„Wiedza“, do którego przycią- 
ga nowych współpracowników. 
W korespondencji ustawia 
młodych debiutantów z ludu 
na pozycjach realizmu, żąda 
prawdy życia i bolszewickiej 
ideowości, radzi pracować nad 
językiem. „Nie jesteście sa- 
motnym w świecie człowie- 
kiem — pisze do początkują- 
cego pisarza A. Trawkina — 
i ńie pierwszym pisarzem — 
samoukiem, trzeba o tym pa- 
miętać, po to, żeby postarać 
się wysunąć siebie z szeregu 
innych, po to, żeby nauczyć 
się silniej i jaskrawiej wyra- 
zić życie i myśli robotniczego 
ludu. Nie zatrzymujcie swej 
uwagi wyłącznie na sobie i 
nie opisujcie tylko własnego 
życia i własnych myśli — pa- 
miętajcie, że setki tysięcy lu- 
dzi żyją w sytuacji podobnej 
do waszej, a nawet cięższej. 
Starajcie się znaleźć myśli 
wspólne dla wszystkich robot- 
ników, takie uczucia i dąże- 
nia. To wszystko wyrażajcie 
treściwie, silnie i prosto...“ 

W liście do późniejszego 
znanego pisarza radzieckiego 
A. Czapygina pisze: ,,...jeszcze 
za mało elastyczności w sło- 
wach waszych bohaterów, no 
i słów jak gdyby brak. Nie 
zaszkodzi przeczytać ludowe 
bajki, na przykład Afanasje- 
wa i w ogóle folklor“. 

A więc w twórczości ludo- 
wej upatrywał Gorki źródło 
wzbogacenia słownictwa lite- 


rackiego i do mądrości ludu 


"kazał zwracać się debiutan- 


tom. 


W roku 1911 Gorki wystą- 


pił z artykułem pt. „O pisa- 
rząch — samoukach*, w któ- 
rym podsumował pierwszy o0- 
kres swej wychowawczej pra- 
cy (1906 — 1911) i wyciągnął 
optymistyczne wnioski w 
związku z własnymi doświad- 
czeniami i powrotnym nara- 
staniem fali rewolucyjnej. 
Gorki pisał, że w utworach 
pisarzy z ludu znalazły swój 
wyraz „żywe, ludzkie dusze, 
dźwięczy w nich bezpośredni 
głos mas“, mówiący o tym, o 
czym myśli rosyjski człowiek. 
Gorki wysoko cenił optymizm 
i bojowość, , prawdę życia w 
literaturze samorodnej i prze- 
ciwstawiał ją zgniliźnie ofi- 
cjałnej, książkowej literatury, 
będącej w służbie reakcji. 
Po powrocie z przymuso- 
wej emigracji do kraju, Gorki 
ze wzmożoną energią opiekuje 
się pisarzami z ludu, skupia 
ich wokół „Prawdy“, redagu- 
je wydany przez „Prawdę* — 
„Zbiór utworów pisarzy prole- 
tariackich*. Opublikowana w 
prasie robotniczej wiadomość o 
debiucie pierwszej grupy pro- 
letariackich pisarzy wywołała 
żywe poruszenie wśród mas 
czytelników. Piszą do Gorkie- 
go chłopi, robotnicy, metalo- 
wcy, włókniarze i górnicy. 
Wszyscy przysyłają swoje pró- 
by literackie, proszą o radę i 
pomoc. Gorki odpowiada, po- 
ucza, jak pisać, dodaje otu- 
chy, zachęca do wytrwania. 
Rodził się robotniczy ruch 
literacki. Gorki w przedmowie 
do wymienionego zbioru wy- 
jaśnia zadania tego ruchu i 
uświadamia nowym . pisarzom 
spoczywające na nich obo- 


wiązki. „Praca pisarza — tłu- | 


maczy Gorki — jest nadzwy= 


"wie 


czaj trudna: pisać opowiada- 
nia o ludziach, to nie znaczy 
po prostu. „opowiadać“, to 
znaczy — rysować ludzi sło- 
wami, jak rysuje się pędzlem 
lub ołówkiem. Trzeba znaleźć 
jak najbardziej niewzruszone 
cechy charakteru w danym 
człowieku, trzeba koniecznie 
pojąć najbardziej głęboki sens 
jego działalności i pisać o 
tym tak ścisłymi i jaskrawy- 
mi słowami, żeby ze stronie 
książki, zza «zarnych wierszy 
druku, zza sieci słów wyjrzała 
na czytelnika żywa twarz 
człówieka...* 

Gorki w przedmowie ogło- 
sił narodziny literatury prole- 
tariackiej.  Witając nowych 
twórców wołał: „Jestem moc- 
no przekonany, że proletariat 
może stworzyć własną litera- 
turę piękną, tak jak wiel- 
kim trudem i ogromnymi o- 
fiarami stworzył swą codzien- 
ną prasę“, 

Rady Gorkiego stanowią 
szkołę realizmu. „Każdy jego 
list — stwierdza Gładkow — 
był pełen głębokiej treści. Dla 
początkującego pisarza stano- 
wił prawdziwą encyklopedię 
proletariackiej wiedzy”, 


Pracy swej Gorki nie przer- 
wał w okresie bardzo  cięż- 
kim, w czasie pierwszej woj- 
ny światowej. Skupia i wy- 
chowuje pisarzy  proletariac- 
kich w miesięczniku „Kroni- 
ka“. Walcząc przeciw impe- 
rialistycznej literaturze rosyj- 
skiej Gorki wychował pierw- 
szą kadrę pisarzy proletariac- 
kich. Na niej wsparła się zwy- 
cięska Rewolucja Październi- 
kowa, .tworząc nową, wielką, 
wspaniałą literaturę, która 
wzięła pełny udział w budo- 
socjalistycznego społe- 
czeństwa. 


G. T. 


! większości 


Ryszard M atuszewski 


główne rodzaje  niebezpie- 
czeństw, jakie grożą pisarzowi 
schodzącemu z pozycji reali- 
stycznych — to formalizm i 
naturalizm. Otóż takiemu pi- 
sarzowi bliższe jest niebezpie- 
czeństwo formalizmu niż na- 
turalizmu. Przy pomocy odpo- 
wiednio nagiętej konstrukcji 
formalnej usiłuje on załatać 
braki praktycznej wiedzy o 
rzeczywistości. 

Inaczej ma się rzecz u pisa- 
rza, który swą wiedzę o rze- 
czywistości czerpie wyłącznie 
z praktyki i któremu w jej 
zrozumieniu przeszkadza nie- 
dostatek wiedzy teoretyczno- 
ideologicznej. Tu przeszkadza 
przede wszystkim nieumiejęt- 
ność selekcji faktów, co dopro- 
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Pilica-Łódź 

IICATAOdZ 
Niech pragnieniem cię przynaglę: 
Przypnij wiatru bystre żagle! 


_ Wodo piękna, mazowiecka, 
Powiadają, żeś niebieska, 


Błękit nieba nachylony!... 
Lecz gdy nurt pochwycisz 


Łza przeczysta, gorejąca. 


Aniś morska, aniś rzeczna! 
W tobie niebo roztopione, 


Od kolebki aż do grobu 
Ludzie różnie żyli z tobą. 


Gdy ze dworu szedł pan z 
I zachwycał swą urodą, 
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Lecz widziało cię ipaczej 
Pociemniałe oko z płaczu. 


Nędza była tu głęboka, 
Więc spotkały się ze sobą 


Zaślubiły się na wieki, 


Niosły wici o cierpieniach 
I choć niebo kładło błękit, 
Nie zakryło ludzkiej męki, 


I najcięższe głazy kryjąc 
(A to serca, co nie biją). 
II. 


Przepłynęły lata krajem. 


Od Pilicy mazowiecka 
Koło Łodzi woda łódzka 


I napina grzbiet żeliwny, 


Rzekę łódzkim robotnikom. 
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-woju, 


Bo jest w tobie roztopiony 


Spłynie struga, spłynie piękno 
I zabłyśnie w blasku słońca 


Wodo piękna, mazowiecka, 


W tobie dzieje pogrzebione: 


To po wierzchu toń wspaniała 
Jak szlachecki sygnet grała. 


Przeszywała ciebie do dna 
Parobczańska dola głodna. 
Tak jak fala twa wysoka — 


Czarne dno z czarną żałobą. 


Rzeko, prądy twe z człowiekiem. 
Przepływając po- kamieniach 


która trwała gdzieś głęboko, 
Włócząc na dnie gęste mroki 


Wodo piękna, mazowiecka, 
Któż powiedział, żeś niebieska? 


Fala płynie, brzeg zostaje. 


Z naszej woli będzie biec nam 


A jak sięgnąć nasza, ludzka. 


Spłynie, bujna, gdzie rurociąg 
Długim rowem ziemię pociął 


3 Żeby dźwignąć ciężar płynny, 
$ Žeby ponieść poprzez wykop 
3 
U 


wadzić może do natu- 
ralizmu. 

Trzecie niebezpieczeń- 
stwo na drodze do re- 


alizmu jest o tyle groż- 
niejsze od obu poprzed- 
nich, że składają się na nie: 


niedostatek teorii i niedosta- 
tek praktyki. Niedostateczna 
znajomość życia, brak pisar- 
skiej wyobraźni i uproszczony, 
powierzchowny sposób pojmo- 
wania ogólnych zjawisk roz- 
uproszczone, powierz- 
chowne pojmowanie typowo- 
ści. Taki właśnie podwójny 
niedostatek wiedzy o rzeczy- 
wistości rodzi u nas zjawisko 
schematyzmu. 

Zadaniem naszych pisarzy, 
którzy w wielu utworach dali 
nam ostatnio piękne przykła- 
dy swego kunsztu artystycz- 
nego, jest- baczniejsze zwróce- 


Grzegorz Timofiejew 


Ruroci ąg 


Czeka ciebie 


ręką, Twoje dobro 
Srebrniejący 
Chłód zbiorni 


Czystość oczu 


Żebyś, wodo, 


Opowieścią cię przynęcę 
O tym, jak kościotrup - upał 


Przed latami 


młod 
j Do suteryn i 


Były studnie 


Lecz zabrakło ich dla tkacza, 
Stały dnie jak puste wiadra — 


Susza się. na 


Wyschły bruki. Pękał kamień, 
Mościł życie skorupami. 


Panom zieleń 


Który niósł z 


Pochylone twarze ludzi 


I złudzeniem 


I dzieciństwo 
Rwijcie wiry, 


Przeciw złej przeszłości mrocznej! 


Spiesz się ter 


Pootwieraj — 


Chłód i radość — i opowiedz, 
Jak to w Polsce jest Ludowej! 


Komu niesiesz kubki srebrne 
Pełne, dzwonne i potrzebne, 
Komu pęd twój w rękach furczy, 
Przetaczając bystre nurty, 

Komu służysz ujarzmiona, 

Z dna ciemnego wyzwolona, 
Obrócona tam, gdzie rozum, 
Tam, gdzie człowiek siły mnoży 

I podnosi swą potęgą 
Triumfalnej pracy piękno! 


I tęskniąca pieśń na skrzypcach, 
Żeby ująć i wysłowić 


W pełnej wannie wykąpanych 
I dźwięk kropel w młodych pąkach, 
Kiedy powiew gałąź trąca. 


W mieście Łodzi, w mieście maszyn. 


I muzyka kropel szklannych, 
Robotnikom fabryk turkot, 
Duszne izby i podwórko, 
Ściek pobliskiej apretury, 


Takie były nasze zdroje — 


Na najwyższe biegnij piętra, 
Gadatliwe kranom usta 


nie uwagi na tematykę najści= 
ślej współczesną, na wielkie 
przemiany dokonywające się 
w naszym kraju, w mieście i 
na wsi, na trudną walkę, w ja- 
kiej rośnie wśród tych prze- 
mian nowy człowiek socjali= 
styczny. 

Głębsze poznanie współczes- 
ności, pogłębienie wiedzy ideo- 
logicznej oraz praktycznej, 
znajomość współczesnego ży= 
cia narodu — oto zagadnienia, 
którym poświęcone będą prze- 
de wszystkim dwudniowe ob- 
rady rozszerzonego Plenum 
Związku Literatów Polskich 
w dniach 20 i 21 czerwca br. 
Miejmy nadzieję, że następ- 
stwem ich będzie dalszy: roz- 
wój naszej literatury, tak waż- 
nej i potrzebnej milionowym 
rzeszom oczekujących na nią 
nowych odbiorców w Polsce 
Ludowej. 


Łódź fabryczna 


czasom nowym: 
półksiężycem 

ka we fabryce, 
dzieci małych 


biegła prędzej 


do drzwi pukał, 
poddaszy 


przy pałacach, 


wargach kładła. 


i fontanny 


odłamkiem chmury 


rzeki studził.., 


twoje, moje. 
żywioł toczcie 


az, wodo piękna, 


niechaj chlusta 
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Brygady artystyczno -agitacyjne . 
walczą o plan 


Mimo poważnych sukcesów 
w pracy kulturalno - oświa- 
towej łódzkie kluby fabrycz- 
ne, nie zawsze unikają błędów. 
Najpoważniejszy z nich — to 
oderwanie się klubu fabrycz- 
nego od problematyki własne- 
go zakładu. Jak wskazują doś- 


wiadczenia, zainteresowanie 
wielu świetlic, szczególnie w 
zakładach włókienniczych, 


skupia się niekiedy na jednym 
punkcie. Jest nim przeważ- 
nie jeden z zespołów artystycz- 
nych, któremu cały aktyw 
świetlicy poświęca wiele uwa- 
gi i wysiłku, zapominając o 
innych zagadnieniach pracy 
kulturalno - oświatowej w 
zakładzie. Tak jest np. w klu- 
bie fabrycznym ZPB im. J. 
Marchlewskiego, gdzie poza 
doskonale pracującym zespu- 
łem teatralnym odczuwa się 
brak tej różnorodności form 
pracy kulturalno - oświatowej, 
jaka winna cechować każdy 
dobrze pracujący klub, Podob- 
ny stan rzeczy znaleźć można 
w klubie ZPB im. Harnama. 
Przykłady te są typowe dla 
klubów  fabrycz- 
nych przy zakładach włókien- — 
niczych w Łodzi. 

Brak zainteresowania dla 
problematyki produkcyjnej, 
obojętność w stosunku do no- 
wych form oddziaływania, 
brak troski o realizację pla- 
nów, to nie tylko zaniedba- 
nie, to — błąd polityczny. 

Oderwanie klubu fabryczne- 
go od problematyki, którą ży- 
je cała załoga, samouspakaja- 
nie się wynikami tych czy in- 
nych zespołów, artystycznych, 
oznacza poważne  niebezpie- 
czeństwo dla klubu fabrycz- 
nego, stanowi przyczynę „wy-= 
sychania życia*, wyjaławiania 
treści pracy klubu. 

Tymczasem walka o plan 
jest' bardzo napięta. Plan jest 
realny — plan trzeba wyko- 
nać. Realizacja planu produk- 
cyjnego to także sprawa każ- 
dego klubu fabrycznego. W 
pracy nad popularyzacją no- 
wych metod pracy w prze- 
myśle włókienniczym, popu- 
laryzacją osiągnięć przodow= 
ników pracy, racjonalizato- 
rów, w zwalczaniu brakorób- 


„l stwa, bumelanctwa _ winien 


również wziąć udział klub fa- 
bryczny. 

Należy wykorzystać całą bo- 
gatą gamę form oddziaływa- 
nia na załogę, od wieczorków 
artystycznych poświęconych 
przodownikom pracy, przez 
gazetki ścienne, „błyskawice”, 
oraz inne formy propagandy 
poglądowej do nowych metod, 
zdobytych własnym doświad- 
czeniem. 

Jedną z ciekawych form 
pracy świetlicowej, przyno- 
szącą wiele zadowolenia sa- 
mym wykonawcom jak i speł- 
niającą skutecznie swe zada- 
nie mobilizacyjne, jest bryga- 
da artystyczno - agitacyjna. 
Ta, zdawałoby się, nie należą- 
ca do najtrudniejszych form 
pracy świetlicowej, przyno- 
sząca nadspodziewane nieraz 
efekty, jak wykazały to do- 
świadczenia zakładów prze- 
mysłu metalowego w Łodzi, 
nie cieszy się zbytnią popu- 
larnością w zakładach prze- 
mysłu włókienniczego. Czynio- 
ne tu były co prawda pewne 
próby zorganizowania brygad 
artystyczno agitacyjnych, 
lecz nie przyniosły one pożą- 
danych rezultatów. 

A przecież brygady arty- 
styczno - agitacyjne, opierają- 
ce swój program o konkretne 
sprawy walki o plan, w$róż- 
niające przodowników i nowa- 
torów, a piętnujące odstają- 
cych i bumelantów, ujmują- 
ce ten program w. piosenkę, 
wiersz czy taniec, są bardzo 
giętkim i skutecznym środ- 
kiem, mobilizującym ludzi do 
zwiększenia wysiłków produk- 
cyjnych. 

Czyżby kluby fabryczne 
przemysłu włókienniczego nie 
posiadały możliwości wyko- 
rzystanią w swej pracy tej 
nowej i tak ważnej formy w 
tym stopniu jak to się dzieje 
w zakładach metalowych, np. 
Zakładach M-3, Zakładach 
A-2, Centralnym Biurze Te h- 
nicznym Przemysłu Maszyn 
Włókienniczych itp? 


Wręcz przeciwnie! Możliwoś- 
ci zorganizowania brygad ar- 
tystyczno - agitacyjnych posia- 
da każda świetlica. Kierownik 
klubu fabrycznego w ZPB im. 
Harnama. tow. Nowicka 


stwierdza: „Okolicznościowe 
brygady artystyczno - agita- 
cyjne zorganizowaliśmy, bra- 
ły one udział w dyskusji nad 
projektem Konstytucji Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludo- 
wej. Obecnie nie pracują. 
Ponadto ZMP przygotowuje 
brygadę agitacyjną, która wy= 
jedzie na - wieś. Możliwości 
zorganizowania produkcyjnych 
brygad artystyczno - agitacyj- 
nych u nas istnieją; mamy 
kilku solistów, takich jak 
ZMP-owcy: Stanisława Piąt- 
kowska, Janek Konarski, 
Franciszek Śmiałkowski czy 
też popularny w naszym za- 
kładzie konferansjer — Cze- 
sław Andrzejewski. Posiada- 
my również akordeon“, 

Podobne, a nawet lepsze, wa= 
runki istnieją również w klu- 
bie fabrycznym ZPB im. J. 
Marchlewskiego, który posia- 
da zespół chóralny, recytator- 
ski, baletowy, posiada akor- 
deon, a nawet organizuje zes- 
pół harmonijek ustnych. 

Klub fabryczny WZPB im. 
1 Maja dysponuje tercetem 
żeńskim, kwartetem męskim, 
baletem dziecięcym, takimi 
instrumentami jak akordeon, 
saksofon, puzon oraz szeregiem 
innych z fabrycznej orkiestry 
dętej, które wykorzystywane 
są od przypadku do przypad- 
ku z okazji jakiegoś święta. 

Celem podniesienia pracy 
polityczno-wychowawczej na 
odpowiedni poziom, celem 
zwiększenia zasięgu oddzia- 
ływania klubu fabrycznego 
wśród załogi, aby nadać pra- 


cy  świetlicowej rumieńców 
życia, należy śmiało sięgać 
do nowych form i metod 


pracy które ożywią niektóre 
„wysychające“ świetlice. 

Pod hasłem „frontem do 
produkcji“ wszystkie kluby 
robotnicze zakładów włókien- 
niczych winny, opierając się 
na doświadczeniach świetlic 
przemysłu metalowego, przy- 
stąpić do organizacji brygad 
artystyczno agitacyjnych. 
Ambicją każdego klubu niech 
będzie posiadanie kilku co 
najmniej 3—5-cio osobowych 
brygad  artystyczno - agita- 
cyjnych. - 
> J, JASINSKI 


STR. 6 


Polski film kolorowy 


Państwowy Zespół Pieśni 

Tańca „Mazowsze“ zdobył 
już sobie zasłużoną sławę za- 
równo w kraju jak i zagrani- 
cą. Złożony z utalentowanej 
młodzieży — dzieci małorol- 
nych i średniorolnych chło- 
pów, otoczony troskliwą opie- 
ką ludowego państwa stał się 
ośrodkiem rozwoju i krzewie» 
nia sztuki ludowej, Doskonale 
opracowane i wykonywane 
przez zespół piękne, stare pieś- 
ni ludowe docierają za po- 
średnictwem radia do najdal- 
szych zakątków kraju, spoty= 
kając się wszędzie z entuzja- 
stycznym przyjęciem. Nato- 
tomiast wspaniałe występy ta- 
neczne zespołu miały dotąd 
z konieczności dość ograniczo- 
ny zasięg oddziaływania. To- 
też dobrze się stało, że teraz 
za pośrednictwem filmu 
wszyscy możemy „Mazowsze* 
nie tylko usłyszeć, ale i zo- 
baczyć, 


Nowy polski film „Mazow- 
sze“ to piękny, barwny kon- 
cert na ekranie. Realizatorzy 
posługując się techniką zdjęć 
kolorowych dali pełen życia I 
temperamentu obraz  zespółu, 
pokazali najwybitniejsze jego 
osiągnięcia. Oto wielki chór w 
barwnych strojach ludowych 
śpiewa piękne pieśni kurpiow- 
skie „Bandoska* i „Kawaliry”* 
oraz piosenki rejonu opoczyń- 
skiego „Kukułeczka* i „Pod 
borem“, Najbardziej pociąga- 
jące i urzekające swoim roz- 
machem i barwnością są tań- 
ce: dawny kurpiowski taniec 
„Ollender* i skoczny opoczyń- 
ski „Oberek*. Koncert wspa- 
niałego zespołu, który widzi-. 
my na ekranie na długo pozo- 
stanie w naszej pamięci. 


Szkoda jednak, że realizato- 
rzy ograniczyli się jedynie d 
koncertu, że nie postarali się 
o pokazanie więzi łączącej ze- 
spół z narodem, że nie wydo- 


byli z tematu wszystkich jego 
możliwości. Chcemy filmów 
nie tylko ładnych, dobrych 
technicznie, ale głęboko ideo- 
wych, które oddawałyby 
prawdę życia Polski Ludowej, 
jej siłę, które by mobilizo- 
wały. 


W. Jakowlewa już od dwóch 
lat prowadzone przez słucha- 
czy Państwowej Wyższej 
Szkoły Filmowej w Łodzi. Zrę- 
alizowali oni dotąd 3 krótko- 
metrażowe filmy barwne: „1l 
Maja“, „Pojezierze Mazurskie" 
i „Zieleń w Łodzi”, z których 


Scena z pierwszego polskiego 


Tak więc w „Mazowszu“ wi- 
tamy przede wszystkim nowe 
osiągnięcie techniczne naszej 
kinematografii. Oto narodził 
się polski film kolorowy. Re- 
alizując „Mazowsze“ nasi fil- 
mowcy oparli się na doświad- 
czeniach przodującej kinema- 
tografii radzieckiej, która już 
obecnie w 80 proc. produko- 
wanych filmów stosuje tech- 
nikę barwną, korzystali z po- 
mocy i konsultacji artystycz- 


"nych wybitnego operatora ra- 


dzieckiego prof. W. Jakow- 


lewa. 

Warto dodać, że ekspery- 
menty nad filmem barwnym 
były pod kierownictwem prof. 


filmu kolorowego „Mazowsze, 


dwa ostatnie zostały zakwali- 
fikowane do eksploatacji i u- 
każą się niebawem na ekra- 
nach naszych kin. 

Premiera „Mazowsza“ za- 
kończyła okres eksperymen- 
tów. Obecnie powstaje w Ło- 
dzi ośrodek produkcji filmów 
kolorowych, a Wytwórnia Fil- 
mów Fabularnych jeszcze w 
bieżącym roku przystąpi do 
realizacji ' pełnometrażowego 
filmu barwnego pt. „Przygoda 
na Mariensztacie", Fakt naro- 
dzin i zapowiedź dalszego roz- 
woju polskiego filmu koloro- 
wego witamy z prawdziwą ra- 
dością. 

CZ. PETELSKI 


Po Festiwalu Polskich Sztuk Współczesnych 


- „Zwycięstwo” w świetlicy ZPB im. Stalina - 


I” Z okazji przyznania drugiej 
nagrody zespołowi teatralne= 
mu ZPB im. J. Stalina za sztu- 
kę J. Warmińskiego „Zwycię- 
stwo”, z którą zespół wystąpił 
w finale Festiwalu Świetlico - 
wego polskich sztuk współcze- 
snych, odbyło się uroczyste 
przedstawienie tej sztuki w 
wielkiej sali klubu fabryczne- 
go ZPB im. J. Stalina, 


Do festiwalu przystąpiło, jak 
wiadomo, 1.200 ochotniczych 
zespołów związków zawodo = 
wych, zdobycie więc przez ze- 
spół ZPB im. J. Stalina drugiej 
nagrody jest dużym sukcesem 
łódzkiego teatru amatorskie = 
go. 

"Pora na podsumowanie tej 
niezwykłej akcji upowszech =- 
niania kultury teatralnej. 

1.200 zespołów i około 20.000 
aktorów=amatorów, to cyfry 
imponujące, ale pełny obraz 
daje dopiero liczba 5 milionów 
ludzi miast i wsi, którzy mieli 
możność — wielu z nich po raz 
pierwszy w życiu — oglądania 
polskich sztuk współczesnych 
w wykonaniu ochotniczych ze- 
społów amatorskich. 


W świetle tych cyfr wystę- 
puje z całą jaskrawością zna- 
czenie realizowanego już od 
dawna przepisu art. 62 projek- 
tu Konstytucji, głoszącego, że 


obywatele Polskiej Rzeczypo - 
spolitej Ludowej mają prawo 
do korzystania ze zdobyczy 
kultury i twórczego udziału w 
rozwoju kultury narodowej. 

Przytoczone cyfry są rów- 
nież dowodem wzrastającego 
zainteresowania sprawami 
sztuki i kultury oraz chłonno- 
ści kulturalnej mas robotni- 
czych i chłopskich, 


Program festiwalu, wybór 
sztuk przez zesboły postawił 
również z całą ostrością spra- 
wę repertuaru. Utarła się w 
naszych środowiskach teatral- 
nych błędna i szkodliwa opi- 
nia, że sztuki o tematyce pro- 
dukcyjnej są mało atrakcyjne 
i nie cieszą się powodzeniem u 
szerszej publiczności. Doświad= 
czenia festiwalowe wykazały 
całą bezpodstawność tego ro- 
dzaju sądów. Aktorzy-amato= 
rzy potrafili z taką siłą reali- 
stycznego wyrazu odtworzyć 
prawdę przeżycia kreowanych 
postaci robotników i chłopów, 
że nasze współczesne sztuki 
polskie o problematyce pro- 
dukcyjnej, które często bez 
większego wrażęnia schodziły 
ze scen zawodowych, nabra- 
ły na deskach scen zespołów 
ochotniczych barw i rumień - 
ców życia. | 

Tłumaczy to się w pewnym 


„Kultura“ degeneratów' 


Na zamieszczonym poniżej 
zdjęciu, wziętym z tygodnika 
angielskiego „Picture Post“, 
widzimy scenę z „baletu”, ja- 
ki wystawili ostatnio studen- 
ej uniwersytetu w Oksfordzie. 
Zdjęcie to, bez zbytecznych 
komentarzy, ilustruje wymow- 
nie upadek tzw. „zachodniej“ 
— burżuazyjnej kultury. 


wym dla niego światem. Zmę- 
czony, zrezygnowany  brodzi 
wśród obcej dla niego rzeczy- 
wistości. 

Dla wszystkich, pragnących 
wyjaśnić sobie cel tych forma- 
listycznych, rytualnych tań- 
ców i abstrakcyjnych obra- 
zów — staje się jasnym .ide- 


Balet wystawiono pod kie- 


rownictwem amerykańskiego 
„specjalisty*, który przybył 
do Anglii w celu „unowocze- 
śnienia” techniki baletowej. 
"len „balet“ na modłę amery- 
kańską obrazuje życie niewi- 
domego artysty, który żyje w 
świecie abstrakcji, stworzo- 
nym chorą wyobraźnią 
zamknięty w swego rodzaju 
„wieży z kości słoniowej”. 


To „szczęśliwe" życie ślepra— 


trwa do momentu, póki pe- 
wien „tajemniczy nieznajomy" 
nie zabiera go do szpitala, 
gdzie na skutęk operacji nie- 
widomy odzyskuje wzrok, 1 
tutaj rozpoczyna się „trage- 
dia“. Artysta, który odzyskał 
wzrok — jest przerażony no- 


eł"  formalistów amerykań- 
skich: podobno ślepota jest 
iepsza od światła, podobno ży- 
jący w samotności jest szczę- 
śliwszy od człowieka, 
bierze udział w życiu społecz- 
nym, w życiu, w którym toczy 
się walka o szczęście i prawa 
człowieka, 3 
Burżuazyjna prasa angielska 
zachwycała się tym. „wspania- 
iym baletem“, ale prości ludzie 
w Anglii wiedzą co kryje się 
za tymi sztuczkami. Snobiz- 
mowi przesyconych burżuazyj- 
nych próżniaków lud pracujący 
Anglii przeciwstawia swoje 
własne pojecie sztuki. przepeł- 
n onej ideałami walki o lepszy 
świat, walki j wiary w lepsze 
dni. które nadejda na pewno. 


który | 


stopniu tym, że odtworzenie 
postaci chłopa i robotnika mo- 
że jeszcze nieraz przedstawiać 
dla aktora zawodowego znacz- 
ne trudności, Aktor-amator, 
chłop, lub robotnik, jest w tym 
wypadku w lepszej sytuacji, 
gdyż jego obserwacje i do- 
świadczenia życiowe ułatwia- 
ją mu bliższą prawdy krea- 
cję tego rodzaju postaci. Od- 
twórcy-amatorzy wypełniają 
prawdą przeżycia szablonowe, 
niedopracowane nieraz przez 
autorów, osoby dramatu. Ta 
zdolność łączenia zagadnień 
produkcyjnych z osobistymi 
doświadczeniami pozostaje w 
związku z pracami samokształ-- 
ceniowymi, analizą ideologicz- 
ną i opracowywaniem tekstu 
sztuki przed przystąpieniem do 
prób scenicznych, a te wstęp- 
ne, bez wyjątku bardzo su- 
miennie przez reżyserów pro- 
iwadzone prace, są jednym z 
najważniejszych osiągnięć fe- 
stiwalu. 


— Jesteśmy robotnikami 
piszą we wstępie do programu 
członkowie ZPB im. J, Stali- 
na. — Tak, jak przy warszta- 
cie, walczymy o nową 'rzeczy- 
wistość naszej ludowej ojczyz- 
ny, tak w pracy artystycznej 
pragniemy dać wyraz woli bu- 

-dowania nowej, socjalistycznej 
kultury, 


Zespół wybrał sztukę War- 
mińskiego, ponieważ zagadnie- 
nie przebudowy wsi polskiej 
wydawało się, i słusznie, jed- 
nym z najważniejszych  dzi- 
siejszych problemów. Przygo - 
towania i próby pod kierun- 
kiem Reginy Eikanowej trwa- 
ły pół roku. Zaproszona przez 
zespół aktywistka Antonina 
Pietrzakowa z Rozgardu, któ- 
ra była prototypem bohaterki 
sztuki, oświadczyła: „Jednak 
wy, robociarze, najlepiej ro- 
zumiecie to, co my przeżywa-. 
limy“, 

W istocie, zwłaszeza gra He- 
leny Sierakowskiej, odtwórczy= 
ni roli głównej, uderza siłą i 
prawdą przeżycia. Sierakowska 
nię tylko potrafiła przekonać 
słuchaczy o swej wierze w 
słuszność idei, której służy, 
lecz stworzyła jednocześnie 
orawdziwie ludzką, zindywidu- 
alizowaną postać chłopki, im- 
pulsywnej, w miarę szorstkiej, 
jakimi bywają ludzie wsi. 

Niemal wszyscy wykonawcy 
potrafili odnaleźć i wyrazić 
cechy charakterystyczne dla 
postaci reprezentujących obo- 
zy postępu į wstecznictwa na 
wsi. Oprócz Heleny Sierakow- 
skiej, na wyróżnienie zasługu- 
ją: Michał Myślin w roli ku- 
łaka, Kazimierz Chmielewski 
w- roli sklepikarza i świetny, 
jako Wrona w ponurej mono- 
manii alkoholika, Lucjan Guc. 


Oryginalną koncepcją zespo- 
łu i nowością dekoracyjną by- 
ło przeniesienie akcji z wnę- 
trza chaty przed dom. Zespół 
słusznie stanął na stanowisku, 
że latem wszystkie ważniejsze 
sprawy w życiu chłopów roz- 
grywają się raczej przy ro- 
bocie, przed domem, w obej- 
ściu. Pozwoliło to aktorom na 
większą swobodę ruchów i 
bardziej naturalne, nieskrępo- 
wane czterema ścianami ro- 
zegranie akcji dramatu. 


WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ 


*.. GŁOS ROBOTNICZY 


Amerykański elementarz 


Prosta sprawa — elementarz, 
Ale USA to kraj „cudów“, 
Żebyś szybciej zapamiętał 
Abecadło i bez trudu, 

Żebyś, chłopcze, troski nie miał 
I nie kręcił ciężko główką — 
Przy literach objaśnienia, 

Znak równości, małe słówko,. 


Zaczynamy. A jak atom. 

B jak bomba (atomowa). 

C jak cyklon (gazu krater). 

D — dolara krwawy owal. 

E — to esman, oczywiście, 

F jak faszyzm albo Franco. 

G — gangstera obok piszcie, 

H — no Hitler, też tu mam go, 

I — to USA, imperializm... 

J — jad wojny, którym bryzga, 
K — kolonie, kat... L dalej — 
ludzkość („wymysł bolszewizmu"), 
Ł jak łotr i M jak Marschall 

N jak naród (ale panów)! 

O oprawca (wielę szarż ma 

i pocisków nad Phenianem), 

P — jak pokój? („Nie daj Boże, 
żeby na to przyszło światu!) 

R — rabunek w państwie możnych 
czyli „raj“ proletariatu. 

S jak spółka, atlantycki 

pakt agresji i podboju. 

T — jak Truman (krwawe zyski). 
planowane z nowych wojen). 

U — uderzyć („bij murzyna!) 


W — wal w szczękę (dżźentelmeni!) 


RIDGWAY DO PINAY'A: — Prześcignąłeś, bra- 


cie, samego Li Syn Mana! 


Wszyscy przywiązuje- 
my wielkie znaczenie do 
akcji zbierania złomu. 
Akcja zbiórkowa do- 
starcza naszemu prze- 
mysłowi wielu ton cen- 
nego surowca, jej droga 
prowadzi od bezużytecz- 
nego złomu do nowych 
maszyn i detali. 

Ale odwrotną drogę 
chcą przebyć w „Pierw- 
szej Rudzkiej”*, Tam pod 
ścianą na podwórku fa- 
brycznym od kilku mie- 
sięcy stoi, a raczej le- 
ży pralnica. Wszystkie 
wałki pordzewiały, wał- 
ki pokryte gumą lub fil- 
cem pękają i niszczeją. 

Ludzie odpowiedzialni 
za ten stan rzeczy, za- 
pytywani o _- pralnicę, 
wzruszają ramionami i 
odpowiadają: 

— Czegóż od nas chce- 
cie, my przygotowujemy 
się do akcji zbierania 
złomu! 

tke 

Na terenie „D”* ZPB 

imienia Stalina od 1948 


— 14 CZETWCA 1952 r. (Nr 142) 


Więcej złomu... 


kuje co prawda tej cen- 
nej maszynie pewnych 
części, ale z powodze- 
niem można byłoby je 
wykonać. Jednak dyrek- 
cja zamiast właśnie o 
tym pomyśleć, patrzy 
przez palce, jak np. ślu- 
sarze biorą z tej maszy- 
ny potrzebne do innych 
maszyn części, kawałki 
łańcuchów. 


Na tym samym tere- 
nie znajduje się pozą 
tym z piętnaście innych 
maszyn nieczynnych, ro- 
zebranych 
tych. 

I tam, gdy pytać lu- 
dzi za to odpowiedzial- 
nych, czemu nie wyko- 
rzystują wymienionych 
maszyn dla produkcji, 
albo czemu nie przeka-= 
zują ich przedsiębior= 
stwom _ potrzebującym, 


usłyszy się  beztroską 
odpowiedź: 

— Czegóż od nas 
chcecie, jak pragniemy 


zakwitnąć, przecież my 


lub zepsu- 


stol chcemy dostarczyć kra- 


Ż — żelazna.. (Co? Kurtyna — 

mole zjadły ją, czas zmienić...) 

Z jak zero (nie zmył liczby...) 

No i liter szereg wszystek, 

jak przystało. Teraz zliczmy, 

jaki morał i pożytek. — r 


Chłopiec uczył się a potem, 

gdy „naukę* pojął malec, 

ojca w łeb, wziął z kasy flotę 
i zwyczajnie dom podpalił. 
Prosta sprawa: elementarz, 
Lecz ten uczy, że pamiętasz. 
Jaka mąka, taki kołacz! 

Taki uczeń, jaka szkoła! |! 


GRZEGORZ TIMOFIEJEW 


(opracowanie wg. satyry radzieckiej 
„OGONIOK?Y), 


w tygodniku 


Pewnego dnia do ob. 
Gromana, majstra ZPDz 
im. E. Plater w Łodzi, 
podeszła w godzinach 
pracy prządka Dębow- 
ska, Miała przy tym tak 
zafrasowany wyraz twa- 


rzy, że dobroduszny 
majster  zagadnął ją 
współczująco: 


— Co to wam, Dębow- 
ska, chorzyście, czy co? 

— Nie mruknęła 
prządkąa. 

— To może w domu 
macie jakieś kłopoty? 
„— Nie — burknęła. — 


W domu wszystko w po- 


rządku, tylko tutaj w 
pracy gorzej. 

— Właśnie chcę, aby 
mi pan krzywe czółenka 
w krosnach zreperował, 
albo na nowe wymienił, 
bo stoją bezczynnie i 
produkcję obniżają! 

Majster skrzywił się z 
niesmakiem. 

Też wymyśliła! 


Bylio WiroKku 1932 


Młodzież i starsi chłopi lu- 
Ale- 


Przewrołna kobieta 


Kiedy się jednak już z 
tym do mnie zwraca- 
cie, to poradzę tak z ser- 
ca: czółenka wam nie 
dobre, to kupcie sobie 
lepsze na bazarach, a 
mnie głowy byle głup - 


 "stwami nie zawracajcie, 


Ot, co. 

I odszedł z miną wiel- 
ce przejętą i ważną. 

A Dębowska? Na tej 
sprawdziło się to, co ro- 
mantyczni poeci wypisy- 
wali o „przewrotności”* 
kobiecej natury. Bo za- 
miast usłuchać jego „fa- 
chowych* rad i z założo- 
nymi rękoma przyglądać 
się nieczynnym czółen- 
kom swoich krosien i 
wyrabiać na nich tylko 
70 procent normy — za- 
żądała zmiany lekcewa- 
żącego stosunku majstra 
Gromana do swoich o0- 
bowiazków! 

Sądzimy, że gdyby 
majstrowi nie udało się 


butów, był szewcem wsiowym 


Dotrzymywanie słowa 
— to niewątpliwie jedna 
z najładniejszych zalet 
ludzkich. Może się nią 
pochwalić m. in. prezes 
Spółdzielni Przemysłu 
Ludowego i Artystycz- 
nego „Rękodzieło Arty- 
styczne“ w Łodzi. 

W końcu ubiegłego ro- 
ku spółdzielnia ta wy- 
prowadziła się z ul. Pa- 
derewskiego 12-14, zwal- 
niając pomieszczenie dla 


zmienić swej postawy, 
to może dyrekcji 
ZPDz im. E. Plater uda- 
łoby się zmienić maj- 
stra? 
TESKI 
(na podstawie korespon= 
dencji). 


(„L'Humanitę'') 


Prezes i kocioł 


nowego użytkownika — 
Przedsiębiorstwa p. n. 
„Urządzenia Klimatyza- 
cyjne', które urządziło 
tu warsztat. W rozgar- 
diaszu przeprowadzki 
„Rękodzieło  Artystycz= 
ne“ zapomniało zabrać 
ze sobą kilka drobno= 
stek, a m. in. zdatny do 
użytku kocioł parowy. 

Nowi lokatorzy chcie- 
li postąpić tak, jak się 
postępuje we wszyst- 
kich wypadkach znale- 
zienia zguby: dostarczyć 
zapomniany kocioł do 
Miejskiego Ośrodka In- 
formacji. Ponieważ jed- 
nak pomieszczenia MOI 
okazały się zbyt szczup= 
łe, zwrócono się do pre- 
zesa „Rękodzieła Arty- 
stycznego'*, aby jak naj- 
szybciej zabrał kocioł, 
który tarasuje przejście 


Tej wyszczerbionej siekiery nikt już nie naostrzy. 


czasie uroczystości odsłonię- 


(,Żołnierz Wolności”) 
— 


spółdzielczość na wsi. 


roku bezczynnie 
dziewięciowałowy no- 
woczesny magiel. Bra- 


—— 


do magazynów. 

I tutaj właśnie prezes 
błysnął swą niepospolitą 
zaletą, Jak od razu, w 
końcu grudnia ub. roku 
oświadczył, że „za kilka 
dni kocioł będzie zabra- 
ny“, tak do dnia dzisiej- 
szego słowa swego nie 
zmienił. 

Ciekawe, kto "dłużej 
wytrzyma: czy nieszczę- 
sny kocioł, leżący wciąż 
pod gołym niebem i na- 
rażony na zmiany atmo- 
sferyczne, czy zadowo- 
lony prezes Spółdzielni 
„Rękodzieło Artystycz- 
ne". 

(na podstawie kores- 

pondencji M. Kubiaka) 


jowi więcej złomu! Złom 
to cenny surowiec!.,, 
Innego jednak zdania 
są robotnicy tych zakła-= 
dów, którzy twierdzą, że 
maszyny należy dopro- 
wadzić do stanu uży- 


walności i wykorzystać, 


a na złom — oddać bez= 
dusznych biurokratów. 


(Wg. korespondencji 
WŁ. Hendla, J, Bajszczą= 
ka i T. S.) 


Fraszki 


O „UKŁADZIE OGÓLNYM" 
Pakt nowoczesnych S. 8.-manów, 
podyktowany racją.. Stanów. 
WART PAC PAŁACA.. 


Herr Adenauer afektem najszczerszym 
koreańskiego darzy dżumosieja. 
Jakoż mi przyjaźń tę utrwalić wierszem? 


` Wart Ridgway Bonnu, a Bonn Ridgway.. 


O „BAŻANTACH" 


Spec w dziedzinie pijatyk, awantur i kantów, 
chodzący symbol wszelkich wad i przygan. 

Po cóż chrzeić go imieniem dostojnych bażantów? 
Ja go po prostu nazywam: chuligan, 


ŚMIERĆ BIUROKRACEGO 


Gdy śmierć naszła go w biurze, gest uczynił ręką 
i rzekł z przyzwyczajenia: „Następne okienko!" 


Spół- 


(o 


HORACY SAFRIN 


czyłać 


„O POWSTANIU WIEL- 


bią słuchać opowiadań 
ksandra Boruchowskiego, u=- 
czestnika strajku w Jadowie. 
W ciepłe wieczory zbierają 
się wokół 65-letniego, przy- 
garbionego lekko starca i roz- 
poczynają z nim pogwarkę o 
dawnych czasach, 
Boruchowski wspomina 
krwawe wypadki z 1932 roku. 
— Sanacja dała chłopom 
pożyczki — opowiada — i te 
pożyczki miały ich zdławić. 
Z tych pieniędzy pokupili 
wtedy krowy, pługi — no, by 
było czym na gospodarce rē- 
bić. Gdy brali pożyczki, żyto 
kosztowało 30 zł za metr, a 
gdy przyszło oddawać, spadło 


na 10 zł za metr: Zaczęła się 


straszna bieda,  sekwestrator 
nie opuszczał wsi. Za procen- 
ty same zabierali wszystko co 
kto miał — derki, pierzyny, 
odzienie. i 

Boruchowski przerywa, ma- 
cha z niechęcią ręką, nie war- 
to nawet myślami wracać do 
tamtych czasów. 

— Dziadku, opowiedzcie jak 
to było z Jadowem — prosi 
młoda ZMP-ówka Zosia Tar- 
czyk. „Dziadek* uśmiecha się 
wtedy gorzko i ciągnie na nos 
wo opowieść. 

— W Jadowie podwyższyli 
chłopom rogatkowe z 20 gro- 
szy na złotego. A przecież na 
jednego złotego trzeba było 
wtedy sprzedać najmniej 20 
jajek. 

—KPP, której byłem człon- 
kiem, a więc towarzysze 
Franciszek Kur, Władysław 
Dzięcioł, nieboszczyk  Siwiń- 
ski, Aleksander Sak rozeszli 
się na wsie, by 6rganizować 
strajk... 

Młoda dziewczyna łowi każ= 
de słowo. Obok niej stoją o- 
parci o ścianę córka Boru- 
chowskiego, Michalina z me- 
żem, obecnie dyrektorem hu- 
ty szkła w Tłuszczu. Przyjeż- 
dżają często do starych w od- 
wiedziny. Michalina  przypo- 
mina sobie biedę w domu, 
która prześladowała ich aż do 
wyzwolenia. Na dwóch hek- 
tarach piasku nie była to 
gospodarka, ale powolne ko~ 
nanie. Wiecznie zaharowana 
od świtu do nocy matka zała- 
mywała z rozpaczy ręce nad 
losem swych trzech córek. Oj- 
ciec dorabiał łataniem starych 


— 


w Sulejowie, ałe i to nie ra- 
towało ich przed biędą 

„Wyjdziemy z nędzy 
mawiał zawsze ojciec — od- 
bierzemy panom to co nasze"... 
Sprawdziły się słowa Boru- 
chowskiego... 


— 11 lipca 1932 roku — Oa 
powiada  Boruchowski—chło- 
pi zjechali na targ w Jadowie 
i odmówili opłaty  rogatko- 
wego. Starosta radzymiński, 
niejaki Morawski, ściągnął 
wtedy z okolicy dziesiątki 
granatowej policji. Napadli 
na bezbronnych chłopów z 
karabinami, z bagnetami. Po- 


lała się krew chłopska. Padł 
tu, w Jadowie, na rynku, 
gdzie obecnie stoi pomnik, 


nasz druh Siwiński, sołtys ze 
wsi Borki, a obok niego za- 
katrupili Józefa Tocickiego z 
Przykory, Józefę Kurowską, 
chłopkę z naszego Sulejowa, 
Stanisława Kurowskiego z 
Księżnik. Było dużo rannych, 
ale ludzie ukryli ich przed 
mordercami...*, 


Michalina patrzy na drżące 
ręce ojca, zaciskające się w 
gniewie. Działacz KPP, Boru- 


chowski, nie załamał się wte= 


dy pò masakrze policji, z 
jeszcze większą zaciętością 
walczył - przeciwko wrogiej 
władzy panów. 

I jak  przepowiadał ojciec, 
zmieniło się także życie i jej 
siostry ~- Stanisławy. Mąż jej, 
przodownik pracy, jest ma- 
szynistą kolejowym w Gryfi- 
cach; na stanowisko to awan- 
sował po przejściu przeszko- 
lenia, Nie muszą teraz zała- 
mywać rąk, jak to robiła kie- 
dyś ich matka, nad losem 
swych dzieci, które uczą się 
dzisiaj w szkołach. 


. * . 


Opowiadanię Aleksandra 
Boruchowskiego o przeszłoś- 
ci łączy się jednak nierozer- 
walnie z teraźniejszością. 
dzień wczorajszy z dzisiej- 
szym. Z walk dawnych lat 


wyrosło wszystko, co obecnie 


mamy — wyrosła Polska Lu- 
dowa. 


Wyrazem _ więzi między 
dniem wczorajszym a dzisiej- 
szym był ostatni obchód 


Święta Ludowego, kiedy An- 
toni Olszak i Szymon Pie- 
trzak odznaczeni zostali w 


cia pomnika pomordowanych 
chłopów  Jadowa Srebrnymi 
Krzyżami Zasługi, 

Antoni Olszak, 71-letni, nis- 
ki, siwiuteńki staruszek, a 0- 
bok niego o głowę wyższy 
Szymon Pietrzak — stali pod 


pomnikiem wzruszeni, zakło- 
potani, patrząc na zebrane 
tłumy. Na ich piersiach 


błyszczały w słońcu Srebrne 
Krzyże Zasługi. W tak uroczy- 
stej chwili nie umieli znaleźć 
słów, by przemówić do zebra- 
nych... 


Huczne oklaski zgromadzo- 
nych, okrzyki „Niech żyją na- 
si bojownicy - chłopi“, doda- 
ły im odwagi. Pierwszy za- 
czął Szymon Pietrzak. 

—jJestem niezmiernie wzru= 
szony — powiedział — że do- 
czekałem tej chwili, gdy mnie 
odznacza rząd Polski Dudo- 
wej, rząd robotniczo = chłop- 
ski. Cóż przyrzeknę za to wy- 
różnienie? Chyba tylko to, że 
według sił i zdolności będę 
budował Polskę socjalistyczną. 

— Proste przyrzeczenie -- 
mówi  Boruchowski ale 
nabiera ono szczególnej mocy 
w ustach tego niestrudzonego 
działacza chłopskiego. 


Od najmłodszych lat Pie- 
trzak walczył z caratem, na- 
stępnie z sanacją, z hitlerow= 
skim okupantem. Szymon 
Pietrzak, uczestnik AL, akty- 
wista ZSL, całe swoje życie 
poświęca wielkiej sprawie. 

Mimo podeszłego wieku nie 
odsuwa się i teraz od pracy, 
bo ona -7 jak sam mówi 
przedłuża mu życie, W An- 
drzejowie Duranowskim, w 
swojej rodzinnej wsi, w pô- 
wiecie sochaczewskim zorga- 
nizował przed dwoma laty 
spółdzielnię produkcyjną. 

— Od jesieni ubiegłego rc- 
ku — zwierzał się Pietrzak 
Boruchowskiemu — przesz!iś- 
my na trzeci typ. Nasza spół- 
dzielnia idzie bardzo dobrze 


Jest nas razem 15 członków: 


na 10 rodzin, mamy 81 ha 
ziemi, w tym 17 ha łąk j pas- 
twisk. Rozwinęliśmy hodowle, 
a  dniówka obrachunkowa 
wyniosła już u nas 23 zł Każ- 
dy ma chleb i dó chleba. Na- 
si chłopi — Jan Kocymha, 
Babulewicz, mój syn Pietrzak. 
mogę powiedzieć śmiało, że 
są to zapaleni bojownicy 0 


dzielnia wychowuje ludzi sil» 
nych i mądrych, tak, mą- 
drych. Moje stare serce ra- 
duje się! 

Teraz Boruchowski opowla- 
da sąsiadom wszystko, co wie 
o Antonim Olszaku. Jako sta- 
rzec doczekał się odznaczenia 
za walkę o Polskę ludu pra- 
cującego, za walkę, którą pro- 
wadził wytrwale od 1905 ro- 
ku, jako członek SDKPIL, 
aktywista KPP i PZPR. 

Wtedy, w 1918 roku, Olszak 
myślał, że to już wolna Pol- 
ska nastała, ale zobaczył, jak 
władzę zabrali hrabiowie, 
książęta i kapitaliści. Wpisa- 
li go wtedy na czarną listę, 
musiał się kryć po krzakach, po 
szopach.. W czasie okupacji 


NSZ wydało na Olszaka wy- 


rok, przeszkadzało im jego 
życie, bo pokazywał chłopom 
prostą drogę ku lepszemu. Za 
to chcieli go zabić... I oto w 
dniu Święta Ludowego otrzy- 
mał Srebrny Krzyż Zasługi od 
władzy ludowej, 

Antoni Olszak mieszka teraz 
w gromadzie Marylka, gmina 
Komornik, w powiecie gró- 
jeckim. Z reformy rolnej u- 
trzymał dwa hektary ziemi ż 
rozparcelowanego majątku 
Biernackiego. Nie brał wię- 
cej, choć mu dawano, bo ze 
swoją starą nie obróbiłby po- 
nad te swoje 6 hektarów. O- 
statnio, w kwietniu odstawił 
państwu jednego  tucznika, 
Teraz hoduje troje prosiąt. 
Bedzie dla niego i dla robo- 
tników w mieście. Odstawia 
160 litrów mleka z hektara, 
ma dwie krowy. 

Nie tyle radości sprawia 
Ołszakowi dobrze idąca gos- 
podarka, jak to. że jego sv- 
nowie wyrośli na ludzi dzięki 
władzy ludowej, Władysław 
jest kierownikiem na budo- 
wlach Warszawy, z zawodu 
spawacz. Jan — w Lublinie 
kieruje grupą techniczno - te- 
legraficzna. a Zdzisław, ten 
jego najmłodszy syn, skończył 
w tym roku Politechnikę w 
Warszawie. jest inżynierem. 

O tych wszystkich sprawach 
mówi młodzieży Boruchow- 
ski Opowiadania jego prze- 
ciągają się niekiedy do póź- 
nego wieczora. z 


SEWERYNA DUDA 


KOFPOLSKIM 1848 R“ 
Zbiór materiałów history- - 
cznych, opracowany przez 
WŁ. BORTNOWSKIEGO. 


W zbiorze 
czytelnik artykuły i doku- 
menty, ukazujące bohater- 
stwo mas ludowych w Po- 


rym znajdzie 


wstaniu Wielkopolskim, 


„RZEKI PŁONĄ" — W. 
WASILEWSKA. Jest to po- 
wieść o tworzeniu się an- 
tyfaszystowskiego frontu 
narodowego i formowaniu 
Pierwszej Armii WP na 
gościnnej ziemi radzieckiej. 
Książka odznaczona tego- 
roczną Nagrodą Stalinow=" 
ska, obnaża okydę polskiej 
»góry" sanacyjnej, . odsła= 
nia kulisy „rządów“ lon- 
dyńskich i zdrady Ander- 
sa. Z drugiej strony poka- 
zuje, jak rośli na tere- 
nach ZSRR i dofrzewali do 
ojiarnej walki ludzie tacy, 
jak Rojkowa t jej sunowie, 
Jadwiga i inni. Świetna 
narracja, dramatyczny tok 
akcji, plastyczny rysunek 
— sprawiają, że lektura tej 
książki jest wielkim prze- 
życiem artystycznym, 


„MOJA KOMPANIA" — 


J. HEN. Są to barwne i 
ciekawe opowiadania z 
dzięjów walki żołnierza 


polskiego pod Lenino Ser- 
deczne ciepło bije z kart 
tej prostej, żołnierskież 0r 
powieści Ksinżka zainte- 
resuje każdego czutelnika. 
przupominniac mu niedaw- 
ne dzieje bohaterskich zmas 
gań narodu polskiego z hi- 
tlerowskim zaborcą. 


TŘ W EZ, 
4 


